I hope you like what you have just downloaded. Maybe you will 
like to share your railroad books with me too. I'm particullary 
interested in every aspect of military railroading, use of railways in 
both World Wars, armoured trains, railguns, etc. All others 
railroad books ale also more than welcome! 


Ich hoffe, dak Sie mógen, was Sie gerade gedownloadet haben. 
Móglicherweise mógen Sie Ihre Eisenbahnbicher mit mir auch 
teilen. Ich bin an jedem Aspekt der militarischen Eisenbahnen, 
des Gebrauches der Gleise in beiden Weltkriegen, der 
gepanzerten Zlige, der railguns, des usw. besonders interessiert. 
Alle andere Eisenbahn meldet Ale auch mehr als Willkommen an! 


J'espóre que vous aimez ce que vous avez juste tólóchargó. 
Peut-tre vous aimerez partager vos livres de chemin de fer avec 
moi aussi. Je suis particuliórement intóressć par chaque aspect 
des chemins de fer militaires, utilisation des chemins de fer dans 
les deux guerres mondiales, trains blindós, railguns, etc... Tous 

les autres chemin de fer róserve la biere anglaise śgalement 

davantage que la bienvenue! 


Espero que usted tenga gusto de lo que usted acaba de 
descargar. Usted tendra gusto quiza de compartir sus libros del 
ferrocarril con mi tambićn. Estoy especialmente interesado en 
cada aspecto de ferrocarriles militares, del uso de ferrocarriles en 
ambas guerras mundiales, de trenes armados, de railguns, del 
etc. jTodos los otros ferrocarril reservan la cerveza inglesa 
tambiśn mas que la recepción! 


Spero che gradiate che cosa dal sistema centrale verso i satelliti 
avete trasferito appena. Forse gradirete ripartire i vostri libri della 
ferrovia con me anche. Sono particolarmente interessato in ogni 
funzione delle ferrovie militari, di uso delle ferrovie in entrambe le 
guerre mondiali, dei treni corazzati, dei railqguns, ecc. Tutti gli altri 
ferrovia prenotano la birra inglese inoltre piu del benvenuto! 
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KONSTRUKCJI HISTO- 
P 3. JAGDPANTHER Z BAGIEN 
OLECA Miej elgiaej igdpanihwy pod Jonkowem . BYGZNEJ- KONEWKA 


objawia ka 
30 PIĘRWSZA SREBRNO- 
POSZUKIWANIA GÓRSKA KONFEREN- 


KCSTTTTTEWEEEĄ 8 ZAKOPANE SKRZYNIE SADSIORCZNA 


5 TAJEMNICA SKARBU p akcji eksplo- RAPORT 
ZAŁKA racyjnej, ukazały się pokrywy 31 NIEMIECCY SPADO- 
metalowych pojernników. CHRONIARZE W WAL- 
KACH O WROCŁAW 
W 1945 R. — MITY 
3 CRON TECHNO THRLER CH RZE 34 zaly 
FICTION. k 
CZYWISTOŚĆ? 34 ZGLSZCZA „GRUN- 
Wg pewnych, wielce sensacyjnych informa 
w latach 70. byy prowadzone dość zaawansowa 
badania zmierzające do zbudowania polskiej bomby 
termojądrowe. 
Z raportów wynikało, że do _ | COŚ TAM ZNALAZŁEM, 
ka Sasi zyc: Histońa poszukiwań opisana przez Wójtka Stojaka, 
który coś tam znalazł, chociać jeszcze więcej zosia 
wół 


ODKRYWCA 


«6 


przywieziono około 20 skrzyń. 
Zakopano je w budynkach 
„spodarczych znajdujących _ 14 GROSS ISER - WIOSKA USUNIĘTA Z MAP 
się nieopodał dworku. Część Tej wioski j choć do końca wojny była. Na: 
ukryto w spichlerzu, część zywała się Gross ser 


ła nad rzeką lzerq, w sercu Coy Gia podał sakytkó 


wstodol wreszcie górotej samej, co rzeka nazw Rysa ka dalej 
nie, przywiezione najpóźniej, szaleńća-piromana? Czy ma 
ŚM Dł Marzak Klwania dołach samych ce, hk pie W hlerokch 37 SZLAK ODKRYWCY 
ny p LA obozach koncentracyjnych 
Marty była to gorąca noc. 19 MILITARNY „TORT” Z MULNIKA BATALIE I POTYCZKI 
ROZMOWA WYDARZENIA/AKTUALNOŚCI 39 ADARRAROSZA NŚ: 
21 PRAWDA JEST TYLKO 25 WESTERPLATTE ŻYJE PO WAKACJACH KOŁ LINII MOŁOTO- 
ŻW mala 26 MĘSKIE GRY 
Praekonk IWielobój Indywidualny Służb Specjalnych SPRZĘT 
niu tak jak 28 ZAGADKA PANCERNEGO POMNIKA H 
lekałź sle TAGLOKAJ 43 KOŃ ROBOCZY PAN 
ma prawa Pamiątka zl wojny światowej... rodem Iraku 
AAA KOLEKCJONERSTWO 
wiać się 
R WTE MIEJSCA ZABIERAMY 47 piECHOTA, TA SZARA 


kolor skóry WAS W LISTOPADZIE PIECHOTA...(CZ.3) 
FA 49 ODZNAKA AojE 


tak historyk ma operować 
KOWA POLICJI WOJE- 
prawdą baz wsględii na l, 
Czy mu ię ta prawda podoba WODZTWA ŚLĄSKIE. 
czy nie. Historyk nie sądzi s 
mień, nie od tego jest. Historyk 51 SZYFRY NA EPOLE- 
ma ustalić fakty. Ma obowią- TACH | PAGONACH 
ARMII CARSKIEJ (CZ: 1) 


zek rozumieć, oczywiście, że 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


są uzasadnione powody, dla 
których o pewnych rzeczach 
intymnych, prywatnych oso- 
ych nie ma prawa 54 LEKTURY NA JESIENNE 
SŁOTY 
55 NOWOŚCI LISTOPA- 


bistych nie ma prawa mówić. 
Nawet jeżeli do tej wiedzy 
DAW KSIĘGARNI OD- 

KRYWCY 


dociera. Natorniast nie wolno 
mu jej ukrywać w nomnencie, 
w którym ta prawda staje się 
przedmiotem sporu. Nie wolno 
ani przez chwilę bo czyni zło. 
W moim przekonaniu prawda 
jesttylko jedna. 


doda Zdjęcie: Magla Hale, zajęcie archiwalne: zbiory 
Frwiseka Kacznaska. 


Drodzy Czytelnicy 


W chwili gdy piszę te słowa, najczęstszym tematem codziennych rozmów wielu z nas 
są rezultaty wyborów parłameniamych i prezydenckich, które zakończyły niezwykle długą 
kampanię wyborczą prowadzoną przez główne siły polityczne naszego kraju w ciągu ostatnich 
tygodni a nawet miesięcy. 

Oczywiście nie zamierzam w tym miejscu komentować jej politycznych i ekonomicznych 
aspektów, a tym bardziej samych rozstrzygnięć jakich dokonali wyborcy. 


To, co zwraca w kontekście wyborczych polemik szczególną uwagę miłośników histori 
i, co oczywiste redakcji „Odkrywcy”, jest brak w publicznej debacie zasadniczego sporu 
O ksztalt najnowszych dziejów Polski. 


Chciałoby się powiedzieć — nareszcie, gdyż w szesnastym roku III Rzeczpospolitej stosunek 
do przeszłości nie powinien już raczej wyznaczać kierunków wyborczych decyzji i bezpośredd 
nio kształtować partyjnych programów politycznych. 

Jednak historia i jej ocena jest jednym z filarów, na którym zawsze opierają swoją lożsa- 
mość ugrupowania sprawujące władzę państwową. Tak jest również w Polsce. 
"Wypada w tym miejscu wyrazić nadzieję, że zwycięskie siły polityczne szerzej — jeśli nie 
szeroko — otworzą zasoby archiwalne, obecnie niestety ciągle mało dostępne, co w efekcie pozwolić może na 
rozwiązanie wielu tajemnic, szczególnie tych, które związane są z pierwszym, polskim powojennym dziesięcio- 


również tym, którzy 4 się historią z racji swej profesji, a raczej z tytułu zainteresowa 
1 fascynacji, nie chodzi więc o przysłowiowe już „leczki”. Chodzi o dostęp do prawdy historycznej, do źródeł 
archiwalnych, szczególnie, że o ad wielu wydarzeń mijać będzie 50 lat i to już ostatnie chwile, aby móc kontron 
tować (tam gdzie to jeszcze możliwe) materiał żródłowy z relacją żyjącego świadka. Na taki przełom w dostępi 
do archiwów czekamy wszyscy. 

Po emocjach politycznych zmagań, których rnedialnymi przejawami byliśmy bombardow 
dzi początek listopada, a wraz z nim — pora nostalgii, wyciszenia i zadumy. Święto Wszystkich 
Zaduszny mają wyjątkowe miejsce w naszej świadomości i kulturze. Polska — kraj, jak mówi poeta, oparty o groby, 
w sposób szczególny przeżywa te dn 


Obok pamnięci o naszych nieobecnych już bliskich, myślimy też o wspólnej 
tych, którzy odeszli porwa 

i wywózki. To przecież ih śladów, cząstki ich życia szukamy w zapiskach i doku 
w relacjach i wspomnieniach. 

Jestem przekonana, że gdy przesiewamy ziemię na stanowiskach naszych badań i eksploracji, st 
nie tylko dotrzeć do materialnych śladów ich życia, myślę, że chcemy przede wszystkim dowiedzieć się czego 
ważnego o nas samnych. To ważny, może najważniejszy fundament historycznych pasji i zainteresowań całego 
środowiska poszukiwaczy i odkrywców. 

Drodzy Czytelnicy, serdecznie zapraszam do lektury najnowszego wydania naszego czasopism 


rodowej przeszłości, o wszystkich 


ach archiwów, 


Izabela Kwiecińska 
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Miejsce eksploracji Jagdpanthery pod Jjonkowem k. Olsztyna ol 
tajemnice. 


Jagdpanther z p 


Na przełomie września | października dokonano pierwszej 
podjęcia działa samobieżnego Jagdpanther zale- 
gojaceo głęboko w dostępnym obecnie bagnie. 
Szasu gy patrol saperski usunął kilkanaście 
pocisków kalibru 88 mm do dnia próby wydo- 
bycia upłynęło raptem kilka dni. 


RZE 


konserwator zabytków, wójierm 
p. Wojciechem Giecko oraz 
wszelka dokumentacja 
eksploracji została bardzo szybko przygotowana. 
awiciele Urzędu Gn 
ijednoczeście pr 
zka Domina, w krótkim czasie zorgan 


«lewa, boczna płyta pancerna działa samobież- 
potrzeby planowanej nego Jagdpaniher. Radość ogromna - że jest,że łak szybko, i że 
to jednak ten rzadki „zwierz”. Czy jest reszta? Po drodze pojawiło 
ny w Jonkowie _ się wiele drobnych elementów pochodzących z wnętrza Wozu 
iazdo przewodu anteny, doskonale zachowane elementy prze 
wodów hydraulicznych marki „Argus” systemu hamulców o tej 
» akcję wydobycia pojazdu. samej nazwie, wcześniej („Odkrywca” nr 10/2005) prezentowane 
nów torfu, wykarczowaniu krzewów iwy- _ Czy „ustrojstwo? służące, jak już obeenie wiemy, do 
nan near już zalegając (podobne urządzenie, 

mocy... trzech silnych rol ch samych zasa- 


prawie kormpiei 


seynowani odkryciem 


wosobie min, właściciela te 
Rady Gminy — p. 1 
dostępne środki i skierowali je 


rodniczącego. 


Po usunięciu kilo 


braniu szłam, n 


założono stalowe 


czacie”, 
samego począku wszystko szlo dość 
po zassanyjm przez 66 lat w bagnie wozie się n 
śniej jednakże dzięki dokonanym przez Pawła odkrycion 
uzasacdnione podejrzenia, iż poja 


pancerza z błota. O dziwo, od _ Paweł zdołał wydobyć z głębokości 2 metrów kolejne szpile, 
„czego oczywiście nikt ogniwa i pojemnik na amunicję. Pojawiły się też same pociski. 
spodziewał. Wcze- _ W wyrobisku po pierwszej eksploracji, bezpośrednio w wodzie 
istniały. iw jego lepkich ścianach ponownie widać „syte o 

Przerywamy. Podobnie na początku zachodziła obawa, 


rozpoczęło wyci 


został rozerwany od wewenąt 


sią potężnej ckspłozji Zakladki mocujące kolejną płytę 
były wszak pozbawiane „wypełnienia” jej zakładkam 
ocznego pancerza, przedniej płyty lub podwo: Jagdpanther 
Pomału, virując między drzewami, asekurowaa Rosjan. U 


w pobliżu ludzi, zb 


ających si 
i niezwykle szeroka pancerna pły 
eksploracja czołgów ma tu długą tradycję, nie dziwn 
iż grubo ponad tony stali, jedynie z głuchym sięł 

nie legło na... przyczepie rolniczego ci 


Lata doś 


i, pomalowana farbą w kremowym kok 
rze, jaką m.in. malowano wnętrza przedziału załogi leży 


Ach, ta lokalizacja. 


cji jest znaczi 
le wszystkie pociski jakie wcześniej były widoczi 
tego także, ze wzgk 
przygłą 
bez udziału oczekującej jej publiczności, W chwili obec 
opracowywany jest plan całkowitego rozbrojenia terenu. 
Specjalista, oceniwszy gdzie powinny znajdować się pozo 
stale elementy wozu dał tym samym powód do pod 
decyzji o wyrwaniu gęstych krzewów uniemożliwiających 
ję. Będzie to poprzedzone wydobywaniem. 
schni ziemi kolejnych pocisków. Te prace wy. 


Dla. 


dalszą eksplo 


spod powie 


magają już większego zaangażow 


od saperskich. 
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Wyraźne ślady po wewnętrznej eksplozji 


Płyta es po wydobyciu kremowa farba 
unętrza. 


W górnym prawym rogu 
listwę z podział- 
ką, w dolnym prawy rogi 
urządzenie 0 takiej xa- 
mej funkcji a odmien- 
nym kształcie od od- 
naleztonego w bagnie. 


Woczekiwaniui na ponow! 
gotowanie te przyjrzyjmy się 
wydobyternu pancerzowi boczi $ 
„działa Maleckiego”. Po odwróceniu 


widać 


front wschodni czyli 


w Olsztynie 21.1945 r. 564, Schwere Pan: 
zeńjńger Abtailuny final 
już 18.111945 . Brak śniegu oznacza, iż 


płyty z jej zewnętrznej s 3 pochodzi z pó 
„powierzchni ujrzeltny farbę miniową , czyliż wiosny. Uw: 
dowego wydaje, świeżo wyjcźdowa na otaczającej 
zeht Oli OleGntin łące droga. Działo inoglo więc czekać na 
czyli kolor ciemnożółty i oliwkowo-zi- swoich pierwszych odkrywców do zejści 


lony: Szczęśliwie udało się dotrzeć do 
jedynych jak się wydaj 
panihiery pochodzącej z... | Wtym miejscu anaj: podobna do 
lion. Zdjęcia wykoranowte- | duje 

«dy, gdy wóz zdobyli Rosjanie, lub gdy | przekonuje Autor 
„dołari doń po pewnym cz (po lewej). Przy 


p ciężkiej zimy śniegów. Ok 
wyjatkowo 


ło na pewno z teg i wyjątkowo chętnie oczekiwany wio: 


transpor j niemalże k... Czy rzeczywiście jest lak jak byśtny 
chwili, „na własnych kołach” uciekł tego chcieli? Tym bardziej iż wydobywany 
zolztyńskiego dworca. Uwagę zwraca. właści „łowca Swego zas naj wyra 


lakże rzadko spotykany rodzaj kammafażu w for 

kolory możemy odnaleźć na wydobytym z torfu pancerzu Zajęcia: Piotr Maszkowski, Autor 
mnoży i oliwkowo zielony. Działo na zdjęciach pochodzi Zdj. arch.: „SdKfz. 173 Jagi POWER 
nej pani dział późnej serii produkcyjnej, dostarczonej na. Aul.: A.W. Markowscy, T. Melleman, T. Skwiot. Wyd.: Ax] Prexs 


ie sporych plam. - obficie krwawi... cdn. u 


Sopot 
(58 ) 551 42 98, 0 504 458 590 
www.wykrywacze.com.pl 
wykrywaczeQwykrywacze.com.pl 


Udostępniamy sprzęt Nowe lżejsze sondy. 
do testów. Gwarancja 214 lata. 
(sprzedaż "na próbę” ) 
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Tajemnica skarbu Marszałka 


IZABELA KWIECIŃSKA. 


Dla odkrywców historia zaczyna się tam, gdzie koń. 
czy się droga... twierdzi red. Adam Sikorski, twór- 
ca programu historycznego „Było... nie minęło”, 
i trudno się z nim nie zgodzić. Tak było i tym razem, 
gdy 14 października, w rześki, słoneczny, jesienny 
poranek wjechaliśmy do ludwinowskich lasów, na 
teren majątku hrabiego Rogera Raczyńskiego. WOPR 


bie honorowe, 


pólnie zekipą telewizji _ nię. 
polskieji grupą miejsco- _ ryngrafy — przednio. 
wych eksploratorów, _ 1y, którymi Marszatek 
poszukiwaliśmy ukry- _ z racji swego stano. 
ego we wrześniu 1989 _ wiska, był obdaro 
roku, skarbu Marszałka Edwarda Rydza:Śrni _ wany. Każdy pułk c 
glego — skrzyń z cennym wyposa; 
warszawskiego mieszkania Marszałka, Marszałkowi jakiegoś 
-— Wszystko zaczęłosię od tego, że-Janek _ upominku. To wszyst 
Tarczyński, nasz wielki. londyński przyjacieł, _ ko niezwykle cenne 
dyrekior gabinetu prezydenta Ryszarda - przedmioty. Do tego do- 
Kaczorowskiego, ostatniego prezydenta chodziły jeszcze dzieła 
RP na uchodźstwie, położył przede mną sztuki o niewyobraża: 
plik dokumentów i powiedział: „myśmy nej skali i wartości. Za 
szukali nie znaleźli, może tybęd: 
ię ela" - mówi Adam Sikorski. - nas wszyst 
Ti dokumenty mnie oszołomiły, były to _ grą wyobraźni... nikt 
raporty, relacje ludzi stanowiących ochronę _ bo 
ny Rydza-Śrnigłego wo czasie jej pobytu _ wał 
wmajątkuhr. Raczyńskiego w Ludwinowie nieważ nigdy go nie było. Protokókyi r 
k. Czerniernik, świadków ukrycia skrzyń _ uczestników akcji były jedynie żródł 
skarbami”. Właśnie do Ludwinowa | potwierdzający 
Marszałkowa przy 


eniem _ za honor ofiarowanie 


niał wartość skrzyń był 


h swoistą 


nie dyspono- 
adnym spisem inwentarzowym, po- _ czołgów w sprawie zakopanych przedmio 
tów wartościowych w czasie ewakuacji 
w Polsce. Co do sprawy: Pełnilem służbę. 
fakt zakopania skrzyń, ich _ jako kierowca samochodu osobowego 
acałe wyposażenie zawartość pozostawała tajemnicą nawet dla w dyspozycji kpt, Stachowicza (...) będące 
warszawskiego mieszkania. 28.VIIL1939 r. zakopujących. - Ponadto miało być sporo . go w stałym kontakcie służbowym z R Mar 
zul, Belwederskiej w kierunku Czemiernik łkową Rydz-Śrnigłową. Dnia 41X.19301 
wyjechała kolumna samochodów -3cięża-_ może nie trafi do dołów, lecz pozostały na _ przyjechałem wraz z kpt Stachowiczem do 
rówki i samochód osobowy: niu dworu. A kiedy rządca uciekł, . miejscowości (nazwy nie pamiętam) 14m 
Nikt nie wiedział co zawierają skrzynie. ajęli”się nimi _ na płd. od mm. Radzyń (pod Lublinem) ge 

- W kumienicy przy zbiegu ulic Klonowej . miejscowi... A ? 
iBehwederskiej, marszałkostwo zajmowało Ad 
cale górne piętro. Były tam rzeczy przepięk= . Wiem, że wyniesiono np. piękną wannę po- 
Adam. Ze starych fotografi. dróżną Rydza-Śmigłego, czy styłowe biurko - 9.1X. od godz 
isiaj je ropirmy... Z teońą _ żand. Ślusan 
anie zgadza się Antoni Kom a _ nazwiska, w obecności kpt. Stachowie. 
żebyłytam m in. kolekcje broni myśliwskiej cy niedaleko dworku, świadek bytności _ zakopaliśmy 3 skrzynie w pustej oborze 
i broni białej, angielska broń myśliwska, . Marszałkowej. - My nie mogli nic mieć. Tu_. pod zerwaną podłogą. Skrzynie były bani: 
bar bla Batorego, . w okolicy zawsze ktoś siedział. Miałaś Fani _ duże i bardzo ciężkie. Kano dostaliśmy od 
która niesarnowicie działa ni na wyobraź: - tu Ruska, Niemca, Ukraińca, co Panichciała _ kpt Stachowicza po 20 zł z zaznaczeniem, 


ronych ma skrzynie, które być 


mieli robić 
m, a plecach, kto co mógł ro wynióśł. 


tłumaczy w lesie znajdował się dworek, w którym 

ala Marszałkowa. (..) 8IX 
akopywać w piwnicy 

23. do.3. dn. 0.1Xja, wachm. 

i strzelec nieznanego mi 


do których udało nam się dot 
ludz mawiałiśmy wynikało, 


lacji . Marszałka, do 


którymi ro 


wyrafinowana, 


totubyło. Kilkarazyna że kwota pochodzi od P. Marszałkowej” 
dzień przychodzili... . Szereg podpisów. pieczątek... Kolejny doku. 
- mówi Pan Antoni. ment, który przyszedł z Londynu. „Melduję 

Co mówią doku- - żew czasie Kampanii Wrześniowej, mając 


niy udostępnione. przydziałdo Naczelnego Dowództwa byłem 
przez Polski Instytut - przydziełony jako żandarm do pełnienia 
Pani Marszałkowej 

skiego w Londyr sie pobytu to ma- 
Oto jeden z nich. Pro-- jątku Hr. Raczyńskiego w Ludtwinowie koło 
tokół z 12.XIL.1939 r. - Czemiernik, zostały zakopane skrzynie któ 
„Spisany (...) prz rych zawartość nie jest ri znana. Podczas 
Machnusa Adamaikapr. . wykonywania tych czynności obecni byli 
Pornagalskiego -. Pan kpr Stachowicz, wachmistz Ślusan 
imierza = I komp. . z Naczelnego Dowództwa, lokaj Pani Mar 


i Muzeum im. Sikor. 
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szalkowej - Kamiński oraz 
iktórych nazwisk nie pamiętam. Przy zako- 
pywani tych skrzyń byłern obecny” lo ślad 
pozostawiony przez kpr Feliksa Wilkowskie- 
go. Krótki rapom, napisany starannym cha- 
rakterem pisma, skierowany do Dowódcy 
3 Pułku Piechoty. Raport z 29.1.1940 r. do 
ogólnego meldunku, dołącza odręczny szkic 
budynków gosp. i miejsca ukrycia skrzyń. 


portów wynikało że do dworku myśliw- 
o ukrytego w lasach koło Ludwinowa 
przywieziono około 20 skrzyń. Zakopano je 
w budynkach znajdujących się nieopodal 
dworku. Część ukryto w spichlerzu, część 
w stodole, i wreszcie lrzy skrzynie, przy 
wiezione najpóźniej, zakopano w obórce. 
Cała akcja miała miejsce nocą, z 8 na 9 
września 1939 r. około godziny 23.00. Dia 
Marszałka i jego żony Marty była to gorąca 
noc... - Kampania Wrześniowa zaczęła się 
uż „sypać”-mówi red. Sikorski. września 
Marszałek Rydz-Śmigły przeniósł swój pułk 
dowodzenia do Brześcia nad Bugiem, to 
jest stąd ok. 60 kilometrów. Wieczorem, 
małym samolocikiern, dyskretnie, o czym 
nie piszą nawet jego biografowie, przyleciał 
do Ludwinowa, wylądował przychałupie P. 
Antoniego Kommara, na skraju lasu. Wojsko 
zarnknęło pierścieniem cały ten teren. Może. 
wówczas Marszałek wspólnie z żoną za- 
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spodarczych znajdujących się 
obok dworku. 


decydowali ukryć cenne przedmioty, które 
nie dało się zabrać ze sobą, czy cokolwiek 
innego z nimi zrobić poza zakopaniem. 
A poza tym Czemierniki i Ludwinów, to było 
dalej niż Roniee świata. 

Jak twierdzą okoliczni mieszkańcy, 
dawniej nie było tu dróg, również dzisiaj 
jest problem z dojazdem i nawigacją. 
Wówczas był jeden piaszczysty trakt, któ 

1y prowadził lasami. Byl dworek 
myśliwski, artak, parę zabudowań 
gospodarczych... obecnie, jak 
twierdzą archeolodzy, mistrzowie 
nazywający proste rzeczy w sposób 
skomplikowany, została jedynie 
roślinność ruderalna,czyi ogromne. 
połacie trawy, pokrzyw i krzewy 
aronii posadzone przez obecnego 
teśniczego Janusza Wiazę. 

Historię z samolotem pamięta 
Antoni Komar. Jego drewniany 
dom, z 1920 r, stoi pod lasem, tam, 
gdzie miał lądować Marszałek. 
-Przyłciał wieczorem - wspomina 
Pan Antoni. Cały czas wojsko pilno- 


Słowa pana Henryka potwierdza odręcz- 
ny szkie rozmieszczenia budynków gospo- 
darczych. Faktycznie, tam gdzie obecnie 
znajduje się pole aronii stała stodoła, obok 
spichlerz i pozostałe obiekty, Teraz pole 
uprawne i rawa. Raporty świadków ukrycia 
potwierdzają, że spichlerz miał pod spodem 
piwnice na kartofle, oni wbili się poniżej 
poziomu piwnic. - Co jest dla nas ważne? 
Uchwycenie punktów orientacyjnych, czyli 
narożników poszczególnych budynków, to 
sprawa fundamentalna - mówi Adam. Bo 
skrzynie zostały ukryte właśnie w obrysie 
budynków 

Tydzień poprzedzający poszukiwania, 
Adam Sikorski, koordynujący akcję, spędził 
na żmudnej weryfikacji zeznań świadków 
pamiętających położenie budynków, po- 
równując je z londyńskimi dokumentami 
- Przywoziliśmy do Ludwinowa świadków, 
m.in, córkę gajowego, która bawiła się wiej 
okolicy. Na podstawie ich relacji stworzyl: 
śmy model przestrzenny obszaru, zakreśla- 
„jący stosunkowo precyzyjnie strefę poszuki: 
wań. Odrzuciiśrny punkty, które nie były dla 


do dtworku. 
nikogo nie było. Dworek został 
zamknięty. Otworzyli go dopiero 
Niemcy 


Poszukiwania 


Dzisiejsza zabudowa zupełnie zmi 
dawny ukad przestrzenny. — To jest miej 
sce, gdzie stała stodoła — mówi p. Henryk 
Bajda. Szerokim łukiem ręki „zagarnia” 
połe aronii. A pałac stał tam — kolejny. 
Szeroki ruch ręki. tym razem w stronę 
lasu. Jak go widziałem, miałern 7 lat, 
ale pamiętam. Ale jak go rozbierali, o 
już byłem duży. 58 rok.... go rozbierali 
Klomby przed nim były. Taki parterowy, 
duży budynek, obok obora, tam śpirzch. 
Jak Oni wyjechał, to mieszkali leśni 
Przychodziłer tutaj. bo były moje rówie. 
śniki, kolegi, tu my się bawili, W środku 
nie nie było po Marszałku. 


Protokół spisany przez kpt. Adama 
Machusa. 
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„nec Lokata © tupac ojoa 


mia te jamtokć od Pny 


SEE" Au Fiu naż Fagot 
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nasinteresujące. Tym samym, zacieśnilisrny 
teren poszukiwań. W tej chwili przed nami 
ogromne pole aronii, w które musimy się 
ubić. I tak też się stało. Na pierwszy ogień 
poszły piły tarczowe. Zgodnie z planem 
wykarczowano odpowiedni pas terenu, 
aby na plac mogła wjechać koparka. Już 
po parokrotnym zgłębieniu warstw ziemi 
przez łyżkę koparki, naszym oczom ukazał 
się obrys ściany stodoły, a więc oczeł 

ne miejsce ukrycia części skrzyń. W ruch 
poszły wykrywacze i łopaty. Po dokładnym 
sprawdzeniu podłoża i oczyszczeniu terenu, 
pod czujnym okiem archeologa p. Bogdana 
Wetoszki, przedstawicie 
wałorskiego z Białej Podlaskiej, przyszła 
pora na dokonanie specjalistycznych analiz 
gruntu przy po 

min. georadaru, aby uzyskać odpowiedź 
nan ©o kryje się głę- 


Urzędu Konser- 


nocy nowoczesnego sprzęlu. 


jważniejsze pytanie 


Skan gruntu 
[pod stodołą. 


Skan gruntu 
„pod oborą. 


Trójwymiarowe profile georadarowe badanego terenu. 
Kolor zielony oznacza nienaruszoną strukturę ziemi, 
niebieski - pustkę ew. wodę, żółty (lub pomarańczo- 

stałości pola 


wy) - ślady mineralizacji gruntu lub p 

el.-mag. 

czerwony - metal. 
Robert Kinieć i Irerjeusż Koguciuk;- 
się red. Adama Sikorski. 


tworzonego przez przedmioty 


boko pod ziemią i czy w ogóle coś 
jeszcze się kryje... Dla pewności 
zastosowano dwie tnetody badań. 
Pierwsza, ło tzw. elektrooporówka, 
czyli urządzenie określające po- 
łożenie metali kolorowych oraz. 
innych metali znajdujących 

się pod ziemią, dzi 

zasadzie mierzenia rezystancji 
gruntu pomiędzy sondami 
pomiarowym 


wyniki ze znany 
konduktywności różnych 
metali i minerałów. W zie 
mię więc, zostały wbite czte- 
sy miedziane sondy. | nic 
Wskaźniki nawet nie drgnę. 
ły. Warstwy gruntu wokół 
budynków gospodarczych 


nie wykazały obecności metalu, co więcej 


- naruszenia struktury zie 
mni. Następnie przyszła kolei 
na precyzyjniejsze pomiary 
gruntu. 

system radarowy oparty 
na impulsowym procesie 
elektromagnetyc 

unikalnej technologii ultra 
dźwiękowej - mówi Roben 
Kmieć 

Sincardt Zastosowane przi 


Wykorzystoliśmy 


właściciel firmy 


enie, oferuje 
dwie dodatkowe funkcje 
Pierwszą, jest możliwość 
dokonywania pomiarów 
djęcia na żywo! 
czyliwyświetlania wyników 


ww trybie 


skanowania w czasie 
czywistym bezpośrednio na 
e laptopa. Drugą 
funkcją. jest możliwość 
dokonywania porniarótw 


anteną pionową, która ge 
neruje lekkie ulirad 


penetrowanie gruntu do 3 
metrów. Urządzenie po- 
siada specjalną. pozi 
antenę wyposażoną w 16 
czujników, wysyłających 
2 tys. impulsów na se 
kundę, które sq zbierane 
i przetwarzane następnie 
na komputerze. Dzię 
kiternu porniary stały 
się niewiarygodnie 
precyzyjne 
konaniu pierwszych 
skanów (zgodnie 
2 planami i szkicami 
rozmieszczenia bu- 
dynków) na ekran 
ukazał się zarys pół 
doły. Okazało się, że 


metalowe, 


Po do- 


w jednym miejscu, 
w rogu, wystąpiła 
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znaczna mineralizacja gruniu, czyli 
Slad naruszenia struktury ziemi przez 
człowieka. - Zobaczyliśmy ogromne 
» „wkopy”, 1o zapewne było 
1o miejsce, gdzie łeżało 
; 15 skrzyń. Zobaczyliśmy 
„elektroniczne echo" jakie 
ostawiają metalowe 
przedmioty zakopane 
Sikorski. Na ekranie lap. 
1opa pojawił się pi 
jasnoczerwone plamy. 
Niestety, nie „krzyczały 
zerwienią, co dało nam 
że piwnice są 


emi - mówi Adam 


pewność 
puste. 

W ten sam sposób 20- 

stały sprawdzone pozosta. 
te budynki. Efekt był taki sam — skrzyni 
zostały wyrabowane. Przez kogo? Kiedy? 
Nie wiadomo, 

Tak można by było zakończyć opo 
wieść o poszukiwaniu skarbów Marszałki 
Edwarda Rydza-Śmiglego. Ta histori 
zma kilka początków i... żadnego jeszcze 
16 skrzyń najsampierw zakopane były 

'ówi Pan Antoni, Mój ojciec na 
polecenie Marszałkowej je przewoził. Bali 
się więc kaz 
je do dworku zatargać. Pany konikiem je 
wozili. Pojechali po kilku minutach wraca 
Tak cztery razy, Po c 
zawozili pod tartak. T 
dymek, który stał nieco na uboczu. Zarządcą 
byłniejaki Szmidt. - W czasie wojny Nienncy 
byływe dworze, dopóki na Rosję nie pos: 
Zostały tylko leśne (niemiecka żandarmee- 
ria — przyp. red.). Wojsko stojało dookoła, 
.a Szmidh mieszkał koło dworu. Aż pewnego 
dnia znikną. 


końca. Posłuchajmy Antoniego Kon 


w lesie — 


e w lesie wszyscy widź 


stawił żonę i dwie córki. 
One do dzisiaj mieszkają niedaleko Białej 
Podlaskiej. Ale nic o nim nie wiedzą, Szmidt 
widział wszystko co działo się w okolicy 
Nikt nie mniał do dworu wstępu. Od « 
kawskich oczu dworek odgradzała gęsta 
roślinność 

Czy zarządca tartaku jest kluczową po- 
stacią do rozwiązania zagadki? Być może. 

- Świadek dał do zro: 
wszystko zostało wywiezione do stacji 
Bedino (k. Radzynia Podlaskiego) i razem 
ze Szmidterm odjechało. Pozostawił dom, 
nę, dzieci. Na pereno rysowało się przed 
nim szczęśliwsze życie - mówi Adam. Jego 
em drugiej części tej historii należy 
szukać być może w niemieckich archiwach. 
Prawdopodobnie skarb Marszałka Rydza: 
Śmigłego w całości zo ziony-- On 

brany przez miejscowych, 

stał „rozciągnięty” po domach, bo to 


ZO skrzyń odjechał do Nierniec, m 
rządcą tartaku? Być może. 

Zdjęcia: Magda Haber 

Zrzuty ekranowe: firma Sincard 
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Zakopane skrzynie „Golskiego” 


ŁUKASZ ORLIGKI 


19 października 2005 roku, w trzecim dniu akcji eksploracyjnej 
przeprowadzonej przez pracowników Muzeum Powstania War- 
szawskiego (MPW), po usunięciu fragmentu betonowej podłogi 
jednej z piwnic przy ulicy Jaworzyńskiej 11 w Warszawie, oczom 
poszukiwaczy ukazały się pokrywy metalowych pojemników. 


przeszukała pierwsze z wytypowanych 

wstańiców skrzy miejsc. 8X. powyczerpaniu wszelkich moż 
kumentami, przekazało dyrektorowi liwości, akcję przeniesiono na Jaworzyńską 
MPW Janowi Okdakowskiemu dwóch _ 11. Około południa, w korytarzu pomiędzy 
kombatantów, żołnierzy 3. Batalionu _ komoramni piwnicznymi, uzyskano mocny 

Pancemego AK „Golski”: kpr. pchor. Stefan _ sygnał z wykrywacza metali. Okazało si 

Maller p. „Kostka” z VI kompanii i kpr. - że „podejrzany” fragrnent posadzki nieco 

pchor. Kazimierz Brzuszkiewicz ps. Ro 

zllkompanii. W akcji ukrycia przedmiotów _ pomocy łamu fragment podłogi do góry 

bezpośrednio uczestniczył K. Brzuszkiewicz, _— wspomina Piotr Śliwowski. — Odchodził owni Historycznej MPW.Plotr 

zapamiętując lokalizację miejsca - Jawo- _ łatwo, i naszym oczom ukazały się dwie Sialaajetych sięzyaidćhi 

rzyńska 9... lub 11. W oparciu o relację - kwadratowe metalowe skrzynki! Natyche 

świadków | szczegóły dotyczące działań . miast zadzwoniłem do konserwator zabyt e maszynowy 

Batalionu „Golski” w ostatnich chwilach _ kde, który podejmuje decyzję - wydobywać! . PPSz z magazynkiem, pistolet TI, butelki po 

przed kapitulacją, rozpoczęło przygotowania. Odgarniamy piasek, pod którym pojawiają . winie pełne nabojów pistoletowych zalanych 

doakejiekspłoracyjnej. Pozałatwieniu wielu _ się naboje do karabinu Mauser. Z boku Ka: ctkę i elipsoidalny 


odróżnia się od innych. - Podnieśiśmy pr 


tor 
go Konserwalora Zabytków w Wars 
Administracji Domów Komi 
15, Zarządu Wspólnoty Mieszka 
Jaworzyńskiej „Zarządu Wspólnoty Miesz- . Biorąc pod uwagę enia _ skiego, gdzie, pokoni 
kaniowwej na Jaworzyńskiej 11, 17.X. br.ekipa_- większej parti materiałów niebezpiecznych za zobaczyć na własne oczy efekt akcji po 
Muzeum Powstania Warszawskiego w skła- i wybuchowych, koordynujący akcję Piotr". szukiwawczej. Niestety, nie udało się dotrzeć 
dle: szef akcji - Piotr Śliwowski, kierownik _ Śliwowski i potwierdzić informacji o zakopaniu skrzyń 
Pracowni Historycznej MPW, Aleks 
Trzeciecka (archeolog), Ki Uiieka - decyzję ewakuacji mieszkańców budynku. _ dobniej zupełnie inną partię przedmiotów 
(historyk), Wojciech Wołłcjk sż.. Prace w wykopie zostały podjęte dopiero . zabezpieczonych przez żołnierzy. Batalionu 
2 MPW) i obsługujący wykrywacze metali _ po godz.16.00 przez żołnierzy z patrolu - Pancernego AK „Golski 

Grzegoś Kuś zfirmy „Viking”, podjęła pierw- saperskiego, którzy około 18.00 dotarli do. Paździemnikowa akcja, była drugą w tym 


nalnościi pozwoleń, m.in. Wojewódźkie- "_tarzyna Uiracka wypatrzyław piasku ryngraf m średnicy przedmnioł niewiadomego 
swie, z Orte. Jednak obok skrzynek, w wykopie . przeznaczenia. Broń i amunicja została 
inych nr. zaczęłowkazywać się coraz więcej amunicji pozostałe 


owej na wg relacji świadka nie powinno być 


wdra _ oraz służby miejskie, które to z kolei podjęły . zdokumentami. Odnaleziono najprawdopo: 


sze próby dotarcia do skrzyń w budynku - kolejnych znale oku próbą dotarcia do skrytek pozostawio- 
„przy Jaworzyńskiej 9. - Własnyrni siłami nych przez kapitułujących Powstańców Wa 
opróżniliśmy z powerotem„zapakowałiścny” Prace trwały do godziny 21.00. Następr szawy. We wrześniu br. „Odkrywca” podjął 
piwnice — mówi Piotr Śiwowski. Napotkali: _ dnia, 20.X,, były kontynuowane, ale już bez _ wyścią z czasem i niesprzyjającymi wanunka: 
śmy kurz, gruz i szczury. Wynik pierwszego mmi w trakcie próby odnalezienia zakopanego 
dnia pracy — zerowy. Następnego dnia, I$ postanowili zakończyć archiwum KG AK w piwnicach tzw. „Małej 


października — ło samo. W trakcie prac Wtrakcieposzukiw PAST:y. Choć iuasza akcja zakończyła się po- 

pojawił się pierwsze „straty” — rana głowy "skrzynki zamunicjądo bro- łowicznym sukcesem, udało nam się jednak 

spowodowana przez zardzewiały gwóżdź. _ ni długiej. ryngra z wyry- stworzyć pewien precedens, którego konse 

Mino coraz większego przekona kwencją jesi być może akcja pracowników 

nia, że cel znajduje się w szsiednim MPW. Ponadto udowodniiśmy, że możliwe 

budynku, ekipa konsekwentnie jest pokonanie wielu formalności trudności 

pracy w tzw, małej architekturze miejskiej 

w terenie silnie zubanizowanym. Mozolnie 

przygolawanej październikowej akcji Muzeum 

Zawartość - Powstania Warszawskiego sprzyjało więcej 

„ekspłoracyjnego” szczęścia histońa polskie- 

miecka amuni- - go zrywu niepodległościowego wzbogaciła 

cja karabino- się o kolejne wydobyte po Gl latach zabytki. 

Czy w 2006 roku uda się dotrzeć w końcu do 

zakopanych archiwów? u 

1 odwrocie nazwiskiem „Wysocka” _- Zdjęcia: dzięki uprzejmości Muzeum 

(wbatalionie „Golski” służyła sanitariuszka Powstania Warszawskiego 

otym nazwisku) oraz sporo umieszczonej Śli- 
„luzem amunicji. Podczas akcji saperów yi 

[OOOO ENAŻNA .wvydobyto dodatkowo pełen amunicji kosz 
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Atomowe poletko PRL 


— political fiction, techno thriller 


czy rzeczywistość! 


PIOTR MASZKOW! 


Tym razem cofniemy się w czasy nie tak odległe jak 
zwykle, w okres, który część z Czytelników zapewne 
doskonale pamięta. Okazja jest ku temu wyśmienita, 
gdyż do tej pory zajmowaliśmy się już tajemnicą hi 

tlerowskich badań nad bronią atomową, a niewielu 
z nas wie, że i Polska miała swój własny program 
jądrowy. Według opinii niektórych, mający na celu 
wyprodukowanie bomby termojądrowej. Tyle że miało 
to miejsce w latach 70. i do dziś obrosło porównywal- 


nym mitem. 


rawa ta być n 
spektakuła 


oże nie jest tak 
a i kluczowa dla 


'w Il wojny światowej, ni 
jedni 
10 tylko legi 


mniej 
godna uwagi. Być może 
nda, sensacyjna 

lub wręcz mit. Dla jednych skrajna głupota, 
dla innych wręcz temat kultowy. W rozpo- 
czynającytm się cyklu rozprawimy się z nim 
pod kątem geopolitycznym oraż naukowo- 

hnologicznym. 


Dekada odprężenia 


formacja 


dy, którą wielu Pa 
Jv PRL miała 
0, politycznie i mili 


odgrywać gospoda 
tarnie wiodącą rolę w obozie socjal 
nym, a także według ambicji pierwszego 
sekretarza KC PZPR Edwarda Gietki 
się swoistym pomostem łączącym Wschód 
z już coraz mniej „zgniłym” ówcześnie Za 
chodem. Czas ku temu sprzyjał, bowiem 
po ponad ćwierć wieku nieustannego 

la porniędzy Stanamni Zjednoczonymi. 

Radzieckim, wyścigu zbrojeń, 

rozbudowy nuklearnych arsenałów, walki 
w świecie o wpływy nastąpił niemalże 10 
letni okres odprężenia. Z sytuacji tej sko- 
rzystać miała i Polska pod przywództwem 
Edwarda Gierka, Co prawda skułki ówcze. 
snego ożywienia gospodarki odczuwan 
do dzisiaj, jednak wiele spektakularnych 
inwestycji pozornie przyniosło poprawę 
sytuacji materialnej społeczeństwa, częścio- 
wootworzono granice, w sklepach pojawiło 
się wiele do tej pory niedostępnych towa. 
rów. Pozycja Polski zatem po betonowej 
iszarej epoce Wiesława Gomub 
ralnie. Potężne inwestycje (kosz: 


Lase 


tem kredytów), 
ie polityki mniędzy 
że poczuliśmy się peł 
telami Świata, Am 


e się PRL-u na 
arodowej spra 


oprawnyrni obywa 


ligi 
zł do Polski 
je i technologie. 
o się nigdy nad Polską nie 

k o sile i randze państw 
w dobie wyścigu zbroj zyło rów 
nież posiadanie wł ni jądrowej, 
© uzyskanie której walczyło ówcześnie 

le państw 


Słońce zdawa 
zachodzić. Je 


Polska bomba atomowa? 


tstnieje ciekawa teoria dotycz 
programu nuklearnego mającego na celu 
stworzenie rodzimej broni jądrowej. Według 
pewnych, wielce sensacyjnych info 
w latach 70. były prowadzone 
sowane badania zmierzające do zbudowa: 
nia polskiej bomby termojądrowej, nicjato- 
ojce eki 
„dywizji prof. dr hab. inż. Sylwester Kaliski, 
postać niezmiernie ciekawa i nietuzinko- 
wa. Przede wszystkim wybitny naukowiec 
zajmujący się wieloma aspektami fizyki 
technicznej. Do jego głównych osiągnięć 
należało opracowanie oryginalnej koncep. 
cji laserowej syntezy termojądrowej, któr 
stanowi kluczowy element tej opowieści. 
Swoistego smaczku dodaje fakt, że generał 
byłrównież komendantem Wojskowej Aka. 
demi fechnicznej, posłem na sejm, a także 
Ministrem Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki w latach 1974-1978. Jednocze. 
śnie był również założycielem i dyrektorem 
niezmiernie ciekawej instytucji badawczej 
jaką był Instytut Fizyki Plazmy i Laserowej 
Mikrosyniezy. Dokonania tego badacza, 


polskiegi 


Hala na terenie Instytutu F 


ki Plazmy I Mikrosyni 


owej. Po wale ziemnym ani śladu. 


polityka i wojskowego były wybitne, szcze: 
gólnie na polu naukowym, dzięki czemu 
Polska weszła do grona czołowych państw 
prowadzących bad id problem 
syntezy termojądrowej. Do tego mor 
wszystko jest faktem niezaprzeczalnym, 
bowiem postać naukowca jest jak naj 
dziej autentyczna jak i samo prowadzeni 
dość zaawansowanych badań nad laserową 
syntezą termojądrową. Powstaje jednak 
pytanie, czy były to prace zmierzające do 
opracowania metody pozyskiwa 

go źródła energii, czy też próby uzyskania 
bomby te 


Cała historia rozpoczęta się od artyku: 
łu Wojciecha Łuczaka, byłego red. nacz. 
Raport", znanego ekspt 

z dziedziny techniki wojskowej. W 1996 
roku na łamach „Sztandaru Młodych" opu. 
biikował pierwotnie materiał, który nieco 
wcześniej został wydany w zachodnim pi- 
„AIRINTERNATIONAL” 
pod tytułem „Polska przygoda atomowa 
Temat ten kontynuowany był później przez 
kilku autorów, w różnych mediach, spra- 
wą zajmowali się rów. 

telewizji TVN. Jedną z dostępnych wersji 
jest opublikowany na łamach „Now 
Państwa” tekst Mirosława Błacha z 2003 
roku o jednoznacznie brzmiącym tytule 
„Polska bomba atomowa”. Z treści wynika, 
że w Polsce w latach 70. były prowadzoni 
wysoce zaawansowane badania nad bu 
dową bor mojądrowej. Prace te, pod 
kierownictwem twórcy polskich badań nad 
laserową syntezą termojądrową Sylwestra 
Kaliskiego, miały poparcie I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka. Do tego stopnia, że 


miesięczni 


jeż dziennikarze 


OpkstywcA 11/2005 U 


„Jak widać nawet obecnie urządzeń służących do la- 
serouej syntezy termojądrowe nie dałoby sie upchać 


do bomby nawet wielkiego wagomiaru. 


w projek zostały zaangażowane potężne 
środki Bnansowe, zaś wywiad wojskowy 
i gospodarczy zdobywał z Zachodu objęte 
najścistojszym embargiem komp 
i technologie. Co więcej, autor sugeruje 
jakoby Gierek chciał wprowadzić Polskę 
«do ekskluzywnego klubu państw pasiada- 
jących broń atomową, realizując jednocze. 
Śnie poltyczny logan 0 PRL jako 10 potędze 
przemysłowej świata, Towarzysz Gierek 
miał się wzorować na Francji prowadzącej 
niezależną od Stanów Zjednoczonych po- 
liykę atomową z tym, że nasz przywódca 
wodu autora 
Związku Radzieckiego. Co więcej 
janym artykule poj 
formacje o wzniesieniu 
stytutu Fizyki Plazmy 
zy Laserowej hali gdzie 
przeprowadzono eksperymenty (jest 
wd) zyponie abstrakcyjnym 
wałem zien 
ącym przed 
wybuchu. Dalej 
w Bieszczadach miano wy 
budować sztolnie, w któ 
no dokonać 
k 


iał u 


zależnić się od 


we wspor 
się 


konfabulacjach autor 
idzie dalej sugerując, że 
Sylwestra Kalis 

go w wypadku sa 
roku była prawdopodobnie zaplanowana 
przez KGB, które zaniepokojone postępami 
polskich naukowców postanowiło zażegnać 
zagrożenie. ym samym skończyły się prace 
nad tytułową bomb 

Historia ta, jak wiele podobnych o cha- 
makterze czysto sensacyjnym, ma zapewne. 
w sable ziamo prawdy. Całość jest na tyle 
intrygująca, że postanowiliśmy sprawdzić 
na ile budowa polskiej bomby atomowej 
była realna? Czy w takim razie rzeczywi. 
ście chodziło o stworzenie broni, czy też 
o pozyskanie taniego i wydajnego źródła 
energii? A może były to jedynie badania 
naukowe, mające wykazać pewne teore- 
tyczne założenia? 

'W tym celu post skontakto- 
wać się zp. Wojtkiem Łuczakiem, który po 
części potwierdził tę historię. Powstała ona 
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IPror. Jan Badziak 
sit laserotcej syntezy termojądrowej. 


w oparciu o rozmowy z były- 

ń politykami, wojskowymi 
i członkami wywiadu. Tak 
targany wątpliwościami 
umówiłem się z profesorem 
„Janem Badziakiern, obecnie 
głównym specjalistą z zakre- 
su właśnie laserowej syniezy 
termojądrowe. Zapytałem jak 
prawdopodobne było stwo- 
rzenie bomby termojądrowej 
wykorzystującej syntezę kase 
rową To co usłyszałem wpra- 
wiło mnie w osłupienie. 


Trochę założeń teoretycznych 


Zapewne niegdyś pilnie strzeżony kompleks 
Instytutu Fizyki Plazmy i Mikrosyntezy Lase 
owej robił duże wrażenie. Dzisaj nie ma 
problemu z dotarciem do niego, co więcej, 
wokół brak jakichkolwiek śladów ziemnego 
wału. O takim nie pamiętają nawet najstar 
pracownicy i mieszkańcy okolicznych blo- 
ków. Miejsce hipotetycznych badań nad 
polską bronią termojądrową nie robi w 
wrażenia rodzimego Los Alamos. Profeso 
„an Badziak zaproponował zacząć raż- 
mowę od podstaw teoretycznych. 
Mają one kluczowe znacze 
tematu, więc będzie 
przebrnąć przez dość s 
wane założenia synte 
-drowe. Synie: 
zjawiskiem polegającym na 
tym, że w określo- 
nych warunkach 
jądraizotopów wo. 
doru deuteru i try 
tu, mogą zespolić 
się w jedno jądro 
helu w wyniku 
czego wytwarzi 
się duża 
energii zawartej 
w tym układzie. 
Aby jądra izoto- 
pów wodoru można było ze sobą scalić, 
muszą zaistnieć warunki, jakie panują 
np. we wnętrzu słońca, czyli temperatura 
rzędu 10 milionów stopni C oraz ciśnienie 
miliardów atmosfer. Łatwo sobie wyobra- 
zić, że stworzenie taki 
ziemi było niezwykłe trudne. 
ostatniej wojnie fizykom amerykańskim pod 
kierownictwem Edwarda Teliera udało się 
takowe uzyskać, w efekcie czego w 19 
roku została zbudowana i zdetonowana na 
pierwsza bomba wodorowa. 


specjalista : zakre 


atolu Eniivet 
Układiemn, który pozwolił na stworzenie tych 
specyficznych warunków była bomba jądro- 


wa, oparta o reakcje rozszczepienia jąder 
uranu. Teoretycznie wydawało się, że takie 
warunki uda się wytworzyć również dla 
pokojowego pozyskiwania energii. Jedną 
z metod, którą próbowano zastosować po- 
lega na tym, że w sposób niezwykle szybki 


należy podgrzać zestaloną kulkę deuteru 
i trytu o dużej gęstości tak, aby pomimo 
gwaownego wzrostu temperatury zdążył 
przereagować zaniim się rozpadnie. Czasy 
dostarczenia odpowiedniej energii muszą 
być niezwykle krótkie, rzędu nanosekund, 
czyli jednej miliardowej części sekundy 
Powstaje oczywiście problem, jakie żródło 
może przekazać tak dużą energię w tak krót- 
kim czasie? Okazuje się, że takimi ródłarni 
są lasery krótko impulsowe. W skrócie są to 
teoretyczne założenia laserowej syntezy er: 
mojądrowej, czyli klucza do hipotetycznego 
stworzenia na jej bazie naszej bomby. 


Pierwsze próby 


Pierwsze założenia teoretyczne wytworze- 
ia reakcji termojądrowej przy pomocy 
laserów opracowano w Stanach Zjedno- 
czonych i Związku Radzieckim w połowie 
lat60. W pełni eksperyment ten powiódł i 
w ZSRR dopiero w roku 1970. Zapewne te 
badania zainspirowały i polskich naukow- 
ców do włączenia się w proces badawczy 
nad tym m. Inicjatorami projektu 
był szef Katedry Podstaw Radiotechniki 
Wojskowej Akademii Technicznej, spe 
chalista od laserów, dr Zbigniew Puzewicz 
oraz wspormniany już wcześniej Sylwester 
Kaliski. W roku 1973 przy pomocy urzą: 
h przez zespoły naszych 
naukowców, udało się przeprowadzić 
pierwszą reakcję termojądrową. Oczywi 
ście była to jedynie dernonsiracja fizyczna, 
potwierdzająca że w określonych waru 
kach przy pomocy lasera można wywołać 
reakcję termojądrową, Sama demonstracja 
efektu była z pewnością wydarzeniem speł 
gtorniast chcąc wypi 
ktycznego jej zastoso 
w dalszym ciągu potrzebny byli do tej pory 
jest ogro janie 
wielu zjawisk fizyki gorącej plazmy, hydro- 
dynamiki, reakcji jądrowych, prób 
Począwszy od 1973 roku do chwili obecnej 
badania są kontynuowane i ukierunkow: 
aby stworzyć warunki, gdzie energia 
produkowana z reakcji syntezy byłaby 
większa od energii dostarczanej przez l 
ser. Im wiedza ta się rozszerzała, 
zjawisk było zgłębianych, tym bardzie 
co wydawało się w pierwszej połowie lat 
70. stosunkowo łatwo osiągalne, okazywało 
ję o wiele trudniejsze. Im głębiej badacze. 
„wchodzi w zjawiska, tym więcej proble- 
mów się pojawiało. 
Obecnie budowane są dwa ogromn 
megadżulowe lasery jeden w USA, drugi we 
Francji które według ścisłych przewidywań 
opartych na szeregu doświadczeń, symulacji 
numerycznych oraz komputerowych oblicze- 
niach, w okolicach roku 2010, więc za 5 lat 
„powinny dać możliwość zademonstrowania 
produkcji enegi z reakcji termojądrowych 
przy pomocy lasera. — Zadanie zbudowania 
takiego urządzenia jest na tyle skompliko- 


ble 


-dzeń zbudowar 


Komora w której dokonuje się eksperymentów i badań nad 


laserową syntezą. 


wane, że będzie tmwało 10 lat. W tej chwili 
jesteśmy mniej więcej w połowie, zakolejne 
5 lat mamy nadzieje system uruchomić 


Badziak. 


- mówi profest 


Dostęp do technologii 


„prac nad laserową syntezą tem 
zniały być zdobywane zarówno dra 
ną... nazwijinyto pewnymi kanałami dypio- 
matycznymi. Sugeruje się również, 3 
znieh była pozyskiw s zakrojonej 
1 szerszą skalę operacji polskiego wywiadu. 
Tymczasem profesor Badziak twierdź 
żelichodzio tę sprawę ło w rzeczywisto: 
ścibylkśmy zdani na własnie technologie ina 
so wschodniego sąsiada, który jednak 
ze zrozumiałych względów nie byt nigdy zbyt 
arty na współpracę. Urządzenia, które 
budowaliśmy do badań były praktycznie 
oparte o krajowe mnateriały i rodziną myśl 
techniczną. Należy również zwrócić uwagę, 
odprężenia w latach 70. lość tow, 
|bargowanych była większa od tych 
nbaryowanych, szczególnie w żaawa 
nych technologiach. Słynny krytron jest 
nboler tego, że niektórych 
lów nie można było dosta 
eba było ściągać je z zachodu. Nie wcho- 
dząc w szczegóły zajmował się tyn 
wywład -nie przeceniałbym lego urz 
wtakim stopniu jak się dzisiaj sugeruje, gdyż 
pod koniec lat 70. obywałiśry się be: 
wspornina profesor Badziak ijednoc 
śnie dodaje. -Gdybym miał określić stopień 
zastosowania technologii i komponentów 
achodnich i wschodnich, to 95 % była pro- 
dukcji krajowej i radzieckiej. To oczywiście 
opóźniło nasze badania. Środki finansowe 
wbrew pozorom nie były również tak duże 
jak mogło się wydawać. — Głównie dlatego, 
e nie kupowaliśmy urządzeń za ciężkie 
dewizy tylko budowałiśmy sami. Gdybyśrny 
w latach 70. chcieli kupić laser dużej mocy. 
który służyłby dlo ych badań na Zachod 
.pormijając embargo, wyszłiby jakieś niesa- 
motwite sumy. Zwłaszcza w stosunku do 


zęść 


w Polsce 
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Wbrew pozorom zdjęcie przedstawia układ urządzenia lasero- 


wego, które ciągnie się również do drugiego pomieszczenia. 


eliczeniu kilkadziesiąt dolarów 

szystko było 
„praktycznie realizowane w kraju w oparciu 
' nasze komponenty, koszty prac nie były 
całe większe, niż np. koszty doświadczał. 
nego reaktora u 
na przecięnym poziornie finansowania, 
pensje zaś jak w podobnych instytutach. 
Posiadaliśmy trochę więcej aparatury z racji 


Uzyskanie syntezy te 
liwe jedynie przy pot 
rów, które są urządz 

udno sobie wyobra 
w bombie, choćby di 


zy jest 
rzeczą nier no co 
będzie a sto lat. Jest to już tylko kwe: 
wyobrażni. — Teoria o polskiej bombie ter. 
mojądrowej jest sprawą nieuzasadnioną. 
Byłoby to przedsięwzięcie, które latach 70. 
180. wykraczało poza możliwości naszegć 
kraju. Myślę, że prof. Kaliski zdawał sobie 
ego sprawę. chociaż początek lat 70. był 
niezwykle optymistyczny 

Po tym pierwszym spektakularnym suk: 
cesie, który zademonstrował, że w Polsce 
lego typu badania mogą być prowadzone, 
w roku 1976 został utworzony Instytut Fizyki 
Plazmy i Laserowej Mikrosyniezy. Wcze- 
śniej, organizacyjnie zespoły prowadzące 
badania nad projektem były wydzielone ze 
struktury WAT-u. Pracowały w większości 
na terenie dzisiejszego instytutu, który po- 
wstał ze scalenia zespołów WAT-owskich. 
Uzyskiwane osiągn 

a prac nad syntezą termojądrową, 

go pojawia się jeszcze je 


lai nie- 
zmienie ciekawy epizod, znacznie bliższy 

wojskowym niż poprzedni. 
Można bowiem sobie wyobrazić bombę 
termojądrową o mniejszych rozmiarach, 
która może być inicjowana przy pomocy 


zastosowaniot 


konwencjonalnych rmateriałów wybucho. 
wych. Były to pr „ prowadzone 
również przez zespół prof Kaliskiego, które 
w roku 1977 zaowocowały wytworzeniem 
ojądrowej, Badania te naj praw. 
dopodobniej miały charakier miltarny i w 
1ym przypadku jest do pomyślenia użycie 
takiego układu w bombie, gdyż nie jest 
zbyt rozbudowany. Eksperyment się udał, 
co jednak potwierdziło tylko i wyłącznie 
pewną teorię, że fizycznie proces taki 
jest możliwy, W syntezie termojądrowej 
musiiny podgrzać odpowiednio dużą ilość 
ateriału w czasie jednej zmiliardowej se. 
kundy. Spa niału wybuchowego 
trwa jednak znacznie dłużej, ok. tysiąca razy 

a wystarcza 


zawolno, aby synteza zachod 


jąco efektywnie. Naukowcy z USA i ZSRR 
doszli mniej więcej do 
gdyż barierą nie do pokon 


technologie i koszy były w 
polskich naukowców. - W latach 70, je 
stosunkowo niewiele wiedzieliśrny o synte. 
sie termnojądrowej, Ole jestem przekonany, 

prof Kaliski zdawał sobie sprawę 

laserowa do bomby termojądrowe jest 
absolutnie nieprzydatna, to nie wykluczam, 

mogło mu się wydawać, że przy pomnocy 
klasycznego wybuchu jest to możliwe. Do 
dzisiaj jednak żadne ż państw metody tej 
nie zastosowało w praktyce. 

Zatem jak mogliśmy się przekonać, 
opowieść a polskiej bombie termojądro. 
wej, choć sensacyjna, nie do końca zgadza 
się z prawdą. Choć udane badania z lat 
70. były wielce obiecujące, nie wydaje się 
żeby mogły kiedykolwiek wprowadzić nas 

go klubu państw posiadających 

broń atomową. Przynajmniej z techniczne. 
go punktu widzenia. W następnym odcinku 
postaramy się odpowiedzieć na pytanie: 
Czybyły jakiekolwiek uwarunkowania poli 
tyczne do prowadzenia tych badań oraz czy 
ała jakakolwiek zakrojona na szeroką 
skalę operacja wywiadu mająca na celu 
pozyskiwanie komponentów | technologii 
Cdn. a 
Zajęcia: Autor 


do elita 


z Zachodu. 
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Coś tam znalazłem... 


WOJTEK STOJAK 


Wiecie co, stęskniłem się za rozmową 


no, ale przez parę numerów „Odkrywcy” byłem np. chory — więc nie 
dzyczaie wylazło, że nudnawe to moje a 10 opiszę Wam historię kiedy coś znalazłem, chociaż 


jeszcze więcej zostawiłem. I jeszcze pytani 
owy artykulik 


napisać własny, ciel 


jo było Już dawno. Po emisji 
któregoś tam odcinka „Klubu 
poszukiwaczy skarbów” 
dzwonił, nieznany mi osobiście, 
poszukiwacz, z ofertą penetracji 
dawnego niemieckiego „Hofu” (niem. 
folwark, duże gospodarstwo) w pobliżu 
Lubomierza w jeleniogórskim. Mówił, że 
gospodarze zajmujący się przede wszyste 
kim piciem wódki wyrazili zgodę, że trzeba. 
tylko kupić pół tra i można buszować po 
całym obejściu. Mówił jeszcze, że byli lam 
dwukrotnie Nierncy — dawni właściciele, 
dając do zrozumienia, że mają tu pochowa- 
ne swoje rzeczy, | że wrócą po nie za parę 
miesięcy. Od tamtej pory minęło dwa lata 
i nie nie wskazywało na lo, żeby się mieli 
ponownie pojawić. Ot, niemieckie gadanie. 
Mówił eszcze Mariusz, bo tak miał na imię 
mój informator, że w żwirowni na tyłach 
folwarku był zakopany samochód osobowy 
ale już został odkopany I zabrany, no i że 
właśnie cl gospodarze byli najbogatsi we. 
wal. Ż tym bogactwem to standard, a sa- 
mochód Ba ja wiern... na ogół dopóki nie 
stwierdzę, że coś jest nieprawdą, skłonny 
jestem dawać wiarę informacjom. Ponadto. 
Mariusz nie mówił, że to widział, powtórzył 
tyłko to, co mówili dzisiejsi gospodarze. 
Zresztą pies drapał samochody! Rzadko się 
zdarza żeby pozwalano penetrować najbliż- 
sze otoczenie domu, rzadko się zdarza żeby. 
ie żądano udziału w potencjalnych łupach, 
a ponieważ Mariusz też nic nie chciał poza 
udziałem w zabawie, decyzja nasuwała 
się sama. 

Umówiliśmy się i spotkali w Łubomie- 
ru. Najpierw trochę gadu. gadu o skarbach, 
jak to poszukiwacze, w końcu jedzierny do 
tego „Hofu”, Jest tak, jak Mariusz opowia- 
dał. Gospodarstwo w stanie agonalnym. 
4 budynku mieszkalnego niemieckich 
właścicieli została kupka gruzów, na któ- 
1ych.plenią się pokrzywy i czamy bez. Ale 
reszta budynków okalających prostokątny 
dziedziniec stoi. Ledwo, ale stoi. Powitanie, 
wręczammy nasz prezent i gospodyni nie tyl- 
ko potwierdza, ale uściśla słowa Niemców 
przekazane jej przez tłumacza. To jedno 
zdanie dotyczyło dawnej stajni przylegają: 
cej do dzisiejszego budynku mieszkalnego. 
który kiedyś był domem mieszkalnym 
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z Wami, bo przecież moje pisanie jest właśnie taką rozmową, 


Ponieważ zaś w mię- 


lie-rada: nie szkoda Wam czasu na internet? Nie lepiej to 


zamiast czytać cudze, nudne? Redakcja „Odkrywcy” czeka. 


robotników folwarcz- 
nych (biedny to ten 
Niemiec rzeczywiście 
nie był skoro zatrudniał 
parobków). To zdanie 
brzmiało: „Gdybyście 
wiedzieli, le tu jest bro- 
ni”. I tyle. Staliśmy na. 
dziedzińcu obok, więc 
wchodzimy do środka, 
już na progu połykając 
Się o jakieś żelastwa 
(eeny złomu nie były 
takie jak dzisiaj). Ciem- 
no, nie nie widać...-— 7i4 
jes śtwlatło — uprzejenie 
Informuje gospodyni 
1 dzierżąc prezent wysoko, jak sztandar. 
.brnie w stronę kontaktu. Trzask, błysk I - 
mor oznaczały, że doszła. Prezent ocalał bo 
gospodyni była z mojego pokolenia, a stłuc 
pół litra to była za moich czasów hańba i ob- 
raza boska, a sprawcę spotykało powszech. 

ne potępienie za czyn niegodny Polaka. 

Przez następne pół godziny „watowalem” 
korki przy ogarku świecy, w równie jak staj- 
nia ciemnym korytarzu. Ciemnym, bo okno 
zabite było dykią chyba od czterdziestego 
piątego. Czas uciekał. - Chodźmy do sadu. 

Przecież gdyby tu naprawdę coś było, to 
by nie gadali tylko już dawno przyjechali 
- logicznie rozumował Manusz. 

Sad był, jak zazwyczaj, na tyłach zabu 
dowań, a dalej już tylko pola i majaczący 
na horyzoncie las. Zaczęliśmy od sadu. 
jako najbardziej prawdopodobnego miejsca 
ukrycia „baniaków ole w ogóle były. Szu 
kaliśmy baniaków, a więc dużych sygnałów 
tych słabych, małych nie braliśmy pod iwa 
g€ i nie kopaliśmy ich. Byty w sadzie dwa 
ukrycia odlegie od siebie może o dziesięć 
metrów. Nazwałem je skarbem „dziadka” 
1 „wnuczki”. Baniak dziadka był duży, po 
brzegi wypełniony zbutwiałymi ubraniami 
ogromnym „furmańskim” kożuchem bara- 
nim z długim włosern. Obok. przytulone do 
baniaka dwa kształtne, cerarniczne dzbanki 
z pokrywką, wypełnione żółtawą. „głutowa- 
tą” mazią. Dziobaliśmy w tej mazi szukając 
złota. ale nic. Zabrałem le dzbanki do dornu 
1 dopiero tu, przy próbie zmycia „głutów” 
z palców oświeciły mnie śliskość mazidła 


1 wspomnienia mojej mamy jak w czasie 
okupacji przy drastycznym braku środków 
czystości robiono domowym sposobem... 
mydło! Produkcja jest prosła. Ługuje się 
dowolny tłuszcz silnym wodorollenkierm. 
awięc sodu albo potasu. | jest mydło, Maz: 
ste i śmierdliwe, ale mydło. Jak się okazało 
jego brak dotknął w czasie okuj 
tylko nas — Polaków. Niemców pod koniec 
wojny również. 

Skarb wnuczki był smutny. Niebiesko 
emaliowana bańka na mleko z pokrywką. 
Pamiętacie? Chodziło się z laką bańką po 
mleko do sklepu, a tam sklepowa alumi- 
niową miarką na długiej ryczce nabierała 
z dużej „mieczamianej” bańki do naszej. 
G.... pamiętacie, dlatego Wam to opisuję. 
bo jak znajdziesz taką „nabierkę”, to nie 
będziesz wiedział coto jest. Tam, w sadzie, 


w bańce była skrojona już, ale nie zczyla 
zamszowa kurteczka dladrobnej, szczuplej 
dziewczyny? Dziewczynki? Kieszenie już 
przyłastrygowane, a w jednej z nich zawi 


mięta w koronkową chusteczkę dziewczęca, 
mosiężna „biżuteria” i duża srebrna moneta. 
Trzymałem w ręku ten „skarb” i było mi ja- 
koś przykro, głupio, sam właściwie nie wiem 
jak: Bylo coś niestosownego w samym jego 
istnieniu. Może widząc, że dorośli chowają 
dobytek, wzięła coś na swoja miarę, czyli 
niewielką bańkę na mieko, zawinęła ż pie- 
tyzmemswoją broszkę, łańcuszek srebrną 
monetę otrzymaną może od dziadka z okaż 
pierwszej komunii, włożyła do kieszonki 
niedokończonej kurteczki i pochowała 


| 


swoje marzenie na zawsze. Marzenie jak 
w ciepły, letni wieczór idzie z koleżanką 
przez wieś, wysttojona, wyprostowana, 
a wszyscy chlopcy patrzą, któcyś gwizdnie, 
inny zaczepi, a one nie, idą... 

"Decyzja o wysiedleniu przyszła nagle. 
„Jutro wyjeżdżacie! Należy stawić się na 
dworcu z jedną walizką na osobę. Więc się 
stawili A gdy matce zabrali walizkę, pomy- 
- lała móciwie:„ ojej kurteczkinie dostanie. 
cie”. Potern został jużtyłko żal, który trwa do 
dzisiaj A możetotylkoja wymyślam kawą, 
sentymentalną oprawę do znaleziska? Prze- 
cież tu byli, mogli wykopać. Sam nie wiem. 
Nie było w sadzie więcej sygnałów. 

Z sadu na tyłach zabudowań wycho- 


awieńiczone ciemną linią odległego może | 
okilomelrlasu. Ale jeszcze przed polami 14 
prawnymi była ta piaskownia, ź której 
ponoć wykopano I wywieziono samochód 
osobowy. Rozglądam się. Na. nikt 
nie wyciągnął stąd przed dwoma laty żad- 
nego samochodu. Musialyby zostać ślady 
w ukształtowaniu powierzchni. Potem się 
że ani dźwig, ani niskopodwo- 
ziówka nie miały tam którędy wjechać, 
a podobno tak było. Jakiś kit. Ale miejsce 
na ukrycie dobre. Na własnych gruntach, 
daleko a zarazem blisko dormu, piaszczyste 
skarpy w których latwo kopać. Włączam 
wykrywacz, stroję, szukamy. Pierwszy duży 
sygnał lo leżący plasko, tuż pod darnią dysk 
do Diegliarewa. Rozsypał się w rękach, ale 
dobrze wróży. Jest sygnał! Silny (a szukając 
„baniaków” często chodzę z czułością Whi- 
tesa TM 800 ustawioną na minimum), „prze- 
ciągnięty” nie urywa się nagle. Coś dużego. 
Na głębokości drugiego sztychu stuki opór. 
Jest! Pospiesznie odkopujerny. To skrzynia. 
Dwie towarzyszące nam panienki z dziec- 
kiem patrzą ciekawie. Skrzynka ma około 
60 x 70 em, drewniana, obita cynkową 
bach i pomalowana kiedyś ceglastoczer- 
won, minową arbą, Zapowiada się nieźle, 
pomyślałem. Ukrywający zadał sobie wiele 
trudu by porządnie zabezpieczyć swój 
dobytek, więc zawartość była tego chyba 
wara. A od zawartości dzieli nas już tylko 
milimetr blachy i dwa centytnetry drewna. 
Żrywamy łopatą blachę i rozwalamy deski, 
dobre są te łopaty ze stalowym trzonkiem. 
Zrywam deski i ze skrzyni bucha smród 
butwiejących od pięćdziesięciu łat szmat. 
"To jego zabezpieczenie przed wilgocią było 
diabła warte. Lepszy byłby kawałek papy 
lub linoleum połażony z wierzchu. No ale 
złoto i srebro nie butwieją, więc nie ma 
sprawy. Zaczynam wyjmować zawartość. 
Zielony sweterek, szary sweterek, czerwo- 
ny szal a pod nim jakaś mazia, co to jest? 
Nabieram na palec, no... mazia. Wybieramy 
ja łopatą, potem grzebię w tym łapami, no 
bo gdzieś muszą być te pierścienie i na- 
szyjniki.Niel Ale wirakcie grzebania w tym 
paskudztwie namacałem twardą. okrągłą 
rudkę, serce podskoczyło, wycieram to 


w spodnie, patrzę... 140 „coś” leż na mnie 
patrzy. Szklane oczko. Potem znalazło 
się drugie i duża hafika. Tajemnicza maż 
rozpoznana! Lis! Wycieram łapy w trawę, 
.polem w czerwony szaliczek, ani oelupiny 
wody w promieniu stu metrów, zielony 
sweterek też nie pomógł. Trudno. Rękawice 
mam pełno, ale kto by myślał o rękawicach 
gdy skarb blisko, więc brudnymi łapami 
ciągnę kolejną szmalę nieokreślonego 
koloru, a pod nią... o Boże... znów mazia, 


Poe Og. 7 Wet 
czarne, czy brązowe w czasu 
wojaka weś ad diem 
był ważny, tylko sam fakt, że były. 
Karakuły są drogie, nawet w miastach nie 
są pospolite, a na wsi...? Chyba ten Nierniec 
rzeczywiście był bogaty, Sprawdzam 
„byłe” futro, Nie! No to musi być 
głębiej, bo przecież skrzynia 
2 karakułami to „cenna” 
skrzynia. Wyciągam jeszcze 
parę zbutwiałych szmat po 
kazuje się dno. Co jest? Gapię 
się na opróżnioną skrzynię 
i kupę szmat obok, Jest jesz 
cze jedna możliwość 
szkatułka pod 1ą skrzynią. Ale 
spraglem nie mam jak sprawdzić. 
bo opróżniona już obita jes blachą, 
Chyba przez godzinę ją wykopywa 
Śmy jak ię okazało wykrywacz n 
był potrzebny. Obok skrzyni włażona 
była mała, może dziesięcioltowa kanka na 
mleko. Sama wypadła jak wyciągnęliśmy tę 
skrzynię, Nof A nie mówiłem: iśmiecham 
się z niumfem. Łopałą odbijamy zamiknię- 
cie pokrywy i... bucha ze środka jeszcze 
większy smród niż z ubraniowej skrzyni. 
Trochę z obrzydzeniem wyciągamy „skar- 
by” z kanki. Grube połcie solonej słoniny, 
każdy kawałek skrzętnie owinięty w lniane 
płótno. Mariusz bez przekonania dziobie no- 
żem w słoninę. „Może u tełożyl — mowi 
Nic! Nie było złota w słoninie. Siedzimy na 
trawie i palimy w milczeniu. Niby wszystko 
'w porządku, skarby są... tylko jakieś... nie: 
takie. Podnosimy się w końcu i znowu za- 
czynam zammialać wykrywaczem. Wysoko. 
ma skarpie znowu silny sygnał i nowa na- 
dzieja. Mariusz dziobiąc „dzirytem” przebił 
jekąś blachę 4 dry wpadł zu w próżnię, 
no może niezupełnie w próżnię, skoro 
teraz wącha koniec szpik. łakaś chemia” 
mówi - może nie warto kopać Wącham 


vy 


POSZUKIWANIA 


ja. Przyjemny, owocowy jakby zapach, 


Znam ten zapach, ale nie mogę skojarzyć. 
W końcu decyduję się polizać mokry ko- 
niee szpili, No jasne! Słodkawo-kwaśnawy 
smak przefermentowanej melasy z bura 
ków cukrowych. Wiedziałem, że znam ten 
zapach, przecież każdej jesieni zbieramy 
z Małgosią, moją córką, pogubione na 


i odparowujemy wywar. Zoslaje gesty. 
brunatny syrop, który oboje lubimy. A stojąc 
zby długo sfermentowal nam nie jeden raz 
ilo właśnie ten smak i zapach, 
Znów przysieliśny na papierosa. Coś 
„mi te „skarby” nie pasują, 
rakulami I baniak . 


znydło? Przecież powinni je zabrać ze 
sobą. Chyba... chyba że schawaiją przed 
swoimi, przed Niemcami. Podczas okupacji 
Polak, za lewą, niezakolczykowaną świnię 
mógł dostać nawet kulę w leb. A Nietniec? 
Niemcy też podlegali surowym wojennym 
1ygorom, Gross Rosen było bliziutko, Więc 
może to była taka lewa spiżarnia, poza 
domem, bezpieczna w wypadku rewizji? 
Czemu nie wzięli ze sobą „na ewakuację”? 
„Skądrmasz słoninę, gdy nasichłop. 

ty głodują w okopach) 

Mydło, słonini 

ukryte „skarby” opox 
0 realiach ostatnich miesięcy 


jadające 


wojny i pierwszych, niewiele lżej 
jj szych dniach pokoju. I to było 
wszystko, Stajnię odpuściliśmy 
boi 
tam było, to już ć 
to przyjec 
już dwa 
kie rozumowanie tym bardziej, 
że dawna stajnia była teraz zło 
„miarnią, co uniemożliwiało użycie 
sprzętu bez wyciągania wszystkiego na 
zewnąjrz, a potem oczywiście wnoszenia. 
z powrotem. Wróciłem do domu z kanką, 
mydłem w dzbankach i srebrną monetą 
-skarbiem wnuczki. 

Mariusz zadzwonił z Lubomierza po 
dwóch, mniej więcej, miesiącach. Byli 
Niemcy, powiedział Zapłacii gospodarzom 
i poszli do stajni. Skrytka była na całej dłu- 
gości sajni nad tym kamiennym, końskim 
żlobem po prawej stronie, pamiętasz? 
Pamiętam — odpowiedziałem. Taka dluga 
wnęka, glęboka na jedną cegłę, zamuro- 
wana i zatynkowana. A jeszcze w rogu była 
taka większa dziura. Jakby w tej długiej była 
broń, jak mówił ten ilumacz, o zmieściło 
by się ze sześć sztuk broni myśliwskiej, Nie 
wiadomo co wyjęli. Gospodyni pokazali 
dużo zdjęć. : a 

Wojtek Stojak tel. 071/854-54-40 


eczywiście, gdyby coś 
wno by po. 
ali, a nie ma ich 


Zdjęcia: archiwum Autora 
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| Trasa Świeradów-Szkiarska Poręba. Miejsce: Rozdroże Izerskie. Lubię tu przystanąć. Pięk- 
na okolica, góry po obu stronach... nic dziwnego, że gdy w 1938 r. oddawano do użytku 


dziwki, kurki, gąski. 


- Coś panu pokażę - 


GROGE IseF 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


el wioski już nie ma, choć do 
końca wojny była. Nazywa 
d rzeką 


w sercu gór o tej samej, co 


się Gross Iser i leżała n 
im 
rzeka nazwie. Jak podają dawn 

ki parafialne Świeradowa, pod dań 

ra 174 że we wsi 


kro 
9m 
Iser mieszkało 20 wiernych, zać pierwszy 
dom pobucdował tu w 162 
religijny z Czech o imieniu Torma 
także schron dla pracowników leśnych, co 
dało początki górskiej osadzie. 

80 lat później, u szczytu rozkw 
| miaładydomyrnieszkalne, dwa schroniska, 
„dwie gospody, ż których jedną nazwano 
| sernóihi pamiątkę po starym mł. 
nie, dwa budynki celne, kawiarnię, leśr 
ę, remizę straży pożarnej, domek 

wet szkołę. W 1938 roku 
wybudowano jeszeze jedną, nową szkołę 
wówczas stara zaczęła służyć obrządkom 
lilurgicznym jako dom przedpogrzebowy 
bo mieszkańców chowano na dole, w Ba 
Flinsberg, dzisiejszym Świeradowie-Zdroju. 
W budynku starej szkoły udzielano także 
chrztu najmłodszym mieszkańcom Gross 
Iser. 

Gdy podejdziemy od Świeradowa: Zdro- 
ju na Polanę Izerską i skierujemy się dalej 
wkierunku Hali zerskiej, Ora czy Jakuszyc, 
zauważymy jeszcze resztki fundamentów 
powsi, która skutecznie znikła z mapy. Los 
nie był dla nij tak łaskawy, jak choćby dla 


oku zaisa 


O roku uciekinier 


Powstal 


myśliwski, a n 
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Sudetentrasse ze stynnym Zakrętem Śmier: 
trybunę dla otwierających górską drogę gości, z Hitlerem na czele. 
Z gór schodzili grzybiarze narzekający na wyjątkowy 
starszy mężczyzna, objaśniający coś dwójce swoich znajomych. Rozmawiali po niemiecku. 
- Kiedyś to tu byty grzyby! — rozmarzył się Niemiec i począł wymieniać te „i 


- Pan jest stąd! - zapytałem na wyczucie. 
- Tak, mieszkałem w Gross Iser — skierował rękę w stronę gó! 
bagażnika auta wyjątem jedną z książek o regionie. Zawsze zabieram 
je na swoje „poszukiwania”. Wykrywacze niech wożą inni 
Książka była współczesna i po niemiecku, więc zainteresował się i powoli zaczą! przeglądać 
strony. Przy dziesiątej znieruchomiat. Po diuższej chwili zapyta 
- A co w tej książce robi mój dom! Przecież go już nie ma! 
W ten sposób zaliczyłem pierwsze „trafienie” w poznawaniu tajemi 
najważniejsze - bez wykrywaczat 


bliźniaczej 
gej stronie 
Czechów Ji 


kilka razy, Jeszc 
czechostow 


przed rokiem 1920 rząd 
ki posiadał gotowy plan wy 
50-miet 


budow. rzece Iżerz 
wysokości zapory wodnej. Mi 
wody Izery, w efekc 
gigantyczne 8 kilome 
ro, gromadzące 56 
Gross Iser 


a spiętrzyć 
czego, powstałoby 

ej długości jezio- 
min m” wody. Oprócz 


nąć miała sąsie 
le), zaś projektanci 
przewidzieli nawet sztolnię przelewową, 
wydrążoną w zboczu Średniego Grzbietu 
Izerskiego, odprowadzającą nadmii 
do mniejszej Izerki. Nawet w I 

(a Małouszka, 


Karlstal (obecnie 


wody 


dzisiaj „kłasykiem” izerskiej 
zgodnie z układi 

poziomie, przypuszczalny obsz: 

wodami Izery. Ostatecznie do realizacji 
pl przeszkodzie stanęły 
niczne (po czechosłowac- 
kiej stronie znalazłoby się ledwie 1/4 lustra 
wody). Zaś Schalfgolschowie, ród, które- 
go dobra miałyby znaleźć się pod wodą 
w dolinie Izery zażądali kilku milionów 
koron odszkodowań. W pamięci miano 
także katastrofę zapory na Białej Desnej 
(w roku 1916 — były 62 ofiary śmiertelne. 
całkowilemu zniszczeniu uległy 33 budyn- 
ki, 69 zostało uszkodzonych). Ewei 

katastrofa lub konflikt zbrojny z Niemcami 


|, właśnie tutaj, na Rozdrożu, wybudowano 


ieurodzaj. Przyglądat się im pewien 


praw- 


nżliwość wysadzenia zapory) rodzilby 
cobliczalne sku 
W 1933 
prawnie chroniony. Doskonale warunki kli 
czne, bo pokrywa śniegu utrzyrnuje się 
tu aż do maja sprawił, że 
się na tych terenach turystyka, zwłaszcza 
narciarstwo biegowe i 
Krótkim, ale ciepłym latem do wsi docierali 
wędrowcy pieszy, szukający spokoju I ciszy 
skich łąk: 
lie jest prawdy w tym, że po 1945 roku 
Gross ser, której nadano już polską nazwę 
nusiała zniknąć? Polskie 
przewodniki turystyczne kwitują to dosyć 
lakonicznie - Po /945 roku wieś stopniowo 
wyłudniała się, aż do zaniku. Rzecz tym, 
mieszkańcy przymusowe opuszcza. 


neczkarstwo, 


wśród 


Skalno na trwałe 


oss Iser rozpoczęli już w czerwcu 
1945 roku, znajch 

wŚwieradowie. Ostatni n 
li wieś 24 października. Cztery dni później 
-28 aa 1945 roku 35-0sobówy 
oddział żołnierzy Wojsk Ochrony Pograni- 
cza obsadził „z zachowaniem warunków 
bojowych” jak to wspominał pierwszy do- 
wódca placówki ppor. Jóżef Dzimira — wieś 
nad Izerą, Przejmowanie granicy nastąpiło 
od 33 pułku piechoty 7 dywizji Il Armii 
Wojska. Przypomnieć należy, że po wojnie, 
7. Dywizja zwana „Łużycką! przejęła granicę 
od 10. Dywizji „Sudeckiej, odkomendero- 
wanej jeszcze w czerwcu w rejon Kotliny 


żdzie 


Kłodzkiej, gdzie groził poważny konflikt 
zCzechosłowacją, 

Dziwna to była granica. Oznaczały ją 
tyczki i żołnierskie buty patroli. Granica na 
tym odcinku ustala się zgodnie z przeb 
giem rubieży niemiecko-czechosłowackiej 
21837 roku. Tarn, gdzie zostały zachowane, 
wykorzystywano dawne kamienie granicz- 
ne, na których literę „D”, teraz już po polskiej 
stronie uzupełniano o pałeczkę, zyskując 
w ten sposób niezbyt proporcjonalne, ale 
wyraźne „P” Najwięcej problemów było 
z Czechami, którzy początkowo nie uzna- 
wali jj I przechodzi aż do samego Świe- 
radowa.- Po kilkugodzinny zatrzymaniu 
zwalnialiśmny ich łumacząc, że lu jest teroz 
granica, a tereny te są polskie — wspominał 
Dzimira. Tak samo było ze schroniskiem 
„Na Stogu Izerskim”, do którego Czesi ro- 
ścili pretensje, więc podporucznik Dzimira 
założył lam... posterumek WOP. Następny 
powstał tuż obok, w dopiero co opuszczonej 
wsi Skalno, Niestety, ze względu na bliskość 
cy, władze polskie 
ły zgodzić się na osiedlenie tu 
ców wojskowych. 

Kolejna dziwna decyzja dotyczyła samej 

strażnicy WOP.u. Zlokalizowana w Skalnie 

strażnica ni 6, odpowiedzialna za gr 

ny odcinek Szklarska Poręba-Czeń 
przeniesiona do Świeradowa już 

24111946 r, Strażniea nr 7 funkcjo 

w Czerniawie. 

Niemieccy mieszkańcy Gross ser chwy- 
tali się róń aby powrócić 
do swoich domów czy choćby sprawdzić 
ich stan. Podejście od Świeradowa było 

ożliwe z uwagi na posterunki granicz 
bywało — jak wspomina dzisiaj Giinter 
Móhwald - że do domu, choćby na chwilę, 
podkradało się okrężną drogą, aż pod 
Zakręt Śmierci, co dawało 19 kilornetrów! 
Stan splądrowanych domostw był różu 
bywało, że przez wybite okna wdzierał się 
wiatr i śnieg. 

listu Manfreda Raupacha (z Bad Wil- 
dungen) do matki (w Górlt2): „W niedzielę 
274.1946 przybyła do nas Mannis, córka 
starego Krausa z Gross Iser. Oni wszyscy 
sq w Świeradowie, wszyscy musieli zejść 
z gór. Na górze Polacy. Zimą u góry nie 
było nikogo, wszysko spłądrowane. Drzwi, 
okna otwarte. Pani Junker i Gusil także są 
w Świeradowie. Za drogo, więc nie mogą 
tam za długo pozostać (..). 


sych sposobów, 


„Grows Sekcje”, obięki 
Kazkioiorzach, pro 


stednic 


AR c 


Wśród pamiątek byłych mieszkań 
ców Grass lser zachowało się osobliwe. 
zdjęcie. Takie samo pokazał mi Franti- 
sek Mrva, szef Muzeum Jizerskich Hor 

czeskiej Jizerce. Osobliwe, bo lotnicze, 
wykonane nad wsią we wrześniu 195 
roku. Widać doskonale zachowane dom 


w całości pokryte dachami, nie widać 
uszkodzeń. Nieprawdą jest pogłoska, że 
wieś rozebrano dlatego, że „cały naród 
budował swoją stolicę” z izerskiego 


budulca. No, może z małym wyjątki 
na lokalne świeradowskie „potrzeby”, 
bo gdy na innych zdjęciach (lakże z 1953 
roku) Ella Geissier stoi z synem przed 
zabudowaniami czegoś, co kiedyś było 
leśniczówką Schafigolschów, w tle przy- 
gołowano deski po rozbiórce budynku. 
Komu 
Gdy w 1960 roku młody poruc. 
WOP Czesław Badowski obej 
kierowanie sąsiedni icą Orle 
obok Jakuszyci wybrał się konno na Halę 
Izerską, po dawnej wsi zastał jedynie 
tostw, zrównane niemal do 
się ze wsią 
- przestała istnieć! Zasłysz 
sygodna opowieść głosi o pła- 
nowym wysadzeniu wsi przez polskich 
saperów. Kto i dlaczego miałby wydać taki 
rozkaz ? jedynym 
urne! ch jest już 
sama bliskość g 
Dotarłem do bardziej przekonywującej 
wersji. W roku 1960 młody nauczyciel 
geografii z Mirska, Andrzej Braun, student 
krakowskiej WSP pisał pracę magisterską 
o morfologii Grzbietu Wysokiego w Górach 
Izerskich. Dzięki specjalnej przepustc 
pokonywał posterunki WOP-ui miał okazję 
zaglądać na Halę Izerską. Po domach po- 
zostały niiny, poza dachy. Pewi 
rami w torfowisku nad Jagnięcym Potoki 
zauważy... niewybuch. Pocisk, co najmniej 
150 mm, nie rozerwał się w miękkim tor 
Zawiadomieni przez Brauna wopiści zdeto 
nowaligo na miejscu.--Skoro o żadnych ar 
łeryjskich walkach w ymm miejscu podczas 
wojny niki nie słyszał. to skąd tu taki kaliber? 
zastanawiał się młody geograf-/ dlaczego 
teren przedstawia stny krajobraz po bitwie? 
"To co ujrzał, szybko skojarzy z zasłyszaną 
relacją, że wcześniej na Hali lzerskiej mogły 
odbywać się ćwiczenia oddziału artyl 
Jeśli tak, to za cel 
wzięto opuszczone 
domy Gross set. Je- 
Śli tak, to dzisiejszą 
„Chatkę Górzystów” 
uratowano dlatego, 
że była we włada- 
niu Nadleśnictwa 
Świeradów, mogla 
posłużyć za schronie- 
nie dla ćwiczących 
patrząc od Kobyiej 


rzece Izerze (ok. 1920 r.). 


Łąki- nie stała na bezpośredniej iii ognia 
Może ktoś z ówczesnych artylerzystów pa- 
może rozwiązać tę tajemnicę? 

Izerskie łąki kryją ich jeszcze wiele 
W ubiegłym roku do „Chatki Górzystów” 
zawitała Erna Bojahr i opowiedziała o zda- 
rzeniu sprzed sześćdziesięciu lat, Było już 
po wojnie. Od strony Świeradowa przez 
Gross Iser i dalej na Orle przemieszczi 
się zabłąkany oddział radziecki, Żołnier 
szukali kobiet (te pochowały się w lasach) 
i zegarków. Trafili do Paula Hirta,60-letniego 
właściciela schroniska „Grosse. serbau: 
de”. Weześniej właścicielami „Wielkiej 
Budy lzeskiej” była rodzina Kiitelm 
w schronisku także 
sklep kolonialny. Była 1o domena M; 
Kittelmann, która wyszła za Paula Hirta. 
Tym samym rodzinna firma powiększyła się 
0 odkrywkę torfu, który w człerokonny 
u transportowany był z torfowiska 
do drogi po specjalnie do tego celu przy- 
gotowanych szynach długości około 200 
metrów. Dalej materiał przeładowywany 
był na mniejszy wóż, który zaprzęgnięty już 
w parę koni, dostarczał go do Świeradow. 
iCzemiawy. W roku 1935 schronisko zostało 
powiększone o dodalkową salę i strzelnicę. 
Hint był bardzo lubiany przez miejscowe 
dzieciaki, te na Boże Narodzenie wystawiały 
w schronisku jasełka, a nawet poważne 
sztuki teatralne, jak chocby „Futro bobrowe 
noblisty Gerharta Hauptmanna. 

Krytycznego 13 maja 1945 roku, wści 
Mlość radzieckich żołnierzy z powodu braku 
zegarków nad lzerą doprowadziła do tego, 
że wyciągnęli Hirta z dómu i zastrzelii 
Obecność czerwonoarmistów powodć 
wała, że nie było możliwości zwiezienia 
jego zwłok na cmentarz wŚwieradowi 
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Najwyżej położoną grupą domów we wsi był tzu. „Pierścień Izerski” 
(lssering) - siedem zabudowań rozmieszczonych na okręgu. 


dwóch, trzech dniach zdecydowano si 
pochówek Hirta, dokładnie w miejscu 
śmierci Sąsiedzi zrobili drewnianą trumnę, 
wykopali dół 

Dzisiaj na łące między „Chalką Górzy 
stów miej 
sce toupamiętnia brzozowy krzyż,aod kilku 
dl kamień z marmurową tablicą. Ostatnia 
ofiara wojny w Górach Izerskich przestała 


a dawną „Grosse Iserbaude”, 


j sali „Chatki 
blicach wiszą liczne 


stów”, 
zdjęcia, wiele mówiące o życ 
także jej dokładny plan. Bezimier 
stają być ruiny domostw. GG 

1 2 mieszkańców Gross lser, zpomocą 
świeracdowskieh gimnazjalistów ozni 
wał niedawno miejsca, gdzie stały dotny. 


Trzycyfrowa numei bo 
okazuje się, że przed wojną kwilła urzę 
nieza twórczość, nie przejmując 
chowaniem kolejności numerów w jex 
wsi. Może, wybierając się na pieszą czy nar 
arską wycieczkę, bo przez dawną wieś 
przebiega jedna z tras Biegu Piastów, warto 
parniętać, że i lukiedyś regularnie docierał 
listonosz Untermann, trudniono się myśli 
1 leśnietwem, dzi 

j szkoły, w której 
kert! a później Brqekner w jednej izbie 
lekcyjnej doskonale sobie radził z wszyst- 
kimi rocznikami. Kobiety wy 

erskie ipejskiernu 
było daleko, bo krowy pasty się na łąkach 
pełnych złół, a centryfuga —szczy wiejskiej 
lała mieko na produki, 
znany w całej okolicy. Mężczyźni i tury- 
ści w gospodzie „Isermóhle” smakowali 
wysokogalunkowego produktu o nazwie 


ie jest ciągł 


i chodziły do 


iczyciele Peuc 


do którego nawet 


jtter 


w którego 


Dzisiaj na Hali zer 
skiej czynne jest tylko 
schronisko turystyc 


Chatka Górzystów 
Warunki są nieco spar- JJ 


tańskie, ale u Wiesi 
Zdjęcie lotnicze ieś 


kolejowe stację, Polska otzytnała rzadki Świer 
owy ls na północnym stokti Martwego Wier 
cd 1 Kocierza (tere! ten przytega do przejścia 
granicznego w Jakuszycach), Ratfikacja utnowy 
granicznej nastąpiła w Pradze 14.1959 
Ciekawy szkic o nim napisa ostatnio Przemysław 
Wiater [| Wiater WIERCH Peuckert 
.pomnina postać Gór Izerskich, „Narkonosz 
mr 4/2005, Warto też sięgnąć do arcyciokawej 
książki Henryka Wańka „Fini Siestae”, Wyd, 
Dolnośpkie, Wiociaw 2005 


się w to niejsce. Zwłasze 
gdy obok fundamentów domostw zdarza 
się, że zakwił Ostatni znak, że 
tu przed laty tętniło życie. a 
Zdjęcia, mapy, zdj. lotnicze: arch. Autora 


óżną wiosną, 


przypisy 
Kraków 1989, 


i turystycznej Sudetów”, LA 
(pod red. M. Staty), Wórszawa- 


Więcej o obejmowa 

Bordowa włacza. Otuareie nowej szkoły w Gross ser (1988 r) Obeenie 6) | 
Aaewieża TT. Jedyny ocalał budynek na Halt Izerski, u które mieścisę| | 

mmo Z ststy I schronisko „Chatka Górzystów”. Środkowy łącznik między, 

inz Tj zonku budynkami nie zachował sę. 

Czocha Agencja W. | 
zwnicza C$ Warszawa > | 


00, wyd. I 
1%VL1958 roku w Wr 


R 
Y 


JE 


Czechosłowacji oddano 
wieś Tkacze koło Jaku- 
szyc. Dziś są to Mytiny, 
górna część Harracho. 
opuszczoną owadię Sic 

kertiuser (Thacze), tory 


Fala tzenka (840 m npm) to miejsce óre uchodzi za jeden z poc 
„biegunów żrrna-w styczniu 2004 r zanotowano tu- 36,8 € mrozu! 
„Chatka Górzystów" es jedynym budynkiem ocaaym z oszdy Gros 
iser Nie maw nej wygód iz pewności nie spodobasę to mesceoso- 
bomkubiącymiukousy Prąd pojawiasę od wiekiego święta b wcze (co 
wiek traktuje jako pos), ko oświetlenie szą śweczk kb tarki wodę 
trzeba przynieść ze studni, wychodekjest a zewnątrz. Ceny nodegów 
snie, a atmosier aka tut paruje wynagradza wszyte niewygody 
„haka czyrma jest al rok. Miscjest 40, warto węć wcześniej zakłe- 
pać sobie miejsce, gdyż czasz naprawdę jest ciasno, Jest też kominek 
1 miejce na ogisko — można posiedzieć z grarą i przypodkmi. srumyk 
do mycia, kuchnia turystyczna ji koś ub gotować, no ispnne ariety 
z jagodami do zjedzenia. Nodeg z własnym śgiworem k 


1a poźói dodzikowe 6 i, Od 15.2005 r, gdy odcano do użytku 
odbudowany most na zerze w pobliżu funkcjonuje turystyczne piesze 
przejśc graniczne Orie-|zerka. 

Jak dotrzeć? 
Szlak czerwony — prowadzi z Jakuszyc do schroniska „Orłe”i calej do 
„Dra Górzystów 
Szlakiem żókym —z Rozdroża Izerskiego przez Razdroże od Kopą. 
Szlak niebieski - wiedzie ze Świeradowa Zdroju przez Polanę zerską 
do Chatki. 
Kontak: „Chatka Górzystów” Wiesiawa i Slawomir Poańscy, Hala 
lzerska |, 59-850 Świeradów Zdrój skr. poczt. 3|. tel. (+48)75 75 
325 33. kom. (+48) 607 426 998, wwww.chatkagorzystow.sudetyit; 
„e-mali dtagoryciowiOcpti 


je 12zi. 


Rubiny 
w Lipsku... 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


W piwnicy Collegium Anatomicum Akademii Me- 
dycznej imienia Karola Marcinkowskiego w Pozna- 
niu znajduje się piec krematoryjny, gdzie spalane są 
szczątki ludzkie używane w procesie dydaktycznym 
uczelni. Był jednak taki czas, gdy ów piec służył 
do takich samych celów, jak piece w hitlerowskich 


obozach koncentracyjnych. 


drukowano i rożesłano 


już zaproszenia, a Pocz 
ta Rzeszy przygo 
okolicznościowy da. 
townik. Udekorowaną 

hitlerowskimi flagami Aulę Uniwersytecką 

sprawdzali jeszcze funkcjonariusze Policji 

Bezpieczeństwa. Nie wszak nie mogło za 

kłócić zaplanowanych na 27 kwietnia 1941 

roku uroczystości inauguracji działalności 
Pose 


owała: 


Reichsuniversit czyli Uniwersytetu 
Rzeszy w okupowanym Poznaniu. Dwa dn 
przed inauguracją, przybyły na początku 
Lego miesiąca z Lipska i mianowany dyrek 
torem Instytutu Anatomii poznańskiej u 
ni (Anatornisches Institut przy Friedrich: 
Niesche Strasse 6) profesor Herrmann Voss 
zanotował w swym pamiętniku: „Miasto 
Posen przypada mi zupełnie do gustu, tylko 
nie powinno tu być ani śladu po Polakach, 
byłoby wtedy bardzo pięknie 

Na fotografiach i zdjęciach filmowych 
zinauguracji Reichsuniversitit Posen, którą 
swą obecnością zaszczycił sam minister Na 
uki, Wychowania i Oświaty Ludowej Rzeszy 
Bernhard Rust, widać siedzących w Auli 
Uniwersyteckiej - obok dygnitarzy NSDAP 
oraz oficerów Wehrmachtu i $S — przed 
nauki niernieckiej. W jednym 
ze środkowych rzędów si 
Voss, który w tamtych dniach poznawał 
mniasto, gdzie z woli swych przełożonych 
miał pracować. Jak wynika z jego zapisków. 
sporo wiedy spacerował po okupowanym 
Poznaniu. Na początku maja wybrał się na 
peryferia miasta i po powrocie do domu 
zanolował o Polakach: „fe tego nędznego 
towarzystwa jeszcze się lu znajduje”. 


dział profesor 


Gestapowskie transporty 


Pod datą 24 maja 1941 roku profesor Voss 
zapisał: „Tutaj w instytucie znajduje się 
w piwnicy krematorium do palenia trupów 

„est onto obetnie ia usługach tajnej policji 
 Zastrzeeni przez nią Polacy są tutaj przewo 


żeni nocą ipałeni. Gdy 
by to można była tak 
spopielić całe polskie 
towar. Naród 
polski musi być całko- 
wicie wytępiony, inaczej 
nie będzie spokoju na 
Wschodzie”. Podobne 
myśli Voss zapisywał 


Prawie 5 tys. 


Polaków, spałon 
w następnych dniach. 
„ke 
godnienie polskie należy rozpatrywać 
sto biologicznie. My rnusimy ich 
dyż inaczejonito zrobią z nami. 
stem 
każdego Polaka 


term zdania, że za: 


unicestwić 
adotwolony 


Albo: „Prawie codziennie 


materiał do pieca. 
Polacy stali się ostatnia 

bezczelni, więc nasz piec ma dużo pracy 
Wkrótce polem dopisał: „Piec jest zbyt ob 
ciążony. Napisałem uniosektw sprawie jeg 
remontu”. Zaś w czwartek, a 1041 
roku, zanotował: „Wczoraj odjechały dwa 
samochody pełne popiołów Polaków. Przed 
moim oknem kwitną przepiękne rubiny, tak 
samo jak w Lipsku. Dałbym wszystko, 


nowu bardziej 


Gdy na początku trzeciej dekady stycznia 
1945 roku na przedpolach Poznania poja- 
wiły się czołgi radzieckie, profesar ucieka. 
jąc tak się spieszył, że 
zapomniał zniszczyć 
lub zabrać ze sobą 
te osobiste zapiski. 
Pozostawił nam do- 
wód myśle. 


POSZUKIWANIA 


de 
na w tym piec krematoryjnym znajdującym 


usłok pomordowanych, przede wszystkim 


się w piwnicach Collegium Anatomicum AM. 


kształconego i inteligentnego człowieka, 
któryowładniętyrasistowską teorią nazizmu 
stoczył się na a 
Zapiski profesora Hermanna Vossa 
upublicznił już w roku 1955 profesor Karol 
Maria Pospieszalski na łamach „Przeglądu 
Zachodniego”. W tym czasie ich autor robil 
karierę naukową w... Niemieckiej Republi 
«e Dernokratycznej, 
Wróćmy jednak do czasów wojny, do 
okupowanego Poznania. Bernard Piotrowski 
autor książki „W służbie rasizmu i bezpra 
wia. Uniwersytet Rzeszy w Poznaniu (1941- 
1945)" pisze, że w piecu Instytutu Anatomii 
spalono podczas wojny ponad 4500 zwłok 
głównie Polaków. Od siebie zaś dodam, 
że zwłoki przywożono przede wszystkim 
z więzienia przy ulicy Młyńskiej, gdzie lu 
dzie ci zostali straceni na mocy wyroków 
hitlerowskich sądów specjalnych. Ale przy 
wożono również zwłoki osób rozstrzelanych, 
najprawcdopodobniej w obozie urządzonym 
w kazamałach poznańskiego Fortu VII 
alake - sporadycznie - osób zakatowanych 
podczas śledztw w gmachu urzędu Tajnej 
Policji Państwowej, czyli w siedzibie 
gestapo. Józef Jendykiewicz, 
porierw Instytucie Anatomii 
opisując ofiary przywożone 


Prafesor Hermann Voss 
na zdjęciu wykonanym 
| we czasach NRD, gdzie 

cieszył się sławą twybit- 
nego uczonego. 


szy = 
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POSZUKIWANIA 


do krematorium, wspom 

„Początkowo tracono tych nies 
przez rozstrzelanie, gdyż każde z tych ciał 
podziurawione było od kul, a między nimi 
znajdowało się także dużo zwłok kobiecych. 
Później jednak zastosowano do tracenia 
gilotyny, gdyż przywożono Irupy z odciętyni 
głowami”. Przejście na tę „technologię” 
uśmiercania zrodziło u profesora Vossa myśl, 
żeborykającysię zbrakiem pieniędzy Reichs- 
| universitt Posen będzie mógł zarabiać. 


List z Wiednia 


25 lutego 1942 roku doktor Joseph Wasi, dy 
rektor Muzeum Historii Naturalnej w Wiedniu, 
skierował do Hermanna Vossa list następu- 
jącej treści: „Heil Hiler! Wielce Szanowny 
Panie, jak powiadomił mnie profesor Śchel 

zik, istnieje możliwość zamówienia p 
nasze muzeum męskich i żeńskich czaszek 


na niedostatek polskich typów, n 
w szczególności na przygotowywaną wysta 
ię, byłoby dla nas bardzo cenne uzyskanie 
takich czaszek. Im więcej, tym lepiej. Dla 
tego, prosząc o pilną dostawę, deklaruję, 
co rozumie się samo przez się, gotowość 
zapłacenia zaproponowanej przez Faństuwo 
ceny, ałakże pokrycia kosztów przesyłki”. Na 
odpowiedź dyrektor wiedeńskiego muzeum 
nie czekał długo. Już 4 marca profesor Voss 
odpowiedzia: „Oferuję Panu polskie cza 

kobiet i mę 


nw cenie 25 marek 


Profesor Witold Woźniak, kierownik 

Katedry i Zakładu Anatomii Prawidło- 

wej Akademii Medycznej w Poznaniu, 

po Hermannie Vossie jego 

zostawioną tu przez niego 

kronikę Instytutu Anatomii Reichsunicer- 
sitdt Posen, którą akurat przegląda. 


za każą. Dostawa może nastąpić w maju 
lub czerwcu tego roku”. W dalszej części stu 
Voss proponował za tę samą cenę czaszki 
żydowskie, a także gipsowe maski paśmie 
ne po 15 marek za każdą i popiersia Żydów 
wschodnich (po 30-35 marek za sztukę), ale 
prosiło cierpliwość, ponieważ Instytut Anato- 
mima trudności zuzyskaniem wystarczającej 
ilości gipsu, Jednocześnie poinformował 
dyrektora wiedeńskiego muzeum, że „sto- 
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Luty 1945 roku. Tych zurłok zamordotwa- 


nych u więzienia przy ulicy Młyńskiej 


2% Poznaniu Polaków. profesor Hermann 
qży! już spalić 


sukowotrudno jest 
o czaszki polskich 
dzieci”, 
Odpowiedź 
2 Wiednia musiała 
być błyskawiczna, 
bo zachował się ra 
chunek, z którego 
wynika, że dyrek: 
cja Muzeum Historii 
Naturalnej już 10 
marca zdecydowa- 
ła się nabyć 15 cza- 
szek Polaków — ko- 
bieti mężczyzn w wieku 3050 lat oraz dwie 
czaszki żydowskie wraz z popiersia. 
Cztemaście z zakupionych w 1942 roku 
czaszek odnaleziono w Wiedniu 36 lat póź 
niej. O odkryciu dyrekcja Muzeum Historii 
Naturalnej poinformowała miejscową Amba: 
sadę Rzeczypospolitej Polskiej i na tym mo- 
ła sprawę zakończyć. Pracownicy muzeum 
zrobili jednak coś więcej. Zdecydowali się 
a ujawnienie treści koresponden- 
cji w sprawie tego makabrycznego zakupu. 
1 dlatego mogłem wyżej zacytować jej frag. 
menty. Czaszki wróciły do Polski w marcu 
1998 roku. Kilka miesięcy później, | wrześ 
- w 60. rocznicę agresji Niemiec 
skich na Polskę, uroczyście, w honorowej 
Wojska Polskiego, pochowano je 
bohaterów polskich na stokach 
Cytadeli. Zanim to jednak na 
ci z krakowskiego Instytutu 
zczaszek próbki 


stąpił, spec 
Ekspertyz Sądowych pobra 
DNA i spróbowali w przybliżeniu odtworzyć 


rysy twarzy. Dzisiaj wiemy, że na Cytadeli 
pochowano czaszki dziesięciu mężczyzn 
i dwóch kobiet. W dwóch przypadkach płci 


ofiar nie udało się ustalić 
Nauka I zbrodnia 
Zapisane w pamiętniku profesora Hermanna 


Vossa jego rozważania o Polakach wysta 
wiają mu jak najgorsze świadectwo. Jako 
człowiekowi i jako lekarzowi. Ale tajemnicą 
Reichsuniversiat Pose jedno. 
Czy dyrektor Instytutu Anatornii tej uczelni 
czynnie uczestniczył w zbrodniach hitle 

rowskich? Na tak postawione pytanie nie da 
się dzisiaj odpowiedzieć jednoznacznie, ale 
wiele wskazuje, że tak, że człowiek pokroju 
Vessa mógł żądać od gestapo odpowiednich 
zwłok potrzebnych mu i jego uczniom do 
pracy naukowej, a gestapowcy mogli te 
żądania spełniać. Pomówienie wybitnego 
uczonego, jak Vossa po wojnie określano 
w NRD? Otóż zachowały się wspormnienia 
niemieckiego lekarza sądowego zatrud- 
nionego w Reichsuniversit Posen, Alberta 
Ponsokda, który w wieku 83 at zmarł w 1983 
roku. Tenże Ponsok przebywając w gmachu 
urzędu gestapo w Posen zobacz trójkę mio- 
dych Polaków: dwóch mężczyzn i kobietę 
W swych wspomnieniach napisał że odniósł 
ich sprawa jest wyjątkowo bia. 


pożo: 


ha. Ot, nie ważnego. Tymczasem nazajutrz 
wielce sięzdziwił gdy wchodząc do gmachu 
instytutu Anatornii, minął go podjeżżający 
samochód. Ktoś podnióśł plandekę i wiedy 
Ponsokd zobaczył zwłoki ej trójki, Poznał ich 
obcięte głowy, leżące mniędzy stopami. 

Profesor Voss miał swych ucznió 
rych polskim lekarzom powinno być 
nazwisko jego adiunkta, Roberta Herringe. 
ra. Na Reiehsuniversttit Posen pisał on swą 
pracę habilitacyjną, za którą | października 
1944 roku uzyska tytuł docenta. 

Profesor Witold Woźniak, kierownik 
Katedry i Zakładu Anatomii Prawidłowej 
Akademii Medycznej imienia Karola M 
<inkowskiego w Poznaniu, urzęduje w tym 
samym gabinecie w gmachu Collegi 
Analornicum, w którym przed laty pracował 
profesor Hermann Voss. | gdzie z Robertem 
Herfingerem ormawiałtezy jego pracy habll 
tacyjnej.- Po wojnie - kilka lat temu opowia: 
dami profesor Wożniak-0 wydanym to Je- 
nie czasopiśmie „Anatomischer Anzeiger 
datą 1947/1948, którego współredaktorem 
był profesor Voss, ukazał się artykuł Herr 
lingera. Pisze on, że u ośmiu osób badano 
skład knei w żyle śledzionowej. Otwarcie 
ichjam brzusznych następowało od 40do80 
sekund po śrnierc,i że próbki kruvipobierane 
były z jeszcze pułsującej tętnicy szyjnej. Ci 
nieszczęśnicy poddawani byli więc sekcji 
natychmiast po egzekucji, najprawdopo. 
dobniej w więzieniu przy ulicy Młyńskiej 
— Tragedia polega na tym — dodal profesor 
Woźniak —że ło w ogóle nie powinno się uka* 
zać drukiem. Herringer jako autor artykułu 
i Vossjako uspółredaktor pisrna potwinni być 
za to ukarani. Nie zostali, a Vass rozpoczął 
karierę naukową w powstałej w 1949 roku 
NRD. Wspólnie z Henri jisał pod- 
ręcznik „Der Anatomnie”, który pod tytulem 
„Anatornia człowieka. Repetytorium" ukazał 
się w Polsce nakładem Zakładu Wydaw- 
nictw Lekarskich. — Po licznych protestach 
poznańskich naukowców — dodał profesor 
Woźniak — podręcznik Vossa i Hemfingera 
został wycofany, ale nadal funkcjonuje on 
na giełdach studenckich. Bo Hermann Vass 
byt ponoć doskonałym anatomem... Ale był 
złym człowiekiem, naukowcem w służbie 
nazizmu w jego najbardziej wynaturzonej 
postaci. a 

Zdjęcia Autora I z archiwum Autora 


któ 


Miasto Świnoujście zleciło oczyszczenie basenu Mulnik - odnogi 


0 = Ifninika. 


Kanału Piastowskiego. Po podźwignięciu „barki” niemieckiej, 
która okazała się niemieckim okrętem minowo-desantowym F 806, 
ekipa odkryła prom artyleryjski „Siebel”. Obaj „świadkowie hi. 


storii” zostali pocięci na złom. 


zyscy nazywali to barką; 
potęż 
blachy wystawały ponad 
lustro wody, u 

te swobodną żeglu 
sgę Basen Malnik przez wiele lal po woja 
do dnia obecniego wyłączony był z wszelkich 
inwestycji zpowodu „wojennych ścnieci”,któ- 
rych więcej musiało zalegać na dnie. Miasto 
Świnoujście postanowiło wziąć się w końcu 
„za bary leżącym odł 
wśród lasów, Zatrudnione ekipy wydobyty 
zatopiony miltamy skarb, a właściwie dwa. 
Pamiątki hitori przepadły na złomowisku. 


możli 


2 akwenet 


Wino Jak kryształ 


1200 kg min drobnych, 13 morskich i 2 
bomby głębinowe — mniej więcej tyle 
śmiereionośnego żelastwa” wyłowiono 
przy okazji. Akcja obrodziła też kolekcjo- 
nerskimi rarytasami. But wojskowy n 

gumowe karnizelki, skórzane kurtki m 
rynarskie, arsenał zakorkowanych butelek 
z szampanem, skrzynia z5 karabinami typu 
Mauser, wino „czyste jak kryształ, tylko 


Świetnie 
zachowane 
ładownice. 


mułem waliło” 
i widelce 


sztuczna szczęka, łyżki 


etui 2 cza 


e maszynki do 
wką, działko 
kubeczek: 


golenia, pióro ze zło 
zane dla Fortu 
anowy z Krymu, 
dhuższ 


jest 


ombardowany pr 
Roman Kuc 
kierow teresujący się historią 
- Poszedł na dno najprawdopodobniej 
w marcu 1945r. 

Był nitowany, rozpadł się pod wodą, 
dlatego wyciągaliśmy go w kawałkach. Ale 
z pełnym wyposażenietn. W przex 
stwie do „barki” (tak ją ochrześli miejscowi 
i poszukiwacze), czyli okr 
santowego.— Barkę „Rusek ro 
i prawdopodobnie 
cownik, kolejny pasjonat historii regionu. 
- Odkryliśmy ślad po wybuchu to mas 
nowni. Nawet silniki z 
ne. Nie było natwet gu 

Według Pana Rom: u widze. 
nia militarysty-kolekcjonera) właśnie ten 


Anglików - iński 


ik robó 


atopił- stwierdza pra 


„ Lelement telegrafu maszynowego. 


powoli tiby ao /Sięre 


Tak mógł wyglądać prom artyleryjski 
Siebel” - spód militarnego tortu”. 


okręt F 806 byłe! 
promu — jednostka minowo-desantowa 
została zbudowa w I9dl 
r: w stoczni „Golinow” ( „Gryfia” ). - Okręt 
mógł zabrać 3 czołgi albo 10ło 

wych lub 200 żołnierzy — uzupełnia Adam 
Kalinowski z firrny złomującej, 

— Mógł leż zostać załadowany 4 mina. 
mi morskimi po 0,5 tony każda. Zanurzał 
się na 1.20 m przy pełnym obciążeniu. Miał 
dwa silniki 3 śruby napędowe. Dwie znich 
- masiężna i stalowa zachowały się. - 7ylko. 
.parę sztuk tego typu okrętów wojennych 

zecińskiej sto 
an Kuchciński. W sumie, 


wyprodukowano us 
kontynuuje Ron 
około 100 takich jednostek pływało w całej 
Europie. Żadna się nie zachowała. 

Ostatni istniejący egzemplarz jeszcze 
w marcu (gdy ruszyły prace) tkwił w mule. 
Z czasem powoli go ubywało, aż znikną. 
Dziób nieistniejącego już okrętu przykrywał 
res promu atylenyjskiego „Siebel”. Historia 
nie zalegającego w mule 
„dnatoru” wzbudził naj. 
większą sensację wśród 
świadków wydo. 


howane wyposażć 


a także but nr 42. 
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opowiada szef roból. 


Stwierd 


drugiej stronie wyspy 
śniętejchaszczamii z 
betowych schronów 
Ciekawostką ok 
że na prom 
samochody. Świadczy o tym. 
wydobyty z dna dobrze za- 
chowany podest ułatwiający 
wjazd pojazdorn.--Nanabr 
(którego ślady do dzisaj 
sq widoczne — przyp. J.0-S.) 
odbywał się załadunek czoł 
gów i samochodów — mówi 
Roman Kuchciński. Nastę 


mogły wieżdżać 


nie żołnierze rozwosiisprzętna którąś z wysp. 
stacjonowały bataliony anleryjskie 


gdzi 


Nier 


wojny zdradzi też inne sekrety. Okazało się. 


bycia, Problemy z identyfikacją „niespo- 
cdzianki” przeciął Roman Kuchciński, który 
o pornoc zwrócił się do dwóch znajomych 
Niemców. — Na moją prośbę p 
190-atek, jeden dawny oficer Wehrmachtu, 
drugi z Kriegsmarine. Obaj ze Świnoujścia 
0, to włoskie 
stwierdzili po zapoznaniu się z rakiem. 
i że promy anyleryjskie „Sie- 
bel"(MPP typ DW) stawiały na Mulniku 
słony dymne. Tajny batalion włoski, 
obsługujący jednostki stacjonował po 


obecnie z 


wy służącyw Świnoujściu podcz 


Wydobywwanie 
raku „niespo- 
dzianki”. 
że w batalionie wło- 
skim były trudno. 
ści z utrzymanien 
dyscypliny, mimo 
grożących kar. Tezę 
o niesubordynacji 
żołnierzy Mussoli 
niego potwierdzają 
butelki ze skwaśia. 
bmszampan 
dobyte z jeziormego 
piachu oraz zacho- 


wane... damskie 


buty na obcasie. 


W labiryncie 


Dojazd do Mulnika jest prostytyłko dla wta 
jemniczonych. Trzeba wiedzieć, w którą 
droge 1 zpro- 
mus „Centnum” — łączącym oba brzegi 


zybyli 80 


leśną skręcić po wyjech 


Świnoujścia rozłożonego na dwóch 
wyspach: Wolin i Uznam. Następnie 
już powjechaniu do lasu, odpowied: 
io skręcić, by dotrzeć na brzeg 
Munika, a nie do bazy jachiowej 
Las po obu stronach usiany jest iz 
nymi budynka 
daw 


1 pozostałości 


bazy wojskow 
mieckiej, potem 

ed 

wojną funkcjono- 
wał u jachikłub 
Kriegsmarine. 
Z całej Rzeszy 
przyjeżdżali tu 
na szkolenia. Mul. 
nik był wtedy pięknym 
basenem do ćwiczeń 
Roman 
W I941 


sowieckiej. — Pr 


Solidna (150 kg) śruba napę- 
dowa z promu i wyłowiony 
Mauser. 


informuje 
Kuchciński. 


wę bazy wojennej i ro 
Wszystkie magazyny, równi 
1. potwstały po 4 r. Stacjonowała tu około 7 


.ysięcy Niernców 


terenie 
tajnej bazy 

miała znaj. 

dować się 

torpedow- 

nia. Torpedy 

wypełniano 
materiałem 
wybuchowym 
i przygotowy- 
wano do użytku. 
Składana też miny 
Materiał do ich 
wypełniania spro- 
wadzano z Lipska. 
Arsenał pustych 
skorup” n 
wych - spadek po wojskach Hitlera, leżał 
tu aż do lat 60. Eksperymentowai z nimi 
Rosjanie 
niali je trotylem. W 1992 r. gdy opuszczali 


Trafiaty się miny wa- 
żące nawet 600 kg. 


po przejęciu zaplecza. Wypeł: 


Świnoujście, miny — samoróbki wrzucili 
do wody. Natrafii na nie płetwonurkowie | 
oczyszczający n, Baza — obecnie 
bezpańska (oprócz kilku wynajętych bu: 


dynków) niszczeje 


Głowa boli 


Głowa boli od tego, co może kryć się jesz 
z poszukiwaczy 
świadków odkrycia. — Pornięfam jake p 
kilku laty jeden facet podjechał sarnocho 
dem i sprawdzał teren. Potem podobno, b 
świadków inowisk wydobył sk 

w których piękna broń skałkowa z 


w Mulniku -stwierdzajede 
d 


stała 


na. Niewykluczone, że planowi 


skie związane ztorem wodnym na 


sycjemi 
Muni pozwolą wydobyć na światło dzienne 
10, co kryją niebezpieczne odmęty. Czy aby 
wszystko nie odbędzie się znowu po cichu 
ilytko „sw swoim gronie? a 

Zdjęcia: Roman Kuchciński, Autorka 


Bardzo dziękuję Panu Romanowi Kuch- 
cńskiemnu za udostępnienie materialów. 
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Prawda jest tylko 


Ą 


Z Dariuszem Baliszewskim — historykiem, 


rajbarziej tajemniczymi zagalikami Ploto 


jedna... 


Polski, grą wywiadów i służb specjalnych w 
jnie światowej, Autt 
PO a a pEE EA» 


Domengq Pańskiej działalności w pro- 
gramach telewizyjnych I publikacjach 
Jest badanie najbardziej wstrząsających 
tajemnie związanych z działaniami służb 
specjalnych, polskiej dyplomacji, mają- 
„pły na najur 

w państwie. W jaki sposób rozpoczęła 
się Pańska praca z telewizją i przygoda 
= historią I połowy XX wieku? 

Historię ukończyłem w 1971 roku w ka: 
tedrze profesora Aleksandr: 
Uniwersytecie Warszawskim, więc jeste 
jak się Pan domyśla mediewistą. Ale nie 
jest to w żadnym wypadku wada. Wśród 
historyków p 
wiści należą do najsolidniejszych badaczy, 
ponieważ szezupłość doku 
szczególnej staranności. Kończyłem hi 
storię z nadzieją, że będę działał na tym 
polu. Ale w latach 70. 
z czysto prywatnych powodów. Już byłem 
żonaty, na świat przychodziły dzieci, a pra- 


sztora na. 


uje przekonanie, że medie 


młodszego asystenta na Uniwersytecie 
Warszawskim nie stwarzała szczególnych 
perspektyw. W związku ztym próbowałem 
łączyć pracę naukową 2 pracą korektora 
w dzienniku i czysto dziennikarskini pu. 
blikacjami w gazetach. W 1976 roku, zna- 
lazłem się w Telewizji Polskiej. Na antenie 
był program „Świadkowie”. Kierownictwo 


spełniałem te warunki. I tak oto, nat 


najnowszej. Wiedy naw 
przychodziło mi d 
będzie największy i 
„uniwersytet”, Oka 
nie historią i programe 
że dzienna porcja listów wynośiła blisko 
50, przy czym 1 ncja 
amatorów hi ale korespondencja 
świadków histori ludzi którzy nagle pojęk 
że jest takie miejsce. progi wizyjny. 


z chwilę 


łowy, że telewizja, lo 
ajwszechstronniejszy 
ao się, że zainteresowa 


było lak ogromne 


ie tylko korespondi 


y rolę instytucji, do której m 


wysyłać swoje relacje, wspomnienia, 
kumenty, wąjpliwości, sprawy skrywa 
dawać świadectwo swego udziału w 


historycznych. 


nych wydarze 


Niestety, nie pamiętam zbyt dokładnie 
treści wyemitowanych programów. Mimo 
starań nie udało mi się również dotrzeć 
do jakichkolwiek kopii „Świadków”. Co 
się stało = materiałami zgromadzonymi 
„podczas emitowania programu? 

To wspaniale archiwum telewizyjne 
ej części skasowane 


zostało w ogrom 
podczas stanu wojennego. Była to po prostu 
zbrodnia. Kiedy starałem się uzyskać odpo. 
wiedź na pytanie co się z nim stało, usłysza- 


lem nieoficjalnie, że usunięto je w związku 
zbrakiem taśmy. Było! falszy- 
we i nieprawdziwe. Skasowano ogromne 
archiwum „Świadków” po to tylko, aby ni 


żadlen ślad. Niszezono dokumenty 
ewizji, UB świetnie 
e jest 

doskonałym źródiem historycznym, i ktoś 
kiedyś moż z niego skorzystać i wyciągnąć 
odpowiednie wnioski. A przecież nagry 
astycznych ludzi 


pozośi 
w archiwach oraz w 
wiedzi 


o, że archiwum audiowizual 


w kieleckim Westerplatczyka, 2 
i człowieka, który nig 
ie ujawnił. Przywieźliśmy go do 
ewizyjnego... a on rozp 
i ucieki! Dlaczego? Ponieważ wszyscy jego 
koledzy, którzy się ujawnili poszli w swoim 
N miał Vir 
tuli Miltari, które już wszyscy z obrońców 
posiadali. W historii tego zalęknionego. 
wystraszonego człowieka była zamknięta 
storia PRL-u. Nagrywaliśmy kapitalne 
relacje, które nie mogły się wtedy ukazać 
ale mogły zostać gn 
„Wspomnienia mojej babci” przy okazji 
jakiegoś innego filmu można było pojechać 
z zaulaną ekipą, zarejestrować różne fanta 
styczne świadectwa, ludzi, którzy przecież 
już odchodzili. Nagraliśmy w ten sposób 


1ego histo 


studia te kał się 


czasie do więzi wet n 


cała! 


madzone. Na zasadzie 
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uczestników odsłonięcia grobów w Katyniu 
w 1943 roku, pracowników Polskiego Czer- 
wonego Krzyża, których Niemcy wywieźli na 
miejsce zbrodni. Innym razem, nieżyjącyjuż 
Państwo Cenikiewiczowie złożyli mi dokład- 
ną relację opisującą mechanizm fałszowa- 
ia wybarów w 1947 roku w Jeleniej Górze. 
Takie działanie pojmowalem jako misję 

jako obowiązek. Po to stawiało się pewne 
pytania, żeby dotrzeć do ludzi i uzyskać 
świadectwa, które z oczywistych wzglęciów 
nie mogły się ówcześnie ukazać, a które 
tylko tak można było zdobyć i zachować. 
Wien sposób powstało nieprawdopodobne 
archiwum „Świadków”, w skład którego 
wchodziło również dziesiąjki, setki itysiące 
listów dotyczących różnych spraw. 


Obszar tematyczny poruszany u: pro- 
gramie był niezwykle rozległy, jednak 
nie zajmował się Pan w nim najbardziej 
tajemniczymi zagadkami histori, które 
znalazły swoje rozwiązanie w „Rewizji 
Nadzwyczajnej”. W którym momencie 
rozpoczęła się Pańska przygoda z taką 


moment 
W telewizji zaczęłysię zwolnień 
ano mnie za szczególnie niebezpiecznego 
dla ustroju i zweryfikowana pozytywnie, 
jednak ja nie chcialem mioć z tym nie 
wspólnego, Odszedłem i zostałem dożorcą 
nocnym, co była dla mnie bardzo dobrą 
pracą, znakomicie płatną i umożliwiającą 
spędzanie dni w archiwach. Weryfikowano 
w bardzo ciekawy sposób; nie pytano mnie 
0 mój stosunek do Jaruzelskiego, ale o mój 
stosunek do Rydza-Śmigiego! To miało być 
słowo klucz Jeśli jesteś za Ścnigłym, to jesteś 
przeciwko nam, jeśli odywrotnie, to za nami 
"Takie właśnie chwyty stosowała lila inte- 
lektualna PRL-u. A ponieważ mój stosunek 
do Rydza-Śmigłego był zawsze negatywny. 
nie jestem bowiem w stanie pojąć jak ten 
człowiek mógł opuścić walezące oddziały, 
przedstawiłem się jako ten, który go nie 
lubi, Ikiedy to zrobilem, dotarło do runie, że 
w gruncie rzeczy jestto historia, którą warto 
rozszerzyć, uszczegółowić — jego powrót do 
kraju, całą tragedię śmierci żołnierza tułacza. 
Nawet do głowy mi wtedy nie przychodziło, 
że za tym kryje się jedna z największych 
tajemnic historii. Sądzilem, że spróbuję po 
prostu dotrzeć do różnych świadków jego 
.powwrou do Polski i śmierci. 


Próba weryfikacji przeprowadzona 
przez władze komunistyczne stała się 
przyczynkiem do rozszyfrowania jednej 
z największych polskich tajemnic? 
Dokładnie tak! Dotarłem do podsta- 
wowych źródeł: pamiętnika Raczyńskiej. 
wspamaień Rogowskiego. Ale potem wkro- 
czyłem w obszary zupełnie nieznane, zaczą: 
łem szukać adresów ludzi mieszkających 
wtedy na ulicy Sandomierskiej. Korzystałem 
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2 książek telefonicznych z lat 1933-42, po- 


domów, szukałem w dzisiejszych książkach 
telefonicznych tych samych nazwiskidzwo- 
niłem pytając, czy żyje ktoś kto mieszkał 
wcześniej w tym domu i na tym piętrze. 
Raz się udawało, innym razem nie. Szedlem 
następnie do tych ludzi, rozmawiałem, 


pytałem 0 to kogo znali i kogo pamiętają. 
Niewyobrażalna, benedyktyńska praca. 
Wien sposób budowałem sobie świadków. 
Rydza Śmięłego 
służąca, której nazwisko 
nigdzie nie pada i nie jesteśmy w stanie 
w żaden sposób tego nazwiska odtworzyć, 
nie mając przecież ksiąg mekiunkowych, 
nie wiemy więc nici powoli, poprzez różne 
osoby, człowiek dociera do rodziny Różi. 
1 nagle okazuje się, że wszystko wyglądało 
inaczej, że wszystko jest nieprawdą, że żyje 
„dozorca, że by szofer, kucharz. Zawsze są 
dudzie z, UI, czy!Y planu, którzy częstokroć 
bardzo, ale to bardzo dużo wiedzieli. | kiedy 
zacząłem w ten świat wchodzić, nagłe po- 
jałem, że o Boże! W tej histori nie się nie 
zgadza, po prostu nie 


Pracował Pan nad wieloma zagadka: 
mi m.in. tajemnicą Gibraltaru, śmiercią 
Świerczewskiego, zupełnie nieznanymi 
losami „Muszkieterów”, podziemnej 
organizacji funkcjonującej w pierwszym 
okresie okupacji. Jednak śledztwem 
ir sprawie Rydza-Śmigłego zajmował 
się Pan najdtużej, czy była to również 
sprawa najtrudniejsza? 

Tak, sprawa Rydza-Śmigłego, a wła- 
ściwie Śmigłego-Rydza, bo on sądownie 
zamienił nazwisko na Śmięły-Rydz sprawiła 
mi najwięcej trudności, więcej nawet niż 
Gibraltar To była najgłębsza i największa 
tajemnica Polska. Gibraltar jest prostszy 
łatwiejszy. Śmigły był trudny z tego wzglę- 
«du, że stanowił wielopiętrową tajemnicę. 
Ludzie wtajemniczeni na każdym piętrze 
nie mieli pojęcia o tym co było wcześniej 
i co jest dalej, wypełniali jakąś bardzo 
określoną rolę na pewnym etapie i tylko 
ye wiedzieli 


Niesamowita łamigłówka, której efek-- 
1em było przybycie Śmigłego do Polski 
«© 1941 roku i jego śmierć. 

"Tak, Śmigły wraca do kraju jako polityk, 
który chce utworzyć rząd, zrobić too zrobi 
Pisudski, chce iść z Niemcami po to, aby 
ratować Polskę. To jest fragment całej akcji 
poliycznej. Wie pan, to ie jest indywidua. 
na sprawa jakiegoś tam Śmigłego, przecież 
jego w Budapeszcie żegna admirał Horthy, 
przecież jego błogosławi z Paryża Petain. 
On w najlepszej wierze jes przekonany, że 
matuje Ojczyznę. On za Piłsudskim powtarza 
„Z diabłem byle dia Polsk”. Jest absolutnie 
przekonany, że zawali się Moskwa, że Rudol 


Hess poleciał do Anglii wynegocjować pokój 
brytyjsko niemiecki. A co z nami? Niemcy 
coś proponują, więc idzierny razem. 


onejalnie marszałek Rydz-Śmigły 
=mart 2 grudnia 1941 roku i został po- 
chotwany pod przybranym nazwiskiem 
Adama Zawiszy. 

-Tonieprawda Jestto mistyfikacja. Pota 
ię to już w ogromnym stopniu udowodnić. 
Ale nie wszystko wiem, nie znam jeszcze 
wszystkiego. tnieją dokumenty, że Śmigły 
w Warszawie chce usunąć Sikorskiego, że 
wyznacza na stanowisko dowódcy Państwa. 
Podziemnego Andersa. Jest przeświadczo- 
ny, że Anders, który ma najbliżej będzie 
pierwszy, a połączenie tych dwóch funkcji, 
dowództwa Polskiego Państwa Podziem- 
mego i dowództwa Armii Polskiej w Rosji, 
będzie tutaj bardzo korzystne. $ą to historie 
kompletnie nieznane, dla których zachowa 
łosię niewiele żódel. oto historyk próbują: 
ysłormułować pytania kwerendy właściwe 
dla jakiejkolwiek metodologii historycznej 
magle pojmuje, że zosaje w gruncie rzeczy 
skazany na pracę śledczą, czysto policyjna 
żenie ma możliwości pójścia do archiwum 
1 poproszenia o taki lub taki zespół, czy 
teczki z dokumentami. Okazje się, że jest 
skazany na szukanie ludzi, docieranie do 
świadków i „uwodzenie” ich, przekonywa- 
nie aby zechciii się otworzyć. 


Pan oprócz dokumentów, zdjęć 
1 innych materialów źródłowych swoje 
badania opiera na relacjach przekazy: 
wanych przez świadków, traktowanych 
przez środowiska akademickie z dużą 
dozą rezerwy. 

Wedlug wielu historyków relacja to po- 
dejrzane świadectwa, to żródło 5 kategori 
Dochodzi przy tym do sytuacji kuriozalnych, 
nieprawdopodobnych. Świetnie ilustruje 
je pewna anegdota. Po wojnie do Józefa 
Rybickiego, słynnego szefa Kedywu KG AK, 
przyszedł pewien profesor histori, który 
„przyniósł mu da recenzji swoją pracę doty- 
czącą właśnie Kedywu. W trakcie rozmowy 
ów profesor przedstawił Rybiekiemu do- 
kument dotyczący stanu broni Kedywu za, 
powiedzmy, marzec 1943 roku. Pod owym 
dokumentem widniał wyrażny podpis Ry- 
bickiego..Czy Fun mógłby miten dokument 
zweryfikować?” - Rybicki bierze dokument 
do ręki, czyta, śmieje się i mówi „Panie 
profesorze to bzdura oczywista, sprawoz- 
dawczość i biurokracja panowała równie. 
iwAK, awięc dokumnentytakie na polecenie 
komórek statystycznych KG AK irzeba było 
robić, ale między nami mówiąc każdy chło- 
„pa z oddziałów litwidacyjnych, swoją broń 
miał przysobie nie oddawatjejdo żadnego 
magazynu. Człowiek z ułasną bronią musiał 
być absolutnie ostrzelany, nie mógł się uczyć 
na nowo przypadkowo pobranej broni. 

A więc wszystkie dane z lego dokumentu. 
"musi pan przemnożyć przez trzy.” Na ło 


profesor: „Ależ Panie pułkowniku, co też Pn 
mówi, to przecież niezgodne z metodologią 
Jedyne, co mogę zrobić. to opublikować 
ten dokurneni o takiej formie, jakiej jest, 
a ewentualnie w przypisie zasygnalizować, 
żeRunjegotreść kwestionuje.” Niestty. To 
jest charakterystyczne dla historyków, że to 
dokument jestświęty,a ni człowiek, kóryto. 
podpisywał znający konteksty będący w sia- 
nie odpowiedzieć na każde pytanie, którego 
się z żadnego dokumentu nie odczyła. 
W przypadku Śmiłego dotarłem do ponad 
600 osób, w kraju zagranicą, nie znam niko- 
0 innego komu by do głowy przyszło, żeby 
lak pracować, Dzięki rozmowom nie tylko 
poznawałem kolejne wersje wydarzeń. Byli 
Ludzie jak pułkownik Wacław Lipiński, którzy 
prowadzi własne śledztwo, pozostawiając 
po sobie szczątkowe dokumenty. Bardzo 
często w posiadaniu osób 2 III TY planu: 
służących, pokojówek, szoferów, znajdowały 
się niesamowite żródła, notesy adresowe, 
listy, parniątki, dzięki którym można była 
dotrzeć do prawd. 


Docierat Pan do tystęcy świadków 
różnego rodzaju wydarzeń, osób mają- 
cych wiedzę, którą skrzętnie ukrywali. 
Z jakimi trudnościami spotykał się Pan 
podczas swojej pracy I w jaki sposób je 
„pokonywał? 

Najczęściej podczas pierwszych spotkań 
ludzie nie byliotwarci trzeba było do nich ki 
ha zy wracać, Generalnie przyjąłem prostą 
zasadę w mej pracy połegaa ona natym, że 
musiałem wiedzieć co najmniej tyte sarmo na 
at epoki, i realiów ówczesnego życia, cho- 
aż nie była mnie wtedy na świecie, co mój 
rozmówca. Zauważyłem, że tich najbardziej 
przekonywała. Ro za tym przychodziłem do 
ludzi z konkretną wiedzą dotyczącą jakiegoś 
interesującego mnie zdarzenia i mówiłem 
„Proszę Pona ja już znam prawdę. brakuje 
mi kilku szczegółów i od Pana zależy czy się 
.pomnyłę czynie”. Oczywiście stosowałem tak- 
że gospodarki towarowo-wymienną, cyi„ja 
Panu powiem o czymś o czym wiem, a R 
bardzo chciałby wiedzieć, a Pun w zamian 
powie mi." Taka forma zdawała egzamin 
min. w rozmowach ż byłymi oficerami UB. 
Ja przez całe lata byłem w gruncie rzeczy 
dość sarnolny w takiego rodzaju działaniach 
i poszukiwaniach. Jako jedyny tak głęboko 
wchodziłem w sprawę „Muszkieterów, czy 
Śmigłego lub „sanacj”,czylicaej, zaponinia- 
nejjuż formacji poltyczneji wojskowej, która 
w czasie wojny pozostawała ogromną siłą. 
W pewnym momencie zaczyna się działać 
na zasadzie coraz większego doświadczenia, 
nie rutyny, bo to niedobre słowo, ale czegoś, 
cojestcharakierystyczne dia każdego rodzaju 
badań, czyto chemika, czy lekarza, czy wkoń- 
cuhistoryka. Można to nazwać czymś bardziej 
mmeaizycznym, czył intuicją. Zdarza się, że 
da Pan dokument do przeczytania dziesięciu 
historykom i dziewięciu go przeczyta nie 
majdują tam ni ciekawego, len dziesiąty 


powie „Boże 1a odkrycie. On w tym doku- 
mencie przeczyta coś, co zupełnie umknęło 
uwadze tamtych Jego zespół skojarzeniowo- 
-asocjacyjny jest tak bogaty, że dla niego ten 
dokument będzie dokumentem zasadniczym 
w procesie dochodzenia do prawch. W mo- 
mencie gdy Pan ileś lat pracuje nad danym 
zagadnieniem, zachodzą sytuacje, że słyszy 
Pan coś nie wiedząc z czym to powiązać, 
dopiero po chwili zaczyna do Pana docierać, 
że to nazwisko już kiedyś padło, komputer 
w naszej głowie sygnalizuje, że pewna ukła. 
danka zaczyna pasować 


„Jednak w pewnym momencie może 
braknąć nam świadków, wyczerpiemy 
również wszystkie możliwości kucrendy 
10 archiwach. Następuje koniec poszu- 
kluwań? 

Rzeczywiście są chwile kiedy zaczynamy 
dostrzegać, że dochodzimy do ścian, bra- 
kuje już pomysłu gdzie szukać i kogo prze- 
konywać. Wiedy się pisze. Ja to zrobiłem 
w 1985 roku, na łamach katolickiego pisma 
„Ład, publikując „Tajemnicę Śmigiego" na 
zasadzie pytania negatywnego. To znaczy, 
„mnie się wydaje, że to tak wyglądało”. Jeśli 
io kogoś razi dotknie, zdenerwuje, proszę 

a mie nie gniewać. Ja po prostu sta 
wiam pytania. Historia to sztuka stawiania 
„pań. Moja wersja nie jest prawdziwa? Ta 
„powiedzcie w takim razie jaka była praw 
da? Jeżeli docieram do relacji, których 
wynika... a to jest szalenie ważna relacja, 
że Śmigły wywozi dwa wazy ciężarowe 
swoich rzeczy z Polski. Relacjonował to 
kapitan żandarmeri, kóry otrzymał rozkaz 
ssskortowania samochodów ż meblami i z 
<dóbytkiem do Rumunii. W ostatnich dniach 
sierpnia 1989 roku samochody opuszczają 
terytorium Rzeczypospolitej. Dla mnie to 
niezwykle ważna relacja, bowiem świadczy 
nie tylko o fakcie, ale świadczy również 
fatalnie o człowieku. O Naczelnym Wodzu, 
który potrafi uratować swoje rzeczy, a naród 
zostawia na pastwę bomb i płomieni, nie 
roszcząc się o to, 0 stracą udzie. Ale nie 
jestem w stanie zweryfkować tego inaczej 
niż publikując. i odzywają się ludzie ztego 
konwoju, którzy mówią „tak, niestety lo 
prawda”. W tym momencie historyk, który 
jest pozbawiony zupełnie źródeł dociera do. 
relacji. przyjmuje zasadę „nie wierzę niko- 
mu”. Ale jeżeli trzech ludzi niezależnie, nie 
znających się - jeden mieszka w Szczecinie, 
drugi w Zielonej Górze, a trzeci w Bialej 
Podlaskiej - mówi, przykładowo. „tak miał 
żółte buty z czerwonymi sznurówkami”. 
1 historyk wtedy ma prawo zapisać „naj. 
prawdopodobnie nosił wówczas żółe buty 
z czerwonymi sznurówkami”. Uprawianie 
historii najnowszej w obszarze spraw 
najbardziej tajemniczych, jest niezwykle 
niewdzięczne, to jest taki niekończący się 
proces na publicznej rozprawie sądowej. 
Historyk mnusi się otoczyć dziesięcioma 
świadkami, składanymi przysięgam, róż- 


nymi podpisami. Kiedy byłem rnłody to się 
ym wszystkim straszliwe przejmowałem. 
Teraz najważniejszą dla mnie osobą na 
świecie... jestem ja sam. Otóż jeśli ja prze- 
konam siebie, że miał te „żółte buty z czer- 
wonymi sznurówkami”, lo nie mnie 10 już 
nie obchodzi, czy ktoś jeszcze w to uwierzy 
czy nie. Piszę to w co głęboko wierzę, co 
zweryfikowałem, a jako mediewista staram 
się być staranny i zawsze nieufny. 


Wyciągnął Pan na światło dzienne 
najbardziej kontrowersyjne sprawy, 
które długo jeszcze nie znajdą się w pod- 
ręczniku do historii, np. domniemana 
agenturalność Sikorskiego. 

Podejrzenie o to, że Sikorski jest ax 
tem towarzyszy mu bardzo długo, przecież 
po śmierci Narutowicza kiedy proponuje 
się Sikorskiego na prezydenta premier 
Moraczewski mówi: „Czyście zwariowali? 
Przecież to agenit”, Sikorski przepada 
w jakichkolwiek planach, a więc to pod 
rzenie, że jest agentem towarzyszy Mora 
sczewwskiemnu socjaiście, towarzyszy później 
Piłsudczykom. Niemniej od podejrzenia do. 
dowodu jest szalenie daleka droga. Jeśli 
historyk trafia na dokumenty miej fancu 
skiej, gdzie sq rapony Sikorskiego pisane za 
pieniądze, ta w tym momencie nie mówi 
jeszcze. że jest agentem. Ale kiedy trafia na 
dokumenty HK Ste (kontrwywiadiaustro- 
węgierskiego z okresu I wojny światowej 
- przyp. red.), gdzie znajdują się raporty 
ma temat nastrojów Legionów Polskich, 
10 w tym momencie rozkłada ręce i mówi 
stopi Ie trzeba dokumentów i dowodów 
aby coś nazwać po imieniu. a jestem prze- 
konamy, a w związku ztym ja to formutuję 
na piśmie, ja to przyjmuję jako tezę, I nie 
mnie nie obchodzi, kto będzie w związku 
ztym załamywałręcei wyrywał sobie włosy 
z brody czy głowy. Jestem przeświadczony, 
że jest dość dokumentów, aby tezę tego typu 
postawić, Dramat Polski polega na tym, że 
my będziemny „ad mortem defecatam" (do 
usranej śmierci) uromadzili te dokumenty, 
czyjejś agenturalności, czyjegoś drańst 
czyjejś zdrady. I będziemy zawsze znajdo- 
wali jakieś okoliczności łagodzące. 


Erekty Pańskiej pracy bardzo często 
seywolują falę krytyki zarówno ze strony 
środowisk akademickich. jak i szerszego 
kregu amatorów i mitośników histori, 
Dlaczego zajmuje się Pan właśnie tymi 
najtrudniejszymi zagadkami? 

Gdybym robił karierę naukową nigdy 
ww życiu nie podejmowabyan takich spraw. 
Dla akademika to byłaby po prostu samo 
bóstwo. Ale Bóg był laskaw, otóż dość 
szybko odpowiedziałem sobie na pytanie 
«o mi najbardziej smakuje. Otóż mnie 
pociąga najbardziej gra intelektualna. tr 
rebus histori, zagadka i szarada. Mnie 
interesuje rozpląanie tych tajemnic, które 
ktoś zapiątł, a robil 1o osobnicy genialni. 
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Robili to częstokroć ludzie o wybitnych 
wręcz intelektach. I to jest z jednej strony 

scynujące. Z drugiej strony, wydaje mi 
się, że prawda jestylko jedna. I że nikt nie 
ma prawa zmistyfkowania i fałszowania 
pewnych rzeczy. Bo historia należy do nas 
wszystkich. Strasznie jest się dowiedzieć po 
latach, że ktoś był agenter. Że ktoś komu 
stawiliśmy pornniki, kto był inspiracją dla 
mlodych, wspaniałych i zapalonych ludzi byt 
od początku dlo końca fałszywy. Nawet spra- 
wa mj Sucharskiego — bohater czy tchórz? 
Napewno nie tchórz, na peswno bohater, ko- 
mendant załogi Westerplatte, ale trzeba się 
wsłuchać w racje, trzeba do nich dotrzeć, 
o pojmuję, Gdyby okazało się, że był 
tchórzem, nie miałbym prawa tego ukry- 
wać, Nie jestem skandalistą historycznym. 
nie znoszę skandalu w historii i wchodzenia 
<do alkowy. To są rzeczy brudne, wstrętne 
1 ohydne. Ale jeżeli Wódz Naczelny ma 
stostnki poza małżeńskie z pewną kobietą, 
która ma szalony wpływ na politykę, która 
„miu kazała tego gonerała utrącić, a innego 
awansować... To ja tego nie mogę ukryć, lo 
jużnie jest alkowa. Historyk musi przez cały 
czas rozstrzygać. Co mu wolno powiedzieć, 
aconie. Są rzeczy prywalne, które nie mają 
wpływuna politykę, ale s ilakie, które maji 
wpływ zasadniczy. 


A jeśli nie jest to już kwestia prywat- 
mości? Jeśli wiedza ujawniona przez hi- 
storyka będzie miała wpływ na dzisiejsze 
postrzeganie Polski? Na obecne stosunki 
międzynarodowe? 

Kiedyś pewien wysoki pułkownik II 
Oddziału, do którego wreszcie dotarłem 
„po wielu, wielu usiłowaniach, powiedział 
mi cytuję, bo zaparniętałem I zapamiętam 
te słowa do końca życia: „Gdyby Pan był 
moim żołnierzern, to bym Pana postawił 
„pod ścianę i kula w ebr”. „Dlaczego?” py- 
tam: „bowiem prawda, którą Pan ujawnia 
nie nam służy”, Odpowiedziałem pytaniem: 
„a co nam służy panie pułkowniku....nie- 
prawda?”. Nie oxdpowiedział ani słowem. 

Człowiek musito rozstrzygnąć - ma nam 
służyć nieprawda? Stare angielskie przy- 
słowie brzmi „Jeżeli zaczniemy ujawniać 
prawdę to naszą historię będą pisati wro- 
gowie”. Aja je odwracam i mówię: „Jeżeli 
będziemy ukrywali prawdę to odsłonią ją 
masietrogowie”, bo Moskwa pewną prawdę 
ama! I Berlin prawdę zna! I Londyn prawdę 
zna Paryż prawdę zna! Prawdę się ujawnia, 
jaka by ona nie była. Anglicy zresztą dawno 
odeszli od swojego przysłowia. Proszę po- 
patrzeć na Churchilla i jego postać. Piszą 
oni całkowitą prawdę, o bombardowaniu. 
Drezna, Berlina io przyczynach bombardo- 
wania Londynu! W moim przekonaniu tak 
jaklekarznie ma prawa zastanawiać się jaki 
jest kolor skóry pacjenta, tak historyk ma 
operować prawdą bez względu na to, czy 
mm się ta prawda potłoba czy nie. Historyk 
nie sądzi sumień, nie od tego jest. Historyk 
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rozumieć, oczywiście, że są uzasadnione 
powody, dla których o pewnych rzeczach 
intymnych, prywatnych, osobistych nie ma 
„prawa mówić. Nawet jeżeli do tej wiedzy 
„dociera. Natomiast ie wolno mu jej ukry- 


wać we momencie, w którym ta prawda 
staje się przedmiotem sporu. Nie wolnoani 
przez chwilę bo czyni zło. W moim przeko- 
aniu prawda jest tylko jedna! 


„Odkrywea” porusza wiele wątków 
związanych z tajemnicami II wojny śwwia- 
towej, koncentrujemy się na zagadkach 
związanych z określonymi lokacjami, 
podziemnymi kompleksami, zamasko- 
wwanymi skrytkami i depozytami. Czy 
spotkał się Pan podczas swoich badań 
z lakq problematyką? Czy dzawonił ktoś 
do Pana z informacją o zakopanych 
przedmiotach, zamurowanych archi- 
wach, dokumentach? 

Rzadko — to była i jest działka Bogusia 
Wółoszańskiego. W „Świadkach ocierałem 
się o taką tematykę, ludzie się tym bardzo 
pasjonowak, musiałbym sięgnąć pamięcią, 
jednak mnie do końca one nie interesowały. 
To nie moje królestwo. Moje królestwo to 
świał myśli gryinielektualnej, której zasady 

wyższym IQ jaki istnieje. 

Wielostopniowe tajemnice i gra wywia- 
„dów Dla mnie najwspanialszym chnwilami 
były le, gdy niespodziewanie odkrywalem 
osoby — świadków. Kiedyś gdy pracowałem 
nad „Muszkieterami” odnalazłem kobietę, 
hrabinę zresztą, która była sekretarką twór: 
sy tej organizacji inżyniera Witkowskiego. 
Siedziałem u niej w dormu, gdy powiedziała 
do mnie: „Panie Darku, w płcnicy mam nie 
iniszaną od wojny walizkę. gdyby Pan mógł 
ją przynieść? A ja zrobię kawę”. Wziąłem 
klucz do piwnicy, poszedłem, znalazłem wa- 
lizkę, przyniosłernii otworzyłem. W pewnym 
momencie krzyknajem: „Na Boga jedynego. 
mu jest coś niesamowitego, cudowny zegar 
chyba z XVIIwiekur”. Aona podeszła i mówi 
„takto parniątkowy zegarek Platerów". Ona 
wymyśliła ten test, po to, aby sprawdzić czy 
jestem człowiekiem godnym zaufania, czy 
nie. Walizka, której nikt nie otwierał od 
wojny, której zawartości nikt nie zna, a w 
niej cacko o wartości Mercedesa. Trudno za- 
przeczyć, że dla kogoś nieuczciwego byłaby 
to wiełka pokusa. I dopiero, gdy pomyślnie 
przeszedłem ten test na uczciwość, zaczęła 
ze mną swobodnie rozmawiać w sposób tak: 
dalece otwarty, że ja szukając tam informacji 
o pewnej osobie — Klementynie, która była 
kluczową postacią w sprawie „Muszkiete- 
rów” usłyszałem po godzinie rozmowy: „Na 
to co... zadzwonimny do Klementyny?" „Jak 
tot Ona żyje?” pytam i słyszę odpowiedź... 

„to moja siostra”. Okazuje się, że dotartem 
do Pani Klementyny Mańkowskiej, że jadę 
do Francji do Sermoise niedaleko Never. 
„Mam ją! Kobietę, której szukali wszyscy. 
Tak wyglądały rozmowy z ludźmi, albo się 


ich wiedzie i wskażą drogę, albo nie, i wy 
wiodą Pana na trzęsawiska, gdzie zagubi się 
Pan w domysłach, Uzyskiwalem tą drogą 
niesamowite dokumenty, relacje. W przy- 
padku tragedii gialtarskiej, istnieli nieznani 
histori ludzie, którzy przede mną gromadzili 
„materiały, docierali do świadków, spisywali, 
rozmawiali, prowadzi własne śledztwo. [o 
dzięki ich pracy, do której dolarem, myślę że 
nie mana świecie człowieka, który dyspono- 
wałby większą od mojej wiedzą w sprawie 
śmierci generała Sikorskiego. Przejąłem 
archiwum Heleny Sikorskiej, która całe życie 
gromadziła wszystko co tylko możliwe na 
temat życia i śmierci męża i córki. Przejąłem 
archiwum Ludwika Łubieńskiego, które 
zdobyłem blisko dwa lata po jego śmierci. 
Niesamowitą pomocą okazały się min. listy 
do kochanki jednego z oficerów służących 
w Gibraltarze, których rodzina nikornu nigdy 
nie udostępniła! Dzięki tym wszystkim ma- 
teriałom mogłem rozmawiać ze świadkami 
mówić: „Pn kłarnie, Pan tam był”. Przecież 
Łubieński, którym kiedyś przed kamer roż- 
mawiałem przez dwie godziny, czego nigdy 
w całości nie pokazałem na antenie, mówił 
mi w ostatnich słowach „zi rany Chrystusa 
.panie Darku ja przysięgam nie miałem nie 
wspólnego : tq zbrodnią”, Zresztą i wtedy 
także skłamał. Dzisiaj już wiem, że miał! Był 
jednym z najważniejszych trybów przygoto- 
wywanego zamachu. Ale miał swoje dobre 
prawo do obrony i do tego kłamstwa 


Czy pracuje Pan nad książką dotyczą 
cą śmierci generała Sikorskiego? I na ile 
ucyjaśni ona tajemnicę gibraltarską? 

Postaram się ją opublikować do końca 
przyszłego roku. Tom I będzie próbą rekon- 
strukcji ego, co naprawdę zdarzyło się na 
Gibraltarze, a to II publikacją wszystkich 
dokumentów, do których dotartem, w tym 
najważniejszych opatrzonych kryptonimem 
„Klemens”, krypioniimem komórki przygo- 
towującej i wykonującej zamach. Moim 
największym problemem jest brak czasu, 
bo... ja już wiem co się zdarzyło | niczego 
już nie szukam. W sensie dokumentalnym 
mam to wszystko, czego szukałem. 


Jestem zaskoczony. W opublikowa- 
nych ostatnio artykułach pozostawił Pan 
przecież jeszcze sporo pytań... 

Oczywiście, w taki sposób się pisze. Są 
torzeczy niesamowite, nieprawdopodobne 
i przechodzące w ogóle ludzkie pojęcie. 
W tej chwili mogę podać nawet nazwiska 
zamachowców. 


Czy są to Polacy? 

Polacy oczywiście... naturalnie z Angli- 
kami... ale Polacy. Wygrałem tę grę dzięki 
jednemu... hmm... ma Pan jeszcze włączo- 
ny dyktafon? 

Już wyłączam.. 

Dziękuję Panu bardzo za rozmowę. 


Westerplatte żyje po 
MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


Zorganizowanie I Manewrów Polowych, cykliczne „Spotkania z Hi- 
storią”, rekonstrukcja potyczki przy Placówce „Fort”, odtwarzanie 
posterunków Wolnego Miasta Gdańska i polskiego posterunku woj- 
skowego, przejażdżki drezyną ręczną na Trasie Kolei Drezynowej po 
historycznym terenie Składnicy - to wszystko imprezy, które w tym 
roku sprawiły, że Westerplatte przestało być nudnym miejscem, 
kojarzącym się z monstrualnym pomnikiem, rdzewiejącym czołgiem 
i tandetnymi pamiątkami sprzedawanymi na stoiskach. 


Azpytkie działania mające połatach staje się sereszci atrakcją turystyc 
na celu ożywianie We- ną. Z wypompowaryą przez Stowarzysze 
sierplalte podjęło Ślowa- wodzą nagromadzoną od kilkudziesięciu lat 
myszenie Rekonstrukcji w dolnym pozornie schronu, zwysprzą 
Historycznej Wojskowej 

Składnicy Tranzytowej na Westerplaie oraz 

współpracujące z nim grupy i rekonstrukcji 

historycznych „2. Morskiego Pułku Strzelców” 

i „Cytadela”. Ożywienie Westerpłatte nie 

skończyło się wraz z w i. Także we 
dzierniku zainteresowani 


ioświetłonym lan 


;zGRH „2MPS" w 
sonstrukcje poste 
znych Wolnego Miasta Gdań. 
u Składnicy tuż przy Placówce 
„Fort”. Choć historycznie takich posterunków 
wtym 


wrześniu I w p 
historią mogli zwiedzać bezpła 
obiek lortyfikacyjny na Westerplatte, czyli 

sówwki „Fo”. Zabytek 


ie najstarszy 


betowy schron Pl 


scu nie było, o rekonstrukcje te 


odnoszą, ku naszej radości, spodziewany 
efekt. Odwiedzający Westerplate przyzn 
że nawet będąc lu wcześniej kilkakrol 
niee zdawai sobie sprawy z istnienia takiego 
obiektu jak Płacówi 
glądający, uzbrojeni polscy żołnierze i sto 
jący po drugiej stronie „granicy” żołnierze 
niemieccy wywierają ogromne wrażenie. 
Przejście na drugą stronę „gr 

się z wydaniem przepustki przez polski lub. 
niemiecki posterunek. Budka wartownicza, 
maszyna do pisania I telefony z epoki, kozły 
hiszpańskie, MG-24 ukryty za stanowiskiern 
z workami z piaskiem, powiewające fagi 
polska WMG, tabliczki ostrzegawcze w języ- 
ku polskim i niemieckim - to „scenografa”. 
Całość podoba się nie tylko najmłodszym, 
do których przede wszystkim kierowane Są 
takie inscenizacje i rekonstrukcje. Na poste- 
runkach wiele się też dzieje, nieraz strona 


„Fon”. Groźne wy 


góz74 3 4 SE „7 -, ac = 
wakacjach 


niemiecka prowokuje polskich żołnierzy do 
ognia, zdarzają się „strzały znikąd. 
Na wszelki wypadek na teren Składnicy 
wysyłane są patrole, które legitymują ni 
potkanych z posiadania przepustki. T 
działania udowadniają, że sezon turystyczny 
mie kończy się zchwiłą zamknięcia przez Mu. 
euum Historyczne Miasta Gdańska ostatniego 
dnia września Warowni Ne 1. Warownia 
traktowana wyjątkowo po macosz 


©04 pozytywnego dla Westerplatte 
W tym roka 
Stowarzyszeni 
obehody Święta Niepodległości, któr 
Westerplatte obchodzono przed wojną 

bardzo uroczyście, obok m.in. Świę 
W sobotę I 
waż z GRH „2, MPS" 1 „Cył 
„A. Bastion Grolman" o 
cję walk o Westerplatte z 1 wrześi 

W scenariuszu rekonstrukcji z 
epizody z walk przy placówkach „Wał”, 
„Prom”, „Fońt” i „Tor”. Teren rekonstrukcji 
walk będzie w tym samym miejscu, gdzie 
w 1999: niemiecka kompania szturmowa 
walczyła o przełamanie linii obronnej przy 
placówce „Fort” dowodzonej przez mata 
Rygielskiego. W przyszłym zaś roku na toro- 
wisku Westerplatte pojawi się być może plu- 
ton drezyn pancernych Tatra T18,gdyż prace 
nad rekonstrukcją dwóch takich pojazdów 
na podstawie oryginalnych planów konstruk 
cyinych rozpoczęło Stowarzyszenie i współ 
pracująca znim Kolej Drezynowa z Gdańska. 
Choć pojazdy takie nie były na wyposażeniu 
Składnicy, to ich rekonstrukcja jest związana 
2 chęcią pokazania przez Stowarzyszenie 

różnorodnego przedwojennego polski 
sprzętu wojskowego, który się nie zachował 
dodzisiejszych czasów. Obecność jeżdżącej 
po torach drezyny pancernej z pewnością 

dodatkowo ualrakcyjni Westerpialte. 

Zajęcia: wwwewesterplatte.org 


po raz pierwszy od 1980 r 


izują rekonstruke 
199 
jdąsię min. 
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Męskie gry 


IZABELA KWIECIŃSKA 


jną, cenną inicjatywą Akademii Szkoleniowo-Treningowej z Już 
gowie, mającą na celu ziniegrowanie ludzi ze środowiska służb 
specjalnych — był Wielobój Indywidualny Służb Specjalnych. Przeż 


da jemnika) reprezentanci min. pododdziałów 
antytentorystycznych policji, grup regionalnych GOPR, TOPR, jedno 
siek specjalnych WF, Straży Pożarnej, BOR oraz innych jednostek wykonujących 
zadania w zakresie działań specjalnych i ratownictwa, zmagali się z własnymi 
słabościami, potwierdzali swoje umiejętności, lub doświadczali lego, że może 
ich złamać pozornie prosta przeszkoda, czas, pogoda. 

W przepięknej jesiennej scenerii 24 „prawdziwych facetów” ambitnie walczy 
ło w pięciu konkurencjach: kolarstwo górskie — czyli jazda indywidualna na czas. 


nie niezwykle trudnej, górskiej trasy, oczywiście w jak najkrótszym czasie 


da” (w Jugowicach), meta — na Włodarzu, wspin 
wysokogórska -— z użyciem sprzętu alpinistycznego, bieg terenowy na orier 
z Włodarza do ośrodka „Harenda”, tor przeszkód z elementami konkurei 


p-poż., ratownictwo medyczne — czyli ewakuacja ranr 


miejsca i zaopatrzenie zdiagnozowanych urazów. 
) miejscu zawodnika decydowała lość zdobytych punktów. Kryteriarni oceny 
był czas poprawn mia poszczególnego zadania, Jak najwyższa surma 


mktów, dawała zwycięstwo. - Słarałiśmy się stworzyć takie konkurencje, które 


nie preferowałyby żadnych konkretnych grup biorących udział w uwielobojii - mówi 


Waldemar Łyczak, specjalista ds. szkoleń w Akademii Szkoleniowo-Treningo: 
wej. - Konkurencje były określone w regulaminie wieloboju, natomiast sam ich 
przebieg i skała trudności była dła zawodników niewiadomą - mówi Krzysztof 
Kopeć, sędzia główny. To profesjonaliści, przygotowani doskonale pod kqtem 


psychofizyczny. więc o ich kondycję byłem spokojny 


Zwycięzcą I Wieloboju Indywidualnych sdawwcę „Odkrywcy: ich trud do- 
Służ Specjalnych został Krzysztof Drzygała 

(Wałbrzysko-klodzka Grupa GOPR), ki 
zdobył 107 pk, drugie miejsce przypadło 
Tomaszowi Sikorskiemu (SPAP Białystok 
pkt), trzecie miejsce na podium zajął 


udziału ych edycjach, Teraz jest cza ZZA 


na podsumowanie i rozważenie wielu kon. 


cepcji by przyszłowoczn 


Najlepsi z najlepszych 
M. Moskuwa (3) 


WYKRYWACZE METALI 
(e]»y4|-74 WOJSKOWA 


WIELOLETNIE DOŚWIADCZENIE A * DOR. 


R.C. DIGGER spodnie 
WROCŁAW, ul. WIERZBOWA 23 EE 
tel. 071 / 343 13 85 Buty AREA 


www.redigger.pl plecaki 
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Pamiątka z Il wojny światowej. 


rodem z Iraku 


Zagadka pancernego pomnika 


w Zaganiu 


RADOSŁAW TYŚLEWICZ 


Odnosząc się do informacji, zamieszczonej w tygodniku „Polska 
Zbrojna” nr 39 z 2005 roku dot. sprowadzenia z Iraku czołgu 
Sherman do Polski, i umiejscowienia go przy pomniku gen. Maczka 


odsłoniętego 9 maja br. w Żaganiu, 


także w związku z licznymi 


zapytaniami miłośników broni pancernej dotyczącymi modelu te- 
goż czołgu, chcę przedstawić jego historię oraz wyjaśnić powstałe 


wątpliwości. 


omijając historię Dywizji 
cernej gen. Maczka oraz wy 
posażenia w wozy bojowe 
których walczyli nasi żołnierze 
podczas II wojny światowej 
że sprowadzany obecnie drogą 
fony w ww. notce 


stwierdzan 
morską pojazd przed 
prasowej jako Sherman, w rzeczywistości 
jest niszczycielem czołgów M 36 zwanym 
również „Sluyger" lub „lackson”. Pojazdy te 
były produkowane od kwietnia 1944 do li 
1945 roku I znalazły się na wyposażeniu US. 
„Army, Jugosławii, a w późniejszym okresie 
Korei Południowej, Pakistanu i ranu. W sur 
mie wyprodukowano 223 sztuki tego pojaz- 
du w dwóch odmianach M36 BI i M36 Ba, 
różniących się zastosowanym podwoziem 
(podwozie czołgu M4 lub MIOAI). 
Przyczyna rozpoczęcia produkcji tych po- 
jazedów była konieczność posiadania skutecz- 
nego niszczyciela do zwalczania nowych, 
kich czołgów typu „Paniher” i „Ty 
W tamiym czasie warsenale Aliantów 
ala kalibru 90 mm pozwalała na 
skuteczną walkę ż ww. pojazdami. Pocisk 
ppanc. wystrzelony z M 16 był w stanie 
przebić pancerz o grubości od 120-195 mm 
2 dystansu 1000 m. Niszczyciele czołgów 
M6 pozostawały w służbie w armiach na 
całym świecie nawet do lat 80. XX w. 
Opisywany egzemplarz pojazdu pancer 
nego, który ma stanąć przy pomniku w Żaga- 
niu, to niszczyciel czołgów model M6 BI, 
w którym zastosowano podwozie czolgu MA 
znanego jako Sherman. Stąd chyba każdy 


nie 
gry 
jedynie ar 


M 36 w bazie Camp Echo. 


Niszczyciel czołgów M 36 jeszcze 
w Iraku, za moment we Żaganiu. 


w pierwszym morneneci fikuje ten 
pojazd jako czołę średni MM, Jest jednak kilka 
różniących go elementów. Pierwszym znich 
jest wieża — dużo bardzi 

W M4, częśc 

wana 2 magazy 
w tylnej części. Wieża by 
posiadała p 
części. Podczas Il wojny montowano na niej, 
na stelażu, brezentowy dach. Zastosowana 
wieża wrazz działem kalibru 90 mm pocho 
dziła z ciężkiego czołgu M47 Patton. Niestety, 
trudno obecnie znaleźć zdjęcia z czasów 
il wojny światowej przedstawiające tę wer. 
się niszczyciela. Jedyne do jakich dotartem 
to wersje na podwoziu MI0A1. Dobrze 
udokun 
plarza można bez trudu znaleźć w literaturze 
oraz na portalach modelarskich. 


obszerna niż 
częśc 


n na amunicję główną 
otw 


„erza ani wła: 


Kiedy przybyłem do Iraku razem z Pol. 
skim Kontyngeniem Wojskowym, już na 


E TECHNICZNE 
NISZCZYCIELA CZOŁGÓW M 36 


podwoż czojg M4 
maa 28 ton 
kczba z 5 
grubość pancerza 12-50 mm 
sinic Ford GAA VB 
IB litrów 500 kM 

zmaksyrralna prędkość 48 kmh 
zasęg (po drodze) 248 km 
l 90 mm 

zapas amunicj 47 szt 
karabin maszynowy ki 12,7 mm 


(arab maszynowy kal 762mm 


pierwszym patrolu zwrócił snoją uwagię 
wrak czołgu przypominającego sylwetką 
legendarnego Shermana. Ślal na betonowej 


podstawie w okolicy skrzyżowania obok 


meczetu, naprzeciw ruin przy wjeździe 
do miasta Ad Diwaniyah. Moje ogromne 
zaskoczenie widokiem tego pojazdu wzię 


to się stąd, że nigdzie nie spotkałe 
z informacją o wyposażeniu wojsk i 
kich w pojazdy tego typu. Po dyskusja 
w naszym obozie doszedlem do wniosku, 
iż musi to być czołę irański, p 
po wojnie Irak-lran toczonej w latach 
1980-1990. Wojska irańskie dysponowały 
wówczas arsenałem uzbrojenia pozośl 
iym po dostawach USA dla pa 

w latach 60. w tym kraju Szac 
Rezy Pahlawi 
jednak miejsce, w którym znajdował sięów 
czołg, Miasto Ad Diwaniyah oraz prowincja 
Qadishija nie należała do obszarów, na 
których toczyły się walki. Ze względów be: 
pieczeństwa nie było możliwe zatrzymanie 
się dokonanie jakichkolwiek oględzin tego 


zostałość 


Autor art. pilnujący stcego „odkrycia”. 


Nurnery seryjne 
pojazdu. 


nie 


obiektu, tak więc zagadka pozostawał 
rozwiązana. 

Pewnego dnia wra 
żyłem brak czołgu na jego da 
Pomyślałem, że pewnie 


ym miejscu. 
oszedł” na złom 


ponatów. Ogłądając jednak któregoś popołu- 
dnia arnerykańskie warsztaty sarnochodowe. 
od ój czołę” stojący niedaleko 
kontenerów rnieszkalnych, wciśnięty pornię. 
<dzykontener magazynowy worki z piaskiem. 
Zajęcia pochodz właśnie ztegookresu. kiedy 
1o M 36 znajdował się w naszej bazie Camp 


Echo (kwiecień-czerwiec 2 
Po dokonaniu ogi we 
nie jest to Sherman, ale nie wiedziałem eż, 


cotoza pojazd. Potwierdziła się jego przyna: 
Leżneść państwowa 
niały oznaczenia irańskie. Czołg trzykrotnie 
byl trafiony pociskami p.panc. pod różnymi 
kąłami, w boczny pancerz z prawej i lewej 
strony. Jego stan był jednak zadziwiająco 
dobry. Na gąsienicach zachowały się gu- 
mowe elementy, a na gumawanych kołach 
można było odczytać napis producenta 
„Good-fear". Zachował się fotel kierowcy, 
część instalacji elekirycznej oraz elementy 


poty AAGRFŃTI pojestua 


silnika (korowód). Na całym 
pancerzu widoczne były napisy 
wyka 
jąc z alfabetu, prawdopodob. 
nie efekt działalności żołnierzy 
bułgarskich lub ukraińskich, 
napis na prawym boku brzmi 
„Bagdad”. Na podstawie działa 
30 mm wybito numery, dzięki 
którym po powrocie do kraju 
postanowiłem zidentyfikować 
ten egzemplarz oraz dowie- 
dzieć się czegoś więcej, niż 
tytko roku produkcji -1944 oraz. 
roku wykonanej modyfikacji 
1952r, Na wyniki tych działań 
trzeba jeszcze poczekać 
Mimo wyja 

pytań związanych z pojazdem. 
ciągle pozostawała jedna 
M.36 znalazł się na skrzyżowa- 
niu w mieście Ad Dix 
w środkawo-południowej czę 
Iraku? Dzięki rozmowom 

ani miasta oraz 
ni gubernatora. 
udało się wyjaśnić również i tę kweslię. Po- 
jazd został zdobyty przez armię iracką i jako 
trofeum został przywieziony i postawiony na- 
przeciwko wejścia do budynku parti 
Dzisiaj budynku, podobnie jak i zbrodniczej 
pa reżienu Saddama Husajna już nie ma, 
pozostała stera gnuzów, a pancerny wrak nie 
byłjuż mieszkańcom potrzebny, tym bardziej 
że w miejscu, w którym stał powstaje stacja 
benzynowa. Dlatego bardzo się cieszę zfaktu, 
eten unikatowy egzernplarz broni pancemej 
rafi do naszego kraju. W tym miejscu chcę 
w szezegółny sposób podziękować Wojsku 
Polskiemu, a szczególnie gen. Waldemarowi 
SSkrzyprezakanwi oraz armii irackiej za sprowa: 

j cennej pamiątki. Należy jednak 
rozważyć umieszczenie stosownej informacji 
przytymaobiekcie, mówiącej otym, że żołnie 
rze Dywizji Generała Maczka nie walczyli na 
takich pojazdach 

Zdjęcia: Radosław Tyślewicz 

LITERATURA: 
1... „Encykłop 
Warszawa 1975 
2. 1000 słów o broni ibalistyce 
wa 1982 
3. R. Szubański „Polska broń pancerna! 
Warszawa 1998. 


sku 


ja wielu 


ydoma, w jaki sposób 
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dzenie 


dia II 


tojny światowej 


Warsza. 
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Manewry Grup Rekonstrukcji Historycznej 
— Konewka 2005 


ADLER. 


Wybudowany przez Niemców schron kolejowy 
w Konewce na stałe już zagościł na „Szlaku Od- 
krywcy”. Od czerwca 2005 roku została w nim 
otwarta atrakcyjna trasa turystyczna, a dzier- 
żawca obiektu R Juliusz Szymański, zapalony 
„bunkrowiec”, stara się przywrócić zdewasto- 
wanym budynkom ich dawny wygląd. 


pierwszych dniach paź. 
dziernika br. w ramach 
projektu stworzenia z Ko- 
newwki bazy dla spotkań 
miło 
rekonstrukcji historycznej odbył się manewry 
odtwarzanych formacji wojskowych. Wokół 
powstałych przed 1941 rokiem obiektów 


ików i pasjonatów 


schronów pojawiły stę ekspozycje 


ich znatezisk. 


pojawiło się kilka 
drugowojennych 
jeżdżących i sta 

h „eks 


sz liczne gi 


ponalów 
inne losowe czynniki spowodowały niższą niż 
przewkływano frekwencję uczest 
ników, Jednak z powod 


no przyciągniętych 
ejsca I zapowiadanymi a 


ych. Niestety, warunki pogodowe 


czy przejażdzki SdK2 
udostępnionym przez Muzeum 
w Tomaszowie Mazowieckim. 


wanokadską ins 


osadzonej w rea 


najlepiej prezentującą się 
rekonstrukcji historycznej. 


Zwycięzca rywalizacji z GRH 28. Pułku Stra 
ów Kaniowskich z Łodzi został nagrodzony 
oryginalnym kordzikiem Luftwaffe 

P. Maszkowski, £. Orlieki 


Reprezchiacja zwycięzców GRH 28 Pulk 
Strzelców Kaniowskich, 


2 Lodzi. 


Pierwsza Srebrnogórska Konferencja Historyczna - 5-6. X1.2005 r. 


Twiercza SrebrnogZÓr 


organizowana pod patronatem: 


Forteczny Park Kulturowy 
w Srebrnej Górze 


Gunina Stoszowice 


Starostwo Powiatowe w ZĄb- 
kowicach Śląskich 


Oddział Wrocławski To- 
warzystwa: Przyjaciól For- 
vyfikacji 


Towarzystwo Srebrnogóre 


Program Konferencji 
5 XI: Scaja przedpołudniowa 

Otwarcie konierencjii pierwsze prelekc 

1. mgr Robert Ksi! „Strategiczne znaczenie 
Srebrnej Góry w czasie wojen <ląskic 

2, mgr Grzegorz Podruczny - „Twierdza sx 
zbudowana: — niezrealizowane koncepcje 
Twierdzy Srebrmogórskie 

3. mgr Marcin Wichrowski — „Okiem stratega. 
Fomyfikacja w pismach wojskowych Fryderyka 
Wielkiego” 

4.dr Grzegorz Bukal - 
tekturze staroprus 

5. dr Maria Lewicka-Cempa — „Twierdza 
Srebrnogórska: technologia, konstrukcja. 
realizacja” 

6.dr Maciej Małachowicz - 
pieew fortyfikacji pruskiej 
Sesja popołudniowa 

1. dr Katarzyna Ruhland — „Rawarskie< oblęc 
żenie Srebrnej Góry w 1807 1” 

2. dr Jacek Dębicki — „Fiitza Reutera pobyt 
w Twierdzy Śrebrnogórskiej (1834-1837)* 

3, dr Tomasz Przerwa — „wierdza oczami 
podróżników (17621867); 

Sesja wieczorna. Prezentacje: 


a donżogiu w archi 


ali wyposaże. 


OJ 


PATRONAT MEDIALNY 


nicy 


[ODKRYWCA 


Panów | rysunków fortecznych z archiwów 
w Berlinie, Marburgu, Paryżu prow. G. Pod: 
miczny. T. Przerwa oraż zdjąć i pocztówek 
fortecznych ze zbiorów JackalGrużlowskiego 


6 XI: Sesja przedpołudniowa 
1. Piotr Śroka — Oflag VIII „B*: histo 
tologia 

2. mgr Grzegorz Pisatski - Trage 
(944) 

3. mgr Sebasiian Ligarski - Cień nad twierdzą 
lata 10-50. XX w 

4, Tomasz Pielrzyk — Akcja ZHP „Srebrna 


Gwójł gminy) — Forteczny 
Park Kulturowy: gencza, działalność, plany 
Zamknięcie konferencji 

popołudniowa 


"Tomasz Przerwa 0600 822 7:1; 
Grzegorz Podruczny 0689 s02 13. 
Zapraszamy. Wsięp wolny. 


Kilka lat temu nie uwierzytem, że niemieccy spadochroniarze skakali na 


spadochronach nad Wrociawiem.. 


tematem. 


Niemieccy 


i tak zaczęła się moja przygoda z tym 


spadochroniarze 


w walkach o Wrocław w 1945 r. 


len niniejszego artykułu jest 
mie mitów jakie powstały 
nalet zzących we Wro- 
elawiu w 1945 r. spadochro 
ieh wkładu w „obronę” miasta. Wi 
osób, które starają się 
o walczących we Wrocławiu niemieckich 
formacjach, sięga do polskojęzycznych 
opracowań, które umownie można podzie- 
Iić na dwie kategorie: 

1.Syntezy poświęcone histori nierniec 
kich oddziałów spadochronowych w latach 
II wojny światowej. W tej kategori istnieją 
de facto dwie liczące się pozycje (celowo 
pomijam pracę Janusza Ledwocha pi. 
„Zielone diabły, Niemieckie wojska spa. 
dochronotwe 1935-1945", Warszawa 1993, 
ż ze względu na objętość zasługuje 
syniezy): 

-Tormasz Nowakowski, Mariusz Skotnie 
ki, Jerzy Zbi 
spadochronowe 1936-1945", Warszawa 
1996, 

-lames Lucas, „Pikujące orły. Niemiec 
kie wojska powietrznodesantowe w Ilwoj 
nie światowej”, przeł. Leszek Ehrenteichi, 
Warszawa 2002. Obie wyrnienione pozycje. 

acje na interesujący 


wiedzieć czegoś 


ącej 


gniewski, „Niemieckie wojska 


zawierają błędne infa 
nas temat. 

2. Opracowania dotyczące walk o Dol 
my Śląsk i Wrocław w 1945 r Są to przede 
wszystkim publikacje prof. Ryszarda Ma- 
jewskiego: „Bitwa o Wroclato styc 
1945 r” (wyd. 1, Wrocław I 


maj 


— mity i fakty. 


PAWEŁ KUKUROWSKI 


Jedną z niemieckich formacji wojskowych, które 
w 1945 r. broniły Wrocławia przed wojskami ra- 
dzieckimi, byli osławieni Fallschirmjager — strzelcy 
spadochronowi. Ponieważ ich walki we Wrocławiu 
traktuje się często jako „ostatnią akcję niemieckich 
spadochroniarzy w II wojnie światowej”, doczekali 
się oni licznych wzmianek w rozmaitych publika- 
cjach. Autorzy tych prac opierali się jednak z reguły 
na tzw. materiałach wtórnych, podając zwykle nie- 
wiele konkretnych informacji. A wiadomo, że jeśli 
na dany temat wiemy niewiele lub nic, to prędzej czy 
później tworzą się mity... 


pne, W 
jisana wspólnie z Teresą Sozań- b 
ską: „Dolny Śląsk 1945. Wyzwolenie” (W. 
82): „Wrocław - godzina Liczebność 
O” (wyd. 1, Wrocław 1985, wyd. 2 popr 
wione i zm „ Wrocław 2000). Większość polsko 
Śwoistą „klasyką” jest również książka _ jest zgodna, że we 
prof. Karola Joncy i Alfreda Ko 
„Upadek »Festung Breslau=" (Wrocław - wsumie ok. I tys. ludzi Jednakże w pozycji 
1963), która mimo upływu ponad 40 lat Nowakowskiego, Skolnickiegoi Zbiegniew 
od jej wyd dualnych "skiego „Nierniechie wojska spadochronowe 
do dzisiaj ustaleń. Wyżej wymienione pu- 1936-1945”, na stronie 185 znajduje się 
biikacje niestety. n zbyt wiele - informacja, z której wynika, iż rzek 
informacji parzy batalionów miało być trzy (choć w innym 
dy pod koniec 2000 roku postanowi: _ miejscu tej samej publikacji, na str.117, 
dokładnie wszelki 


ław 1975). _ mieli być 
dziej zapalne punkty miasta. 


szawa- Wrocław 


ocławiu znalazły się 


iecznego _ dwa bataliony spadochroniarzy, liczące 


aspekty - podano poprawną informację o dwóch...) 
ich _ W drukowanej w odcinkach w „Słowie 

a przełomie 2001/2002 r, książce 

na Daviesa i Rogera Moorhouse'a 

jeszcze spadochra „Mikrokosrnos” pojawiła się natomiast infor 

wcześniej walczyli w moim rodzinnym _ macja (odcinek 73), że oba bataliony liczyły 

"waż większość niemieckich _ łącznie 4 tysiące spadochroniarzy! Dzięki 

ężenia przepa- interwencji autora niniejszego artykułu 

Dzięki kilkuletnim wysiłkom udało mi _ w wersji książkowej „Mikrokosmosu” zmie. 

się nawiązać korespondencyjny kontakt _ niono tę liczbę na tysiąc - gdyż ona właśnie, 

z sześcioma z nich, co — biorąc pod uwagę jak potwierdzają byli spadochroniarze, jest 

niewielką liczbę spadochroniarzy, którzy _ prawdziwa. 

przybyli do Wrocławia i fakt upływu ponad 

SOlatod tamtych wydarzeń -sianowi wcale Numeracja 

niezły wynik. Dzięki udzielonym przez nich 

nformacjom oraz wiadoń 


m tej formacji w wal 
© Wrocław, wiedziałem, że należy przede Polski 
wszystkim skontaktować się z żyjącymi — Norm 


ami, którzy 55 


dokumentów z okresu 


W tym zakresie panuje straszny bałagan. 
zresztą nie tytko w publikacjach polskich. 
Większość autorów jes zgodna co do 
tego, że oba bataliony pochodziły z 9. Dy 
wizji Spadochronowej (chociaż, ponownie 
w publikacji Nowakowskiego, Skotnickiego 


tym w monun 
„BreslawerApokałypse 1945 
się weryfikacja dar 

spadochroniarzy w walkach, 
zamierzeń dowództwa Festung Bresla 
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1 Zbiegniewskie- 
so możni znależć 
nieprawdziwą 
informację, że, 
pochodziły z 67 
Dywizji Spado- 
chronowej — tym 
razem blędna 
informacja jest 
na stronie 117, 
a prawdziwa na 
185..., jednakże 
ydy chodzi o mu- 
mer batalionu 
i pułku spado- 
chronowego, 
z którego pocho- 
dzili spadochro- 
niarze, mamy do 
czynienia z ist 
mozaiką. We 
wspomnianej wy: 
żej „gazetowej 
wersji „ifikroko- 
smosu” była mowa o 2 i 3 batalionie 25. 
pułku spadochronowego (dalej podawane 
w skrócie 125 i 1/25), zaś w innych publi- 
kacjach, np. II IIU26 td. Sprawę kornplikuj 
fakt, że czasem pojawia się także nazwa 
„ll batalion pułku spadochronowego do 
dań specjalnych Schacht”. Prawidłowa 
numeracja obu batalionów (ustalona na 
podstawie nielicznych dokumentów, min. 
wpisów do Soldbuchów spadochroniarzy) 
10 II batalion 26. pułku spadochronowego 
oraz l batalion 25. pulku spadochronowego, 
zwany również spacdochronowym pułkiem 
do zadań specjalnych Schachi - od nazwi 
ska dowódcy tego pułku, majora Gerharda 
Schachta, uczestnika sławnego ataku na fort 
Eben-Emnel w 1940 r. (Schacht dowodził 
wówczas w stopniu podporucznika grupą 
„Beton”, która opanowała most na Kanale 
Aberta pod Vroenhaven). 


Lot do Twierdzy 


O ile autorzy polskojęzycznych publikacji 
zgadzają ię co do tego, że spadochroniarze 
w drodze do Wrocławia korzystali z lot- 
niezych środków transportu, o tyle co do 
sposobu lądowania w Twierdzy i środków, 
za pomocą których to nastąpiło, jednornyśl- 
ność pęka jak mydlana bańka. Przeważa 
opinia, że użyto do tego celu samolotów 
lur52.Abynie komplikować sprawy powiem. 
od razu, iż pogląd len jest słuszny. Spado- 
chroniarzy zapakowano do „Ciotek Ju” na 
lotnisku w Jaterbog (na południe od Berfina) 
1 po ok. 275 kilometrowym locie, maszyny 
lądowały na lotnisku Gądów we Wocła- 
wiu. Taką wersję potwierdzają relacje 
wszystkich spadochroniarzy walczących we 
Wrocławiu. Żaden znich nie słyszał, by jaki- 
kolwiek pododdział został przerzucony do 
Wrocławia winny niżwyżej opisany sposób. 
Jednakże u Nowakowskiego, Skotnickiego 
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1 Zbiegniewskiego 
można na stronie 
117 przeczytać: 
„Ostatni nierniecki 
desant powietrzny 
w drugiej wojnie 
światowej wykona- 
my został przezdwa 
bataliony z 6 Dywi: 
sji Strzelców Spa- 
dochronowych (po- 
winno być „9. Dywi 
zji... patrz uwaga 
wyżej - przyp. RK). 
Oba pododdzia- 
ty wystartowały 
z Jaterbor (powine 
no być „Jterbog” 
- przyp. PK.) 28 lu- 
tego 1945r. i zrzu- 
cone zostały pod 
rosyjskim ogniem 
do oblężonego 
Wrocławia”. Auto- 
rzy ww. pozycji (zajmujący się przez wiele 
lat historią wojskowości?) niestety, zaczerp- 
nęli tę niefortunną informację z publikacji 
Volkmara Kilhna (pod tym pseudonimem 
opublikował tę pozycję Franz Kurowski) 
pl. „Deutsches Falischirmjager im Zweiien 
Weltrieg" (Stuttgart 1974), która to pozycja 
znajduje się w bibliografii 
pracy autorów. Określenia 
„arzucono”, sugerującego 
„desant spadochronowy użyi 
także autorzy „Mikrokosrmo- 
su” w „gazetowej” wersji 
(w książkowym wydaniu 
bląd ten na wniosek autora 
niniejszego artykułu usunięto 
izmiącono wyem „pz 
Nieprawelopodobną teo- 
się ni. sposobu przybycia 
spadochroniarzy do Wro- 


w owym gronie nie ma żadnego spadochro- 
niarza walczącego we Wrocławiu, 

Osobnym zagadnieniem jest lo, kiedy 
spadochroniarze do Wrocławia przyby! 
Znów w wielu publikacjach można na- 
tknąć się na istną mozaikę informacji na 
ten temat. W rzeczywistości jako pierwszy 
przybył do Wrocławia I/26, Ze wzgłędu na 
silny ogień przeciwlotniczy Rosjan, przerzut 
rozciągnął się w czasie i trwal od nocy z 24 
na 2 lutego do nocy 25 na 26 lutego 1945 r. 
125 przybył do Wrocławia na przełomie 
lutego i marca. 


Straty 


Moją „ulubioną” formulką dotyczącą spado- 
chraniarzy walczących we Wiocławiu jest 
1ekst, który można odnależć m.in. u Nowa- 
kowskiego, Skolnickiego i Zbiegniewskiego 
(strona 117), głoszący, że przerzuceni do 
Wrocławia spadochroniarze walczyli aż do 
6 maja 1945 r, a ci co przeżył, dostali się 
„do niewoli. Pomijając „odkrywczość” tej 
wypowiedzi, brak w niej podstawowych 
danych ilu spadochroniarzy poległo, a ilu 
poszło do niewoli. Straty spadochroniarzy 
oceniać można jedynie szacunkowo, Jedy- 
me źródło, na podstawie którego można by 
poznać liczbę poległych - kartoteka działają 
cego podczas oblężenia Wrocławia oddziału 


Auswcis 


clawia podał James Lucas. 

twierdził on bowiem, że. 
spadochroniarze dotarii do 
Wrocławia na pokładzie szy- 
boweów (co wcale nie było- 
bydziwne. jeśli przypomnimy 
sobie choćby słynny atak na 
Fort Eben-Emael w 1940 r.) 
ba, opisał nawet specjalną 
technikę, przy pomocy której 
szybowce lądowały (strony 
292-203). Wszystko byłoby 
pięknie, gdyby nie fakt, iż 
jak już wspomniałem, żaden 
eks-spadochroniarz biorący 
udział w walkach o Wrocław 
tej wersji nie potwierdził Lu- 
cas chwali się w swej książ- 
ce, że utrzymuje kontakty 


PRZEPUSTKA 


NPONYCK 


zwiełoma byłymi spadochro- 
niarzami. Nie wątpię, że tak: 
jest, jednakże z pewnością 


Griberfirsorge (2 której korzystali autorzy 
„Upadku »Festung Breslau=") zaginęła. 
1d próbując ustali, choćby szacunkowo. 
liczbę poległych spadochroniarzy trzeba 
się z konieczności opierać na informacjach 
podanych przez byłych uczestników walk 
0 Wrocław. I tak, np. dowódca 8. (ciężkiej) 
kompanii 1/25 - porucznik Albrecht Schulze 
podał w swych wspomnieniach, że w dniu 
kapitulacji Festung Breslau jego kompania 
prawie w ogóle nie była plutonem. Pomimo 
tego, iż w iście do autora niniejszego arty- 
kulu oficer ten twierdzi, że jego kompania 
liczyła w tym dniu ok. 100 ludzi, to jednak 
należy wziąć pod uwagę często wspominany 
przeż weteranów fakt, iżich szeregi zasilane 
były przez kolejarzy, ramwajarzy id. - ludzi 
bez doświadczenia bojowego, pospi 
szkolonych do walki. Wiadomo zaś, że nie 
doświadczeni giną najszybciej... Z drugiej 
strony istotną sprawą jest to, że większość 
wyeliminowanych z wałki stanowii ranni. 
a tych w realiach Festung Breslau było 
nadzwyczaj wielu. jednakże jecien z byłych 
żołnierzy 9. kompanii IIE26 Rudi Christoph, 
autor prowadzonego podczas oblężenia 
pamiętnika twierdzi, że 6 maja 19451 z jego 
kompanii poszli do niewoli wszyscy, którzy 
przeżyli oblężenie — było ich 40... 

Jeśli chodzi o rannych, tobyłoich bardzo 
wieluze względu na wspomnianą specyfikę 
walk w mieście. Śwoistym rekordzistą był 
Hans-lingen Migenda, który podczas walk 

+ we Wrocławiu był ranny aż trzykrotnie! Za 
pierwszym razem było to draśnięcie, ża 
drugiin konieczna była interwencja lekarza 
1 pobyt w Iazarecie, rzeciej rany omal nie 
przypłaci życiem... 


Sprawa dowódcy II1/26 


Niewiele osób wie, że kapitan Herbert Trotz, 
wymieniany w publikacjach dotyczących 
walk o Wrocław jako dowódca IIU26, nie 


pełnił tej funkcji od momentu przylotu do 
miasta. Początkowo Trotż był dowódcą 
10. kompanii w tym balalionie, samym zaś 
batalionem dowodził major Hans-Heinrich 
Hacker. Dlaczego nastąpiła zmiana na 
stanowisku dowódcy? To temat na osobną 
opowieść. 


Brak przygotowania spadochro- 
niarzy do walk w mieście? 


W książce „Upadek »Festung Bresla 
autorzy powołując się na książkę osła 
komendantów twierdzy Hansa von Ahliena 
i Hermanna Nichotła „So kampfte Breslau 
piszą na stronie 81: „Do miasta został mia- 
mowicie przerzucony drogą powietrzną 
1 batalion 26. pułku spadochroniarzy pod 
dowództwem kapitana Trotza, który okazał 
sięjednak nało przydatny do walk ulicznych 
i wymagał odpowiedniego przeszkolenia”. 
Wspomniany batalion (błędnie określony 
jako 026, leczautorzy „Upadki Festung Bro 
słaue" podali go za ww. cks-komendantami 
twierdzy, zamieszczając ma końcu książki 
wO.def gamnizonu Wroclawia prawidłowo 
„IIL267) w przeciwieństwie do N/25, składał 
Się praktycznie z samych „żółtodziobów”, 
z których wielu chrzest bojowy przeszło 
„dopiero w styczniu 1945 r. podczas walk na 
Pomorzu Zachodnim, a we Wrocławiu po 
raz pierwszy zetknęli się ze specyfiką walk 
w dużym mieście. Niemniej już 24 lutego 
o godzinie rano (a więc luż po opuszczeniu 
maszyn), ta część spadochroniarzy, która 
przybyła do Wrocławia w pierwszej turze, 
wzięła udział w walce. Spadochroniarze 
przeprowadzi kontratak z Nowego Dworu, 
którego celem było wyparcie Rosjan z ich 
pozycji na Kużnikach. Już wkrólce II/26 brał 
udział w walkach w południowej części Wro- 
ławia w rejonie obecnej ulicy Powstańców 
Śląskich, gdzie wszedł do akcji także 1V25. 
"Tnudino przeto mówić o konieczności doszka- 


lania spadochroniarzy, 
co łączyłoby się Z czaso- 
wym wstrzymanie ich 
użycia do walki. 
Mam nadzieję, że 
zaprezentowane wyżej 
ia przyczynią się 
do „wyprostowania” obri- 
zu walk spadochroniarzy 
we Wrocławiu w 1945 
1. Jednocześnie pragi 
zachęcić wszystkich Czy 
telników „Odkrywcy do 
krytycznego spoglądania 
na wszelkie publikacje do- 
tyczące historii. Kilka lat 
temu nie uwierzyłem, że 
niemieccy spadochroniarze 
skakali na spadochronach 
nad Wrocławiem... i tak 
zaczęła się moja przygoda 
ztym tematem. a 
Zajęcia: arch. Autora 


Literatura, poza wymienionymi w tekście 
publikacjami: 
1. Korespondencja z byłymi spadochronia: 
rzami, uczestnikami walk o Wroclaw: 

- Wolfgang Junghans 

- Erwin Kreśdemmann 

- Hans-Jrgen Migenda 


- Albrech Schulze. 

- Ginter Weiss 
2. GleissHortGV 
1545" (Band 


„Bresłaer Apokalypse 
19), Wedel 1986-1997. 


Zestawerue pododdziałów spadochronia- 
rzy biorących udział w walkach o Wrocław 
e 1945r. z nazwiskami ich dowódców: 
1/25 - dowódca: kpt. Walter Skau (po 
araneniu zasąprony przez swego adiutanta 
— kęt Jose Seta). 

+ pluton łączności d-ca podporucznik Wo 
erę iurękars, 

+ płatnik starszy płatnik Kiger 

+ lekarz dr Wnined Scipp. 

+ 5. kompania: da porucznik Theo Bickel, 
+ 6. kompania: d-ca porucznik Erwin Hof 


mam, 
+ 8 (ężka) kompańia: deca porucznik A- 
brecht Śchukze. 

1/26-- dowódca mjr Hans-Heinnch Hacker 
 tnastępnie kpt. Herbert Trotz) 

+ 9. kompania: d-ca kpł. Hoffmann, następ: 
nie Neumann, potem porucznik Reinhard 


+ 10. komęania: d-cakgt Herbert rot (rak 
danych kt objął dowództwo po nim), 

* 11. kompania: d-ca kpt. Haase, po jego 
zranieniu (od 3.1. [945 r) podporucznik 
Smmarg (poległ 10141945 r), od LIM 
sierżant Peter (polegi 23.14.1945 r., brak 
danych kto by ostatnim dowódcą tej kom- 
pani, 

* 12. kornpania: porucznik Walter Schelczik 
(Romania utworzona dopiero we Wro. 
CH 


Onknrwca 11/2005 33 


RAPORT 


PIOTR MASZKOWSKI 


Rzadko kiedy zdarza się praw- 
dziwy zbieg okoliczności. Tym 
razem jednak był to nieszczę- 
śliwy splot wydarzeń, który 
doprowadził do zniszczenia jed- 
nego z najokazalszych zabytków 
Dolnego Śląska. 


odczas redakcyjnego wyjazdu 
do Mie 
także do znajdującego się nie 
opodal uzdrowiska Sokołowska. 
Wj 
ewiadomego przeznaczenia obiektów. 
których 
adne 


zowa, zawilaliśmy 


okolicy znajduje się wie 


układ ora umiejscowienie naw] 


go'zwejść do sztolni sugerowałyby znaczn 
b 


było się tego spodziewać 


j rozbudowany system, niż możn 


Jednak to, co nas naprawdę urzekło, lo 
niezwykle okazały kompleks sanatoryjny, 
utwal 


przez mieszkańców nazywany 


dem". Wspaniały budynek z czerwonej 
cegły od razu przykuł naszą uwagę. Po- 


Czytelnikom. 
Po powrocie do redakcji zaczęliśmy gro 
ioobieke 
istori, tajermnicach związanych ztym 


madzić jak najwięcej info 
jeg 
miejscem. Nie minął jednak tydzień, gdy 


dotarła do redakcji porażająca wiadomość 
W Sokołowska miał miejsce pożar, zresztą 
nie pierwszy w ciągu ostatnich miesięcy 
w wyniku któ 
ule 


o poważna część budynku 


» zniszezeniu. Pamiętając już z pierw 


szych oględzin katastrofalny stan zabuudo- 


wa, zupełnie zrujnowane wnętrza, dachy 

grożące zawaleniem, a w tym, najlepiej 

zachowany element 

tualnym już ga 
pytkowy 


starą, pordzewiałą 


pisem „obiek pd ochroną 
przeszły nas ciarki. Zd 


wówczas wykonaliśmy, okazały 


prawa cia, które 


Widoczne elementy dachu przed... 


rycznymi, najlepiej uwidaczniającymi skalę 


zniszczeń w zestawieniu ztym zrobiowynni 
już po po Jak mo 
dzić do ruiny obieki takiej rang, nie 


praktycznie odpowiednika nigdzie indziej 


arze na było doprowa: 


w Europie? Postanowiliśmy w tej sprawie 


przeprowadzić redakcyjne śledztwo. 
Gdy słynny nierniecki lekarz.dr Her 
Brehmer uzyskał w 1859 


ruskiego na prowadzenie zakładu 


ku koncesję od 


rządu 


leczniczego według swojej metody, nie 
| zapewne jak wielkim po: 
wodzenierm będzie cieszyło się zarówno 


przypu 


jego sanatorium, jak i nowatorski, jak na 


+» (po pożarze. 


owe czasy, sposób kuracji chorób płuc 


rzypadłość je 
specjalnych reżiinów zażywano kąpieli, po 


nużlicy, Do tej pory cierpiący na 


dzii do wód, gdzie bez 


pijano wszełkie zdrojowe ciecze i zwyczajnie 
orska metod dr Bre 


spacerowao, Now: 
mera polegała 
pacjentów, stałym nadza 

śinej dyscyplinie 
wej, jak i ruchowej, obejmującej ćwiczenia 
girnnastyczne oraz oddechowe. Kompleks 
uzdrowiskowy powsta 


alże skoszarow 
e lekarskim, Oraz 


zamysłem niezwy 
kie przemyślanym, gdzie każdy z kilkunastu 
obiektów oraz niczwykle rozbudowany park 
zdrojowy wzniesi 

w latach 1862-18 
służyły realizacji kon: 
cepcji lecze 

licy. Efekt zapewne 
przerósł oczekiwania 
Brehmera, jaki Edi 
na Opplera jednego 
z czołowych architek: 
tów ówczesnej Eur 


ropy, który był auto. 
rem dzieła do dzisiaj 
budzącego zachwyt 
neogotycką bryłą i roz: 
machem wykonania. 
Górbersdorf stał się 


modelowym sanato- 
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zgliszcza „Grunwalelu 


rium, którego sława razniosła się 
pocałym świecie, zyskując m 
Davos”; jak możemy prz 
nikach z czasów świetności uzdrowiska. 
w 
niezych swe korzenie właśnie oparło ha so- 
kołowskim obiekcie. Znaczenie sanatorium 
Brehmera zaczęło ni 
kiedy „poradzono” sobie z gruźlicą, skutecz 
e lecząc ją za pomocą lekarstw. Jednak 
„pod konie XIX wieku Sokołowsko stało się 
ulubionym miejscem narciarzy, by w latach 
30, XX wieku stać się jednym z głównych 


o „Śląskiego 
zytać w przewod. 


le uznanych do dzisiaj ośrodków 


«0 maloć w chwili 


ośrodków tego sportu w Niemczech W 1936 
roku przed igrzyskami zimowymi tre 

tu niemiecka kadra olimpijska, zbudowano 
też jedną z okazałszych skoczni. 

Okres Il wojny światowej, jak to zwykle 
bym udokumentowany. Wie. 
my jednak, że pomieszczenia sanatoryjne 
zostały zaadapłowane na ośrodek leczniczy 
i escencyjny Lufwalfe. Być może 
prowadzona tu była również i inna dzia: 
łalność, o czym świadczą wspomniane ni 
wstępie instalacje. Zważywszy na idealną 
możliwość odcięcia miejscowości od świa 
ta poprzez zamknięcie jedynej drogi doń 
prowadzącej, wydaje się praw 
dopodobne. Tajemmniczą sprawą zdaje się 
również być kweslia przymusowej ewakuacji 
mieszkańców Górber przed koń. 

m wojny; zarzącdzona przezŚS. Większość 
znich zginęła w Czechach, 
została zbombardowana przez radzieckie 
samoloty. Jak to zwykle w tym rejonie Dol 
nego Śląska bywało, An 
Soki 
brak również jakichkoświe ń. Mimo 
tego od 1945 roku następuje powolny, 
konsekwentny proces dewastacji 
uzdrowiskowych będących niegdyś chlubą 
Europy. Jeszcze do 1854 roku Rosjan 
wadzą tu szpital dla swych żołnierzy oraz 
leczeni są więźniowie podobozów Gross 
Rosen. W tym czasie dochodzi do pierw. 
szego pożanu i bezpowrotnej utraty jedne 
2 najo 
pomieszczeń, niegdyś luksusowych, służy za 


mała 


ekonwa 


dorfu 


ja Czerwona 


lowsko bez oddania jed 


piektów 


szalszych obiektów. Ponadto część 


w czasie walk o wy 


wdopodobnie 
sez w SOko- 
łowsku, upijając się dosłownie na umór. SĄ 
10 oczywiście informacje niesprawdzone. 

solwiek przekazy 


pisane z tamtego okresu. Jedno jest wia- 
dome, od tego momentu trwa nieustanne 
dewastowanie Sokołowska iobi 


Aktów ana 


totyjnych. Oczywiście, z jednej strony winą 


i ówczesna władza. Rozpoczął się bowi 
okres systematycznych rozbiórek i brutal 
nych aży, łącznie z tym, że obiekty 
w całości wywożono do Polski Centralnej 
Również pod pretekstem odbudowy Wsz 
wy zrujnowana bardzo wiele zabytkowych 
budowli. Pierwsi mieszkańcy Sokołowska 
opowiadają także, że we okazałych wnę. 
trzach znajdowano bardzo wiele książek 
oprawionych w skórę, Częsta je palono, a 2 
okładek próbowano robić zekówki. Być może. 
właśnie w Sokołowsku znalazła się część 
księgozbioru Biblioteki Uniwersyteckiej ewa 
iowaej z Wrocławia przez Niemców, lub 
inne księgozbiory, które zostały bezmyślnie 
i bezpowrotnie 

pal 
two Ślowii 


bo pod 


ką symbolizującą 
pad gormi 
i nazwą, funkcjonował obiekt leczniczy 
do 195 roku. Wiedy przeprowadzono ostat 
niąoperację, nazwa pozostała, Potym czasie 
próbowano kilka razy część obiektów przy 
wrócić do używalności. Jednak zarówno pod 
ak i ekonornicznym 
iewykonalne. 
Bo jeżeli koszt renowacji kilku mniejszych 
obiektów w Sokoławsku równy był rernonto- 
wigłówwnego budynku „Grunwaldu”- wybór 
bd oczywisty. Stan ten trwa praktycznie do 
aboardziej okazały budynek syste- 
matycznie popada w ruinę. 
Dolny Śląsk na skutek zmian, które nastą 
piłypo 1915; „gdzie przyklad 
walu” jest zaledwie jednym z wielu. 
Niezliczone pałace, kamienice czy całe 
domy popadały prze ostatnie 60 lat w ruinę, 


kimi Hor: 


Najgorsze jest to, że przeważnie świadomie 
i za cichym przyzwoleniem naszego pań 
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stwa. Szczególnie w pierwszych 
latach po wyzwoleniu, później 
dzieła zniszczenia, oprócz ludzi 
dopełnia bezttośnie upływ czasu. 
Mimo że większość zabytkowych 
obiektów poniemieckich była 
objęta ochroną konserwatorską, 
ma niewiele się to zdało. Jedynie 
te najbardziej okazałe w okresie 
PRL, były rzeczywiście zadbane. 
Wielkie: 

stanu rzeczy przyniosły przemiany 
ustrojowe z 1989 roku. Rzeczy 


adzieje na odmia 


wiście możliwość wykupu prz 
osoby prywatne i wyprzedaż za 
bytkowych nieruchomości przez 


gminy spowodowały, że część 
obiektów została uratowana. 
Zaznaczmy jednak, że niewielka 
część. Bow gruncie rzeczy koszty 
renowacji oraz utrzymania takich 
„obiektów, przekraczają nie tylko 
możliwości finansowe zuboża: 
tych gmin, ale często i prywat 
nych inwestorów. W takim przy- 
padku bowiem, sam remont jest przeważnie 
zaledwie połową kosztów. Obiekt taki należy 
utrzymać oraz zagospodarować w taki spo- 
sób by przynosił zyski. Takich przykładów 
ma jednak zbyt wiele, Nie inaczej 

2 Grunwakdem”,który w chwili obecnej ma 
już drugiego właściciela. Wcześniej władze 
Mieroszowa, po okazyjnej cenie sprzedały 
sanatorium spółce polonijnej Ta jednak nie 
była w stanie wywiąz » 
lonych zobowiązań, wobec czego kot 

były poszukiwania kolejnego kupea. Wielkie 
nadzieje wi ą ostatniego 
inwestora. Właściciel jednej z większych 
prywatnych uczelni z Wrocławia miał 
wielkie plany. Z początku wydawało się. 
że „Grunwald” odzyska swój dawny blask 
stając się po 

szkoły. Niestety, lata mijały i po wstępnych 
pracach porządkowych nastąpił ponownie 
stopniowy regres. Problem odpowiedzial 
mości za ten stan rzeczy jest do dzisiaj dys 
kusyjny. Urzędnicy przerzucają się pismami 
a tymezasem obiekt popada 
w coraz większą ruinę. Co gorsza, ost 
zniesiące pokazały, że czas nie jest najgorszą 
siłą niszczycielską, lecz w dalszym ciągu 
czlowiek. W ciągu minionych kiku miesięcy 
obiekt stalsię celem podpalacza. Świadome. 
podkładanie ognia w pobliżu „Grunwaldu” 
i w nim ało w chwili 
obecnej do zniszezenia wielu zabudowań 
gospodarczych w miasteczku. Największe 
jednak spustoszenie mają miejsce w i tak 
zdewastowanych wnętrzach „Grunwaldu. 
gdzie w 90% bezpowrotnie strawione zosta 
1y stropy, podłogi, kondygnacje i dach. Prak- 
tycznie ostały się jedynie mury, na szczęście 
ściany nośne nie zostały w wyniku pożaru 
naruszone. Proszony o rozmowę właściciel 
obiektu zapadł sięostalnio pod ziemię. Mimo 
wielu prób nie mogliśmy się znim skontakto- 


st 


aty się z postać 


noncie zamiejscową filią 
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ni torowała dostęp 
Nie ylko nam się (narazie) 
do... Policja też chętnie skontakto 
wałaby się z nieuchwytnym dyspo 
„Grurwau” 

Codalej? Z jednej strony, mamy sytuację 
raconego w swym pierwotnymi załażeni 
obiektu, z drugiej nale 
przedstawiające się (po osła 
koncepcje odnowy, boi 


pożarze) 
zdaniem kie- 


Wrocławiu, spraw 
łatwiejsza, bowiem możliwość z: 
wnętrzu będzi mniej kosztowna 
i czasochłonna niż żmudna n 
ginalnych drewniat 
Do żadne p 
podjęte bez zgody, wytycznych i nadzoru 
konserw: ja ta wyraźnie 
utrudniała i tak znacznie skomplikowany 
sposób renowacji zabytku. Każdy ma jednak 
swoje śwno konserwcator, który 
si działać wg określonych przepisów, 
jak i inwestor, który dba przede wszystkim 
© koszty i szybkość działania. Weźmy jede 
z przykładów, kiedy z rozpadającej się części 
mieszkalnej konieczne, wg kon: 
okazało się zdjęcia przy pomocy dźwigu 
elementu kompletnie zniszczonego dachu. 
Sam koszt sprowadzenia specjalistycznego 
dźwigu wyniósł ok. 30 tys. 2... Niemniej 
jednak podejmując się zagospodarowania 
obiektu tego typu, należy z całą pewnością 
zdawać sobie sprawę ze swych możliwości 
finansowych. Naklady zaś na przywrócenie 
sanałońum do stanu używalności, określane 
sąna IO milionów dolarów. Nie jestło jednak: 
koniec, gdyż ważna jest również koncepcja. 
zagospodarowania obiektu, której realizacja 
według wstępnych szacunków, warta jest 


obecnie jest znacznie 


macja ory 
chelermentów wnętrza 
e nie mogły zostać 


lorskiego. Sy 


cje, za 


Jedną z nich strawil ogień 
tydzień później. 


nniej kolejne 5 milionów dolarów. 
Oczywiście całość będzie opłacalna o ile 
przedsięwzięcie okaże się dochodowe 

a tym tle seria podpaleń wygląda na 
celowe działania, co potwierdz 


4 Straż Pożarna. Pytani 
„dziełem szal 


e postępowanie jest w toku, zaś orga 
ścigania są na ropie podejrzanego. Ze wzglę- 


chcącego pozbyć się niechcianej i niewy 


nieruchomości? Trudno powiedzieć 
nej strony, byłoby to niezbyt logiczne 
i zby oczywiste... choć wykluczyć tego się 
nie da. Podobno, a są to nie sprawdzone 
„obieki nie był ubezpieczony, Sam 
zobieki nie, jednak wszelkie wierzytelności, 
kredyty czy nawet czynności prawrie na 
pewno, Czy ojednak coś zmienia? Te, może 
niepotrzebne spekulacje nie musiałyby mieć 
miejsca, gdyby właściciel nie unikał spotka 
nia, i wyjaśnił wszelkie nieścisłości 
Pocieszający jest fakt, że pewne per 
spektywy już są, gdyż niedawno zmieniły się 
przepisy dotyczące zwrotów przez państwo 
kosztów remontu obiektów zabytkowych, 
które z 25 zwiększyły się do 50%. Poza tym 
„pojawiają się coraz większe 
nia się o fundusze strukturalne, co zważywszy 
na przygraniczne położenie Sokołowska 
napawa opłyrnizmem. Póki co, nastawienie 
konserwalora nieco się zmieriło,i na pewno 
nie będzie czynił problemów podczas restau- 
racji obiektu, gdyż większość oryginalnych 
elementów nie zachowało się poza murami. 
Najbliższy czas zalem pokaże jak dalej poto- 
szą się losy „Śląskiego Davos". a 
Zdjęcia: Autor 


dliwości s 


To miejsce poleca 


try 


Mamy nadzieję, że z czasem „Szlak Odkrywcy” na stałe wpisze się do polskiego 
krajobrazu turystycznego. Planujemy również wydanie specjalnej mapy i przewod- 


POLIGON DOSWIADCZNŁNY 
MIĘDZYZDROJE ZALESIE 


Organizator zwiedzania: „Alagon” — Irena 
Nogala, ul, Mała 4, 72-500 Międzyzdroje- 
*Wapniea, tel/fax (091) 328 42 71 

Obiekt czynny: codziennie w godz. 10-20; 
od XIV po uzgodnieniu telefonicznym 

tel. kom. 0607 418 047 lub 0601 624 356 
- Motri Henryk Nogala. 

Cenybiletów: indywidualny I zł, grupy 050 
st, wtym przewodnik. 

Obiekt militarny z Il wojny światowej 
- poligon doświadczalny, w skład którego 
wehodzą: bunkier oraz stanowisko | 
V3, Obejrzeć można także dokuń 
związane z obiekiem 
zione podczas prac porządkowych - eks- 
„pozycja stała. 

Czas zwiedzania ok. 0,5 godz. 
1ożna korzystać z baru 
siny położonej nad jeziorem Wicko Małe. 
jących parkinś bezpłatny. 


TRASA MIĘDZYRZECKA MRU 


Organizator zwi a: Międzyrzecki 

Ośrodek Sportu i Wypoczynku, 66-100 

Międzyrzecz, Os. Kasztelańskie 8Ą, 

tel. (095) 742 22 35, fax (095) 742 

obsługa obiektu (095) 741 99.99 

wwn.buinkry.pl; e-mail: umi rniedzyrzecz. 

pl 

Obiekt czynny: codziennie w godz. 10-18 

Ostatnie wejście o godz. 16.30. 

Do wyboru kilka tr 

1.Trasa krów 

przejścia 1,5 godz. 

Biletnormalny— 12.ł, ulgowy — 10zł Opłata 

przewodnicka dla grup poniżej 8 osób 

21(40 zł przewodnik obcojęzyczny). 

2. Trasa długa (TD) o długości 3 km. Czas 
godz Bilet normalny — 15 


al, ulgowy — 122. Dzieci da łat d wchodzą 
bezpłałnie. Opłata przewodnicka dla gruj 
poniżej £ osób -— 30 zł (60zł przewodnik 
obcojęzyczny 

4. Trasy ekstra — dostępna tylko w okresie 
od LIV do 30.X: 

-<rednia do 4 godz. w cenie 200 zl grupę + 
20 zł za każdą osobę powyżej 10 osób 
— długa do 6 godz. w cenie 100 z/grupę + 
30 zł za każdą osobę powyżej 10 oxób, 
Uwaga: Od_LIX w soboty i niedziele 
0 godz. 11.00 i 14.00 — zwiedź 
rzewodnickiej — |, polski; 


Ze względów bezpieczeństwa zwiedza 
podziemi odbywa się tylka pod opieką 
przewodników. Z uwagi na niską. stałą 
temperaturę (ok. 8'C) należy zaopatrzyć 
się w ciepłą odzież. Wskazane jest po. 
siadanie sprawnej latarki istnieje możli 
wość wypożyczenia n 
możliwość wcze 


1 godziny zwiedzania dla osób indywidu. 
alnych, a szczególnie dla grup chcących 
zwiedzić czę „myfikacji. 
Dla szkół proponowe. 


y MRU p 
i telefonów. 


TWIERDZA OSOWIEC 


Organizator zwiedzania: Osowieckie 
Towarzystwa Fortyfikacyjne, Osowiec 
Twierdza, 

tel. (085) 716 22 69, tel. kom. 0600 941 654 
Mirosław Woron 
Obiekt czynny 
w innych godzinach 
lefonieznym. Dyżury przewodników przez 
całą dobę 

Zwiedzanie: wyłącznie w grupach do 40 

opieką przewodnika. 

Czas zwiedzani 


odziennie w godz. 10-16. 


osób, pod 
od 2 do 9 godzin. 


s: każda godzina zwiedzania — 26 
aligrupę + cena biletu: normalny — A zt, 
ulgowy - 22ł. W tym przewodnik. Parking 
bezpłatny. 

Zwiedzanie obejmuje wizytę w M 
Twierdzy Osowiec, podziernia, skan: 
ilitarny, budowle fortyfikacyjne oraz wiel 
ciekawosiek przyrodniczych, wtym możni 
spotkać 8 gatunków nietoperzy. Ciekawost- 
ki Twierdzy to, min: tunel śmierci, ściani 
anikających żon, schron odch 
katownia. Możliwe spotkania z d 
Czarnej Darny i Leutnanta. 

W obrębie Twierdzy znajduje się bar, sklep. 
ii karczma, 


TWIERDZA TORUŃ - FORT IV 
im. $, ŻOŁKIEWSKIEGO. 


Spółka Komandyto 


100 Toruń 
tel. (056) 655 82 36, fax (056) 05891 3 
Obiekt czynny: codziennie w godz, 10-16 
Zwied: pach pod opieką prze. 
wodnika 


Ceny: bik 
przewodnik 25 zł dla 
zł dla grupy 31-50 osobowi 
dobowy bezp 
Na terenie Fort 
skansen militarny. Możliwość organiz 

imprez plenerowych, spotkań integracyj. 
nych itp. Wszelkie doda 


informa 


TRASA TURYSTYCZNA BUNKIER. 
W KONEWCE. 


Organizator zwiedzania: PPHU Imax” —Ju- 
liusz Szymański, Konewka k. Spały, 
tel. kom. 0501 430521 


Obknywca 11/2005 


Obiekt czynny: wtorek-piątek w godz. 10-15 
sobota i niedziela w godz. 9-20; w ponie. 
dzialek niecz 
Ceny biletów: normalny —4 zł, ulgowy 2 zł; 
przewodnik dodatkowo 10 zł 
Podziemna trasa lurystyczna o długość 
od 80 do 250 m kanałami technicznym 
jędzy Schronem Kolejowym (380 
ugości w pełni oświetlony). a Schro- 
nami Technicznymi. Czas zwiedzania ok. 
1,5 godz. 


Organizator zwiedzania: Fort Gerharda ul 
Bunkrowa, 72-602 Świnoujście, adres do. 
korespondencji: 72-610 Świnoujście, skr. 
A 11 89, 


poczt Al, tel. (091) 327 69 39, 
0503 74 13.07 


X) - 0d wilu do zmierzchu; poza 
sezonem w godz 10-17 

Ceny biletów: Turyści indywidualni: nom 
ny zl 6; ulgowy: Az e 

Grupy zorganizowan 

Cena biletu obejimi 
2 przewodnikiem (około 1 godziny 15 
minut), zakończone nominacją na sto- 
pień wojskowy i wystrzalem armatnim; 
wstęp do ekspozycji: świat militariów, 
świat wikingów; bezplatny udział we 
wszelkich imprezach organizowanych na 
Lerenie foru; ubezpieczenie uczestników 
wycieczki. 

Uwaga co drugi piątek, w sezonie letnim, 
odbywają się spotkania z poszukiwaczami 
przy ognisku. 


tel. (017) 27 77 110. 
Obiekt czynny od LV do 30.X w każdą s0- 
bot i niedzielę w godz. 12-18 

biletów: normalny — 2 zł; ulgowy | zł 


Organizator zwiedzania: Urząd Miejski 
Strzyżów, ul. Przecławczyka 5, 38-100 
Strzyżów, 

tel. (017) 27 61.354 w. 54 — dział promocji, 
tel. kom 509 586 922 
wwwstrzyzow.pl;e-uil grinańistrzęzow pl 
Obiekt czynny w okresie wakacyjnym (VII 
IVII) w godz. 9-17. 

Cena biletu: 2 zł w tym zwiedzanie Izby 
Pamięci Narodowej w bunkrze technicz 
nym. 

W pozostałych miesiącach obiekt do- 
stępny do zwiedzania po wcześniejszym 
uzgodnieniu telefonicznym. Zwiedzanie 
można połączyć z przejazdem Śtrzyżowską 
Kolejką Kołową na trasie: Tunel Strzyżów. 
Łętownia (zielona szkoła ze ścieżkami 
edukacyjno-rekreacyjnymi) — Schrony 
Stępina. 


Organizator zwiedzania” „Dystans” sc, ul. 
aehtowa. 72.600 Świnoujście, 

tel. (001) 21 3571 
emalidystansór uznam net.pl 


(15V-15X): w godz. 9.30-21; poza sezonem 
w godź 10-16 
Ceny biletów: normalny — 4 zł; ulgowy 


Piechotą 5 min. ze stacji metra Dwo- 
rzec Gdański i 10 min, z Rynku Starego 
Miast 

Podziemia można zwiedzać codziennie 
przez cały rok poza: 

zamkniętymi imprezami plenerowymi. 

— czasowymi pracami konserwatorskimi 
1 adapiacyjnymi. 

Termini godziny zwiedzania do uzgodnienia 
telefoniczn 
Czas zwiedzania: 3 poziomy; trasa ok 
500 m-0d.30 min do | godz. Ceny biletów: 
normalny — 5 zł; ulgowy i grupowy — 2,50 
al. Turyści indywidualni od 2 osób; grupa 
— max 20 osób; 

Usługa przewodnieka wliczona w cenę 
bilet 


Organizator zwiedzania: Towarzystwo 
Przyjaciół Twierdzy Modlin oraz Klub 
Przewodników Terenowych „BASTION”, 
05-100 Nowy Dwór Mazowiecki, ul. Zakro- 
czymska, 

tel. (022) 775 25 05, (022) 713.04 65, (022) 
686 21.36, tel. korn 0503 999 673; 
wyww.nowydwormaz.pl 

Obiekt czynny codziennie: w sezonie wio- 
sennotelnim przy Wieży Tatarskiej pełnią 
dyżury przewodnicy: 

- formowanie grup do godz. 11.00.do 13 
40 15.00; do 17.00 

- wymarsz w teren punktualnie w określo- 
nym czasie, 

Koszty zwiedzania wynoszą: 50 zł od urupy, 
oraz 3 zł od osoby. za możliwość podzi- 


ANDRZEJ OLEJKO 


Jeden z Sanoczan tak opisywał obraz pola walki po bitwie pod 


Załużem z 1941 r. 
6 spalonych samochodów 


na pagórku widi 


8.1X.1930 r. na mocy rosyjsko-nie- 
0 traktatu Ribbentrop- 
Mołotow dokonano podziału 
terytorium pokonanego państwa 
polskiego. Odtąd wzdłuż linii 
rzek: Pisa-Narew-Wisła-San biegła granica 
pomiędzy ZSRR, a utworzonym przez stronę 
niemiecką Generalnym Gubermatorstwem. 
Prawy brzeg Sanu znalazł się pod okupa- 
A rosyjską, Na wzgórzu 319 popularnie 
„Bukowiną, położomi 
ędzy Załużem a Bykowean 
zapomniany zdewastowany cmentarz. 
Waród 39 mogił jedynie kilka jest zienty- 
fikowanych. Spoczywają w nich żołnierze 
Grupy Bojowej „Coreti” polegli w walce 
u stóp tego wzgórza 27.VL1941 r. Wśród 
nagrobków większość stanowią mogiły 
żołnierzy niemieckich lecz siedem z nich, 
10 mogly kryjące prochy żołnierzy armii 


słowackiej. Jednym z nich jest kpr. broni 
pancernej Karol Penćiak. Skąd wzięli się 


+ dlaczego zdewastował cm 
tego miejsca toczy się zwyczajnie życie, 
zbudowano tartaki kilka domów, i mało kto 
pamięta o wydarzeniach, które rozegrały się 
tu latem 1941 

22.VLLI941 r. armia niemiecka oraz 
sprzymierzone z nią armie sojuszników ude- 

rzyły na ZSRR. Na podkarpackim kierunku 
niemieckiego uderzenia miały operować 
oddziały niernieckiej 17. armii gen. Karta H. 

von Sriilpnagla wchodzące w skład Grupy 

„Armii „Południe” dowodzonej przez feld- 
marszałka Gerda von Runstedła. Na drodze 
niemieckiego natarcia stały umocnienia 
rosyjskiej Linii Mołotowa. Tego samego dn 
prezydent ks. Jozef Tso nakazał mobiliza- 

cję na terenie Słowacji oraz wydał rozkaz 
Ministrowi Obrony Narodowej stworzenia 

| grupy wojsk mającej wspierać siły niemiec- 
kie w rejonie nadsańskim. Jeszcze tego 
samego dnia sformowana została Grupa 

Szybka „Rychla Skupina” dowodzona przez 

płk Rudolfa Pilouska. W ciągu 48 godzin 


| -.<alE 60 WE 


.) za Bykowcami w rowach leżało 5 może 


to czeskie „Śkody” 


osobowych. Były 
w kolorach »cywilnych= tj. nie miały barwy wojskowej zieleni czy 
plam maskujących. Wyraźnie widać było 
roseriach i ślady ognia. W pobliżu drogi nie 
Iniały wyraźnie świeże mi 
tamtędy jeżdżąc w okresie wojny i po wojnie pamiętam dobrze 
utrzymany cmentarz za Bykowcami 


liny na ich ka- 
już poległych, zaś 
ły (...). Wielokrotnie 


położony na wzgórzu”. 
jednostka została przerzucona w stronę 


przejścia granicznego w Barwinku. To 
właśnie w tym miejscu 24.VLI941 r. na te 


oddziały słowackie. 
W rejonie Haczów- 
-Kombornia-Brzozów- 


„Humniska na nocleg 
zatrzymało się 1910 
żolnierzy sojuszniczej 
armii słowackiej po- 
siadający 
posażeniu 29 di 
wiele samochodów, 
samochody panceme, 
47 czolgów oraz dużą 
ilość broni maszyno: 
wej lekkiej. Dowód. 
cą czołgu oznaczone- 
80 nr taktycznym 212 
był kpr. Karol Penćlak. Następnego dnia 
Słowacy mieli dokonać próby sforsowania 
Sanu i przejścia na tyły Linii Mołotowa. 
-26.VL1940 r decyzją najwyższych władz 
ZSRR przystąpiono do budowy linii umoc- 
nień rozciągających się wzdłuż linii granicz- 
ej z Generalnym Gubernatorstwem. Na 
odcinku ponad 450 km rozpoczęto prace 
budowłane przy wznoszeniu 2500 obiektów 
zwanych potocznie bunkrami. Betonowe 
schrony bojowe przeznaczone głównie do 
ognia bojowego, ognia bocznego, tradytory 
artyleryjskie oraz schrony don 
wznoszono aż do lala 1941 r kładąc nacisk 
na to, aby 46% z nich otrzymało jako głów. 
ne uzbrojenie broń artyleryjską, pozostałe 
ponad 50% — broń maszynową. Każdy pas 
umocnień siałych musiał mnieć pas terenu 
na przedpolu, nazywany pasem przesła- 
niania. W przypadku Linii Mołowa były to 
betonowe bunkry wznoszone w odległości 
od 50 m do 4 km od linii Sanu, co umośli- 
wiało przeciwnikowi ich obejście i wejście 
natydy rosyjskich umocnień. Punkty oporu. 
czące 15-20 obiektów tworzyły w liczbie 3-5 


BATALIE I POTYCZKI 


batalionowe węzły obrony, 1e zać 

Rejon Umocniony. Na linii od podsolić 

Bóbrki po rejon Lubaczowa wzni 

1ym samym Przemyski Rejon Limox 

który w lipcu 1941 r, posiadał 99 obi 

ukończonych oraz 186 znajdującyci 

w fazie budowy, Jedynie 25% naa 

do ewentualnej walki. Rosyjskie umoci 

nia powstawały w miejscach szczegó 

waźnych dla obrony. Bunkry miały blo 

wać przejścia przez San, lak, aby zali 

potencjalnego przeciwnika już w pierwszej 

fazie walk. Bunkry wznoszone był nowo* 
- ich konstrukcja mogła 


wytrzymać ogień: 
mm oraz bezpośredi 

lotniczą o wadze 50 kg. Szczególn 
ufonyfikowany został rejony Załuż, 
znajdowało się ważne skrzyżowanie 
Wzniesiono tam 13 betonowych schrond 
bojowych. 

Bieszczadzkie Lesko ze względi 
swe położe iaruszony most 
Sanie, było szczególnie ważne w planach 
rosyjskich foryfikatorów. Betonowe schro- 
ny bojowe wniesione w rejonie miasta 
uniemożliwiały storsowanie rzeki oraz blo- 
kowały calkowicie drogę w stronę Ustrzyk: 
Dolnych oraz Chyrow; 


kującym siły niemieckie, które popr 
miejscowości mogły uderzać na i 
Sambora i dalej w głąb ukralńskiej. 
25.M1.w godzinach popołudniowych. 

ty słowackie sforsowały San w rejonie 
Temeszów. Nie wszystkicjednak jednó 
„Rychlej Skupiny” poradziły sobie z prze- 
szkodą. Część zmótoryzowanej piechoty 
oraz zmotoryzowany dywizjon artylerii 


BATALIE I POTYCZKI 


zmuszone zosiały do skierowania się drogą 
pią w rejon Zagórza i Leska. Rzekę sforso- 
choć z przygodami, wszystkie czołgi 
jchlej Skupiny” — na rosyjskim brzegu 
az się również załoga kpr. Penciaka. 
Ponieważ nie natraiono na żaden opór, gdyż 
uce pomiędzy wioskami Uluczi Sienie 
nie byto rosyjskich umocnień, oddziały sło- 
Wackie w ciągu 21 godzin dola bez walki 
Wiejon wiosek Leszcznwa-Kuźmina, gdzie 
klosz co pierwszego starcia z oddziałami 
__osjskimi wchodzącymi w skład Specjal- 
- b Kijowskiego Okręgu Wojskowego. 
bysią Trzcianie sty słowackie po raz 
szy zetknęły sę z oporem rosyjskim. 
fwnik wykorzystując dużą siłę ogni 
umocnienia połowe, zatrzymał ruch 
kolumny słowackiej. Pojawił się pierwsze 
staly oraz objawy paniki. Rozkaz bojowy 
3 otrzymany od dowódcy niemieckiej Grupy 
Bojowej „Coreli" nakazywał następnego 
dnia uderzenie poprzez Załuż w kierunk 
Leska i Sanoka. Towłaśnie w rejonie Załuża 
27.194! r. doszło co głównego starcia na 
Linii Mołotowa, Ot jak je wspominał sło- 
acki żołnierz kpr pchor. Gusto Markowić 
26.) O godz. 12. 30 dotarliśmy do Załuża. 
zeskakujermyze swoich pojazdów iroz 
poznajemy teren. Ostrzał na chuę osła. 
Przeskakujemy w stronę domów i od lud: 
dowiadujemy się kiedy odeszli stąd Mo: 
skale I co wiedzą o okolicznych bunkrach 
(.) Rospoznając znajdujemy się tuż obole 
bunkra. Podhradamy się duumetrowym 


W tej chwili piechota się rozprasza, 
fgi przenikają na prawo od drogi, 
bunkry (...). Chłopcy 
Inkra, Broń skierowali w stronę jego 
ie i w kierunku wyjścia z niego. Nie 
trzy minuty, jak na wezwanie jego 
poddała się, wychodząc z bunkra 
Jye le = lejtnantern, który 
erwałstwoje dystynkcje. 
Ikra wyszło 10 bolszewików (..). Po 
logi bunkra dowiadujerny 
nit bunkrów na kierunku 


"=" m 


Zjedną zdrużynidzie na czele sowieckipo- 
ricznik, z drugą, wziętydo niewoli żołnierz. 
(...) po dotarciu do bunkra wzywa załogę 
do poddania się. Załoga po chuwii otwiera 
drzwi ale otnierzy wystrzelił 

y. Zabił sowieckiego 


bunkry były obsadzone i bronione, 
a niektóre z nich, które nie chciały się pod. 
dać, ekrazytowymi ładunkami zostały wy- 
sadzone w powietrze, przy czym 
cala załoga zginęła. Pozostałe 
bunkry w kierunku Leska słowac- 
kie oddziały zablokowały i wy- 
łączyły z walki”. Podczas blisko 
czterogodzinnej walce, poległo 
ponad 20 żołnierzy niemieckich. 
Aby wesprzeć sojuszników, do ak 
cji weszły słowacka piechota oraz 
czolgi. Pod wzgór: 
Bukowina sześciokrotnie trafiony 
został z działa ppane., 
czonego w bunkrze znajdującym 
is a vis obe 
czołą LT-38 (nr taktyczny 212, nr 
seryjny V-30006). We wraku spło- 
nęła żywcem czterech czołgistów, 
wśród nich był dowódca czołgu 
kpr. Karol Penćiak. Stracono jeden czołg, 
jedno działko p.pane. oraz siodiniu żołnie- 
rzy. Poległych pochowano na cmentarzu 
zbudowanym na polu walki, zaś spalon 
czołą postawiono na postumencie celem 
upamiętnienia starcia. Cmentarz oraz po. 
ik przetrwały do zakończenia Il wojn 
światowej. Betonowe schrony bojowe 
wzniesione w Lesku pomimo przełamani 
obrony rosyjskiej w re az 
otwarcia drogi na Chyrów, nadal jednak 
blokowały uderzenie niemieckiej zap: 
sowej 454. Dywizji Piechoty. Dlat 
postanowiono za wszelką c 
osamatnionie w walce i toczone rosyjskie 
załogi. Oto jak walki z załogami 
wspominał jeden z mieszkańców Leska: 
l...) Ostrzałanyteryjski bunkrów trwał non 
stop. Niektóre bunkry padły szybko kilka 
zaś broniło się zażarcie (...). Widziałem 
jak niemniecki oddział w -panterkach= i z 


punktów 


maskowaniem z liści na hełmach znalazł 
się na tyłach bunkra z kopułą pancerną 
na tzw. »krzywuli. (...) Niemcy założyli 
materiał wybuchowy na betonie i po czym 
wysadzili bunkier z załogą w powietrze. 
Najdłużej bo ponad 10 dni broni się bun. 
kier na wzgórzu *Szubienica«. Nie mogąc 
go zdobyć niemieccy saperzy wysadzili g0 
w powietrze wraz z załogą”. Ostatnie eskie 
bunkry padły dopiero 4.VIL1941 r. a ich po- 


gromcami okazal się żołnierze słowackiego 
5. pułku piechaty. Ostatni bunkier w rejonie 
Załuża pomimo całkowitego odcięcia do 
zaplecza nadal jednak był groźny — znajd 
ją się tuż obok stacji kolejowej blokował 
drogę z Leska do Sanoka oraz linię kolejo- 
wą. Jego dowódca, Gruzin, kpt. Rikace nie 
skapitulował - wg relacji świadków bunkier 
wraz z załogą oraz rodziną wspomnianego 
oficera wysadzili w powietrze niemieccy 
saperzy 

Cmentarz znajdujący się na wzgórzu 
Bukowina w nienaruszonym stanie prze. 
trwał do końca lat 40, lecz w powojennej 
rzeczywistości nie był to obiekt, wokół któ 
rego należało roztaczać szczególną opieł 
Jej brak spowodował, że okoliczna ludność 
zdewastowała cmentarz. Nekropolia poszła 
w zapormm niast w 1969 r, w re: 
jonie bunkra kpt. Rikade oddalonego od 
cmentarza zaledwie o 3 km, miała miejsce 
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wiełka patnotyczna manifestacja. Oddano _ fiurowali polegi pod Załużem: kpr. Karol _ żołnierzy słowackich pochowanych w Zak 
hold bohaterskim obrońcom Linii Mołotowa. Penciak, szer: Jozef Makowicky, Franiiżek  żu figurowała nazwa miejscowości - Sh 
-były kwiaty, salut, znieze. W tym samym Zan, i Stefan Galbavy. Pod dałą 26:VLI941 _ Marian Havwrylak, mieszkaniec Rudnj 
czasie niszcza ementarz tych, którzy polegii r. poległy pod Wóojikową kpr. pchor. Ślefan__ Sanem jest autorem pracy opubiikowaj 
podczas zdobywania rosyjskich umocnień. - Fabry. Byli to żołnierze „Rychiej Skupiny” _ w zbiorze wspomnień „ nurtem Stnją 
Przyszło nowe, polityczne spojrzenie, ale czy - polegii w bitwie na Linii Mołotowa z ob-_ w którym opisywał następujące zdarzeł 
trwa ono nadal? Do chwili obecnej żadna - sadami rosyjskich bunkrów. Ich mogiły _ nie: „(..) Jesień 1941 roku była ni 
z organizacji kombatanckich oraz żadna . zapoczątkowały zatem powstanie załuskiej . deszczowa i bardzo chłodna (..). Drobne 
z instytucji nie zainteresowała się załuską _ nekropoli. Do tego grona szybko „dołączył. stumykiimałe rzeki stawał się potężnymi 
nekropolią. Pierwsza jedyna wizytażołnie- inni słowaccy żołnierze. Jak tam ralii? Pod zbiornikami twodnyrni, Woda z gór Karpal 
dalą 3.VII. i nazwą Lesko bądź - zaczęła spływać w niższe tereny, grożą 
Lesko/Sanok, ww. lista wymie. wielką powodzią. Wreszcie nadszedł dzień 
niała następujących żołnierzy por. _ w którym wszyscy dowiedzieli się 0 pgx 
piechoty Jan Kostelnicak (mogila _ wodzi (...). W moim mieście Stnju Ob 
symboliczna), szer: Jozef Dzubak, . okupacyjnych wojsk niemieckich stacjopą 
Jan Vavrek. Milan Revalo. Tego - wałyjeszcze jednostki wojskowe węgierską 
„dnia słowacki 5 pp. oczyszczał -i słowackie, Ich stosunch do ludności 
4. bunkry pod Leskie z ostatnich — skiej był tedy bandzo przyjazny i w raz 
załóg rosyjskich. C a li- potrzeby pomagali, szczególnie podczdś 
sta obejmowała również osoby _ tzu. „łapanek” na ulicach celem wywozi 
zmarle z powodu odniesionych _ do Niemiec do roboty. (..) Okazało się 
ran: szer: Śtefan Donowal - Kro- _ króce, żejednostka wojskowa Słowaków 
snorSanek, Jozef Koska — Załuż; . ma swego kapelana - bo większość z nich 
by 1o katolicy wyznania rzymsko-katoie: 
kiego...) lot zdarzył się wypadek, który 
spowodował, że mino okupacji polubiśmy 
Poległych pod Sano ich, Gdzieś pod koniec października IAI 
niez niemieckiej Grupy Bojowej. roku do podoficera pełniącego służbę war: 
„Coreti” pochowano oddzielnie, .fotwniczą na moście drogowym z miastado 
|| najprawdopodobniej w Sanoku, _Słobudki nadszedł meldunek telefoniczny, 
dzie na cmentarzu znajdowała że z Karpat rzeką Stnj płynie fala powo: 
się kwatera 2 dziowa wysokości około pięciu snetrów, 
rzy słowacki kich poległych podczas I woj Wiedy on polecił dwóm swoim żołnierzom, 
cmeni jsce w 1981 r Adzisiaj, . Natomiastiecyzją słowackiego dowództwa _ żeby pobiegli do starego miasta i budzi 
w unijnej i NATO-wskiej rzeczywistości nad. w Załużu zorganizowano zbiorczy cmentarz - ludzi - żeby uciekali z domów do cen 
Linią Ma a Bu fso, którzy zmarli. miasta, które było połodone wyżej. Bye 
kowinie unoszą się „demony przeszłości”, lub polegii na poki <czyzmarilub 
Dlaczego? Powstaje szlak turystyczny pro- zginęli w wypadkach na szłaku bojowym — godzine... Fla powodziowa, Mtórd 
wadzący po rosyjskich umocnienia słowackiej, co tłumaczyło obecność _deszła przed północą. załał całą tę 
będzie dal innych nazwisk: szer: Jozef Pazdera -Lipo- _ miasta. (..) stotnie, oni uratowali u 
Tymi słowam wiec na Ukrainie; Ondrej Kozak grób sym- kilka zysięcy ludzi - Polaków i Ukraiń 
gdy... w r. spadł grom z jasne. boliczny, miejsce zgonu Pieśtany: Augusin . Jednak sami nie znając topografi 
go nieba. W wyniku badań prowadzonych. Gaśpar — mogiła symboliczna, Amrusiewka - pogubi się i utonęli w» fli powodzi 
w ciągu ostatnich lat pzez stronę słowacką, _ (7) na Ukrainie; Ślefan Tikor--Luwów;Śtefan _(...) Pogrzeb tych dzielnych dwóch Ś 
z Koszyc via Biuro Promocji Miasta Sanoka. Hricko — Lwów; Matej Antal - Lwów; Peter__ ków był bardzo wielką manifestacją 
otrzymalem... pełną listę osób pochowa- _Palaśćak — mogiła symboliczna, miejsce skiego społeczeństwa. (..) Zosi z 
nych na cmentarzu w Załużuł Na karcie zgonu Chmeloxa (7); Gustav Stark - Lwów; - samochodami wojskowymi do Słou 
papieru 2 nadrukiem „Sanok” znajdował da miejsc rodzinnych. (..) Ta wielka i 
się plan cmentarza opracowany |LIILI942 r. bień M. koło Liwowa; Jozef Vue ofiara utworzyła w ludziach i we mnie 
2 pełnymi danyrni osób tam pochowanych. symboliczna, Kraków; Jozef Kolas- Trstena wadę zncwoea ajj 


w... 39 mogilach. Pod dałą 27.VLI941 r. - Przy największej ilościowo grupie nazwisk . wyzwolić się z jarzma Czechów. ich wał 
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się jasne, że Rosjanie bylina tych terenach 
okupantami, natomiast między ludnością 
miejscową panują animozje między Polaka: 
mi i Ukraińcarni. W jednej z relacji żołnierz 
wspominał, że w którymś z kresowych 
miasteczek. radość Ukraińców witających 
żołnierzy słowackich natychrniast opadła po 
odegrania słowackiego hyrmnu. Nieporozu 
mienie wkrótce wyjaśniona: nie było ukłon 
w stronę Polaków, po prostu hymn 
„Hej, Słowacy” gra się na melodię 
|. Mazurka Dąbrowskiego. Żołnierze 
byli też świadkami wybuchów 
nienawiści i pogromów dokony 
(| wanych przez ukraińskie milicje 
|| ma Żydach, oskarżanych zbiorowo 
| o kolaborację z bolszewikami. 
(|) Zachowane źródła słowackie 
świadczą o tym, że wojsko wilano 
4. jakwyzwolicieli Trudno się dziwić, 
miejscowa ludność, cierpiąca 
niemal dwa lata pod stalinowskim 
(. terrorem zwieńczonym masowymi 
(. mordami. nie była do Słowaków 
wrogo usposobiona. Fotwierdze- 
|| niemiegojesthragrneni z zapisków 
jednego z uczestników kampani 
(| Miody porucznik Frańo Horvóth 
wswoim dzienniku napisał: =Stnj, 
około 30-1ysięczne miasto, jest 
jane z krwawych walk w czasie twojny 
światowej. Podczas wojny zdobył je sło 
wacki oddział rozpoznawczy. Dzisiaj Stryj 
jest w świątecznym nastroju. Na głównym 
płacu odbywa się wielkie 
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| zoność-choć sos z Hier tyła 


ami w latach 1840-1944 o własną wol- 

4, Tarnci nasi sojusznicy nas zdradzili, 
i'oniszli też podobną drogą 7. 

Ztego opisu wynika, że wŚtryju, w nur- 

Jach rzeki o tej samej nazwie zginęło dwóch 


żolnierzy. Czy na pewno tylko 
MI9HI r wieczorem, słowacka 
„Rychla Skupina” osiągnęła Sadkowice, 
po czym słowacki oddział rozpoznawczy 
941 r. dotarł do Drohobycza, a na: 
jo dnia wkroczył do Stryja. Było lo _ ludności. Trybuna honorowa jest ozdobio- 
e spolkanie Słowaków 2 tym mia-__ nd nierniecką, słowacką i ukraińską Magą. 
podczas Il wojny światowej, Jak się _ Nasza kołumna samochodowa przejeżdża 
okazało, Stryj zapisał się w pamięci - miastem właśnie wtedy. gdy iłumy ludu 
rza słowackiego dwojako, chwa- _ ukraińskiego formują się do manifestacjj. 
, a zarazem tragieznie. Dr Miloslav - nego pochodu. Grupki Ukrainek w strojach 
jest pracownikiem Instytutu Historii ludowych bombardują nas kolorowymi 
ysytełu w Tmavie i od lat prowadzi. bukietamni z palnych i ogrodowych kwiatów. 
ma temat udziału armii słowackiej  (...)jesteśrny wzruszeni, rozumnierny ich, są 
rteniu na ZSRR. Jest on autorem — uwyziwołenił-. W słowackich dokumentach 
ału opublikowanego w ww. perio- _ z tego okresu i artykułach 
w którym pisze: „(...) Poza Grupą _ reporterów wojennych występują w roli 
ką, przekształconą na początku lipca . ludności miejscowej przeważnie Ukraińcy 
Brygadę Szybką (Rychla brigdda), na _ © Polakach wspornina się rzadko. Ma to 
h Południowo-Wschodnich stacjono- _ swoje racjonalne uzasadnienie. Miejsco- 
przejściowo blisko 50 tys. słowackich _ wi Ukraińcy wiązali wyparcie Sowietów 
ierzy. Po kilku tygodniach ok. 35 tys. _ z uełasnymi ambicjami politycznymi, i o 
wycofano nia Słowację. (...) Po wejściu wiele aktywniej niż ich sąsiedzi Polacy wi- 
na tereny okupacji sowieckiej Słowacy na tali nadciągające jednasiki. Stryj pozostałby 
ubłasne oczy ujrzeli ofiary kormunistycznego _ w historii słowackiej obecności na froncie 
terroru. (..) Z8letniszeregowy Jan Chalup- . wschodnim tylko jedną z wielu niejscowo- 
ka, w swoim parniętniku z frontu wspomina _ ści, które leżały na szłaku bojowym, gdyby 
m.in. Stryj. Dlaczego właśnie to miasto? Ze. - niejedno ragiczne zdarzenie. Po wyjeździe 
się tam z obrazami niezrozumnialego _ głównych sił zgrupowania na wschód, 
twa: »W Stryju byliśmy w koszarach, . w okolicy miasta operowały tylko mniejsze. 
znajdowało się pomieszczenie z ha- _ oddziały saperów. Str jako istotny węzeł 
Tam wieszali... Rosjanie Rosjan. t 
ców (...)=. W tym wypadku autor 
lobnie jak wielu zwykłych żołnierzy 
nie ro. 
ców »sowiechiego raju 
szystkich »Rosjanami». Z czasem stało 


ówczesnych 


nych należało zwężanie rozstawu torów 
kolejowych, naprawa dróg, a zwłasz 

mostów kolejowych na najważniejszych 
odcinkach zaplecza frontu. Właśnie przy 


Pk 


remoncie jednego z mostów niedaleko 
Stryja nastąpił tragiczny wypadek. Jak 
do niego doszło? (...) Dotkłwa powódź 
dotknęła miasta i okolice na jesieni 194 r 
W'okolcy Sta yuioł naruszył konstrukcje 
niedawno wybudowanych mostów. Fala 
.powodziowa nie zdołała wówczas znisz 
czyć rlko jednego, zbudowanego prz 
słowackich saperów. Zebrała za to inne, 
krwawe żniwo. W mokrym terenie jeden 
ze słowackich żołnierzy nieszczęśliwie się 
paśizgnął i wpadł do rzeki. W ostatniej 
chi udał nu się uchwycić stałowej lny, 
która wyznaczała rasę promu, Soper 
sając nad uwzburzoną wodą wołało pomoc 
„Jako pieszy skoczyłmmu na ratunek jeden 
z niemieckich kolegów. Zaczął go jednak 
unosić silny prąd mętnej wodh, niosącej 
kawałki drzew inte przedmiot, Prom su 
ący miejscowej ludności do pokonywania 
i był u tym czasie wyciągnięty be 
piecznie uwiązany na brzegu. Znalazło się 
jednak kilku śrniałków, którzy bez wahania 
zdecydował się ruszyć na ratunek siuoim 
kolegom. Ściągnęli prom na wodę i odbili 
od brzegu. Gdy zbliżał się do tonącego, 
stałowa na nie wyirzymała naporu wody 
iprom został porwany przez dziki nuntrzei. 
W spiętrzone wodzie utopił się wówczas 
tnierzy słowackich, jeden Niemiec 
4 lk cywa. 20 październi stał się o ten 
sposób jednym z najragiczniejszych dni 
w dziejach młodej armii słowackiej.” 
Pod datą 20.X.1941 r. pochowani są 
vs Załużu: szer Karol Smorada, JazefŚiro- 
ogiła symboliczna), Matej Volk, Jan 
ram (mogiła symboliczna), kpr, Matej Po- 
lak (mogiła symboliczna), szer: Flip Cepko, 
Jius Mraz, Stefan Valentik (mogiła sym 
boliczna), Peter Bari mich Koscj, Karol 


-Stnj lecz pod dalą 18IX. poch 


rwany jest 
szer. Matuś Mlady. Łącznie jest to 12 mogi 
2 opisanego powyżej wypadku w Stryju 
zaś cytowany powyżej dr Miloslav Lacko 
podaje, że: „(...) Rzeka wydała tylko pięć 
ciał, które zostały uroczyście pochowanie 
na cmentarzu w Stryju”, Być może zatem 
pozostali, którzy utonęli w nurcie Stryja 
znajdują się na załuskiej liście pod innymi 
datami, czyli w chwili gdy znajdowano ciała 
oddane przez rzekę w dolnej części jej nur- 
tu. Ostatnią zagadką załuskiego cmentarza 
jest mogiła oznakowana jako nieznany 
żolnierz — czyżby zatem spoczywał w niej 
Kużma Hrybory — zidentyfikowany przez 
pracowników polsko-niernieckiej fundacji 
„Patmięć” jako Humacz z Rusi Zakarpackiej 
przydzielony do oddziałów niemieckich 
i pochowany na terenie Załuża? 

Po piętnastu latach badań oraz prac 
O charakerze poszukiwawczym w lermacie 
cmentarza w Załużu mogłem sobie z dumą 


powiedzieć — warto było. u 
Zdjęcia: zbiory doc. Oldricha Vanka 
1 arch. Autora 
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Panzerkampfwagen IV: SdKfz 161 


Koń roboczy Panzerwaffe 


PIOTR GALIK, WOJCIECH RYNKOWSKI 


Spośród bardzo licznych pojazdów pancernych używany 
siły zbrojne III Rzeszy, szczególne miejsce zajmuje ie 


-_służyłw pierwszoliniowych od 


iałach boj od 
ostatniego dnia II wojny światowej. Właściwie jego 
dłużej — ostatnie znane zasłosowanie tego czołgu w walce, 


nawet 


rzez 
tóry 
ierwszego do 
jera trwała 


miało miejsce w roku 1967 podczas „wojny sześciodniowej” na 


Bliskim Wschodzie. Tym pojazdem bojowym był Sonde: 


fah- 


rzeug 161, znany szerzej pod nazwą Panzerkampfwagen IV, czyli 


czołg typu czwartego. 


wycięstwo wyborcze NSDAP 
i objęcie urzędu kanclerskiego 
przez Adolla Hitlera w 1983 roku 
calkowicie zmieniło perspekty- 
wy rozwoju niemieckich wojsk 


pancernych. Jawne odrzucenie ograniczeń 
"Traktatu Wersalskiego i szybka rozbudowa 
armii sprawiły, że do rasowej produkcji tr 
fity czołgi 


dą 


, którego podstawową bn 
było działko kalibru 20 mmm. Największymi 
zaletami tych konstrukcji były relatywnie 
niska cena łatwość produkcji Dzięki temu 
nożliwe było szybkie i masowe szkole 
nowego rodzaju wojsk lądowych - Panze 
wa (broni pancernej. Nie zaniedbywano 
jednak prac nad rozwojem nowych kon- 
Na początku roku 1835 określone 
czo cięższego (o masie 
do IBton), określanego jako „wóż dowódcy 
batalionu” — Batallonsfahrerwagen, w skró- 
cie BW. Pojazd miał być uzbrojony w krótko- 
tufowe działo kalibru 75 mni dwa karabiny 
maszynowe. Zamówienie na opracowanie 
nowego czołgu przyjęły wiodące 
niemieckie zakłady zbroje 
we. Po upływie roku wybrano 
projekt firmy Krupp. Tak powstał 
późniejszy „koń roboczy” 
„nieckieh wojsk pancernych, 
tnzerkanpiwagen I. 
Produkcję seryjną rozpo- 
częło w roku 1967, pierwotnie 
w Essen („seria zerowa”, użyta 
do testów), później w Magde- 
burgu. Do marca 1938 roku wy- 
budowanych zosało5 czołgów 
serii A. Nawy typ charakieryzo- 
wa się przemyślaną i racjonalną 
| konstnikcją. Przy masie własnej 
17300 kg był jak na ten okres 
- solidnie opancerzony (przód 
kadłuba: 20 mm, boki i ty: 
15 mm, przód wieży: 30 rum, 
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Kolumna Pz. IV podczas postoja. Widoczne szczegóły moco- 
wania ekranów przecickumulacyjnych. 


boki: 20 mn ę tworzyło 
pięciu ludzi, z których dwóch miało swo- 
je stanowiska w przedziale kierowania 
(kierowca i operator radiostacji, będący 
także strzelcem karabinu maszynowego), 
arzech (dowódca, ładowniczy icelowniczy 
działa) w wieży. Wieża wyposażona była 
w dość nietypowa umieszczone boczne 
włazy — dzięki nim możliwe było szybkie 
opuszczenie pojazdu w razie konieczności 
ewakuacji. Otwarcie lub uchyłenie włazów 
bocznych umożliwiało także łatwe usu- 
wanie gazów spalinowych przy dłuższy 
prowadzeniu ognia z działa lub karabinu 
maszynowego, co znacząco poprawiało 
warunki walki załodze: czołgu. Dodatkową 
14 tego rozwiązania była „naturalna 
klimatyzacja” podczi w ciepłej 
porze roku. Każdy, kto spędził choć kilka 
chwil „pod pancerzem” w upalny, letni 
dzień, ż pewnością doceni możliwość 
wpuszczenia świeżego powietrza do wnę 
trza pojazdu. Oczywistym minusem zastoso- 
wania bocznych włazów była zmniejszona 
wytrzymałość pancerza w porównaniu 
jednorodną. pełną płytą. Ta wada nie była 
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jednak — zdaniem niemieckich ekspertów 
- przeszkodą dyskwalifikującą projekt. 
Dodatkowo, oprócz włazów bocznych, 
dowódca czołgu miał do dyspozycji właz 
górny, umieszczony na szczycie baszłowego 
stanowiska obserwacyjnego, pozwalają: 


n otworom, 
nym. Obroty 


osłonięty szkłem pa 
wieży ułatwiał silnik elektryczny, zasilany 
odrębnym generalorem spalinowym, dzięki 
czemu czoł zachowywał sprawność bojo- 
wą nawet podczas postoju z wyłączonym 
silnikiem głównym. Rolę tę pełni chłodzony 
cieczą dwunastocylindrowy silnik gażniko- 
wy w ukladzie V, o pojemności 10-838 cm 
sześc. i mocy 250 koni mechanicznych, 
produkowany przez firmę Maybach. Przyza 
stosowaniu pięciobiegowej skrzyni biegów, 
pozwalał on na uzyskanie maksymalnej 
prędkości do 30 kmh. Zawieszenie czołg 
nowiły zespoły dwukołowych wózków, 


niezależni tyzowanych resorami 
piórowymi. Konstrukcja ta, choć nie tak 
nowoczesna jak zawieszenie typu Christie 


s szyb 


porą stabilność pode; 
kiej jazdy w terenie. 

Podsumowując, najcięż- 
szy standaryzowany typ czol- 
gu niernieckich wojsk pan 
cernych był, w porównaniu 
zodpowiednikami w armiach 
przyszłych przeciwników, ra- 
czej czołgiem średnim, który 
stosunkowo lekkie opance- 
rzenie miał rekompensować 


się wydaje, największą zaletą 
projektu Pz. IV był jego po- 
tencjał modyfikacyjny, dzięki 
któremu możliwe było dosto- 
sowanie czołgu do zmieniają: 
cych się wymogów pola wałki 
Jeszcze w kwietniu 1988 roku 
rozpoczęło produkcję czołyu 
Pz. TV B, w którym zastoso- 
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wano mocniejszy, 300-komny silnik oraz 
sześciobiegową skrzynię przekładniową, 
co podniosło nieco maksymalną prędkość 
pojawi wprowadzono szereg modyfikacji 
nieco pogrubionego opancerzenia (między 
innymi ulepszoną wieżyczkę obserwacyjną 
dowódcy), usunięto także kadłubowe sta- 
nowisko km. Po kilku miesiącach pojawiła 
się kolejna wersja czołgu, oznaczona literą 
„C”. Wariant len, wytwarzany od września 
1888.do sierpnia 1939 roku, wyposażony był 
w używany aż do końca wojny w czołgach 
Pz.1V silnik Maybach HL 120 TRM, ponad- 
to ponownie wprowadzono kadłubowe 
stanowisko km. Ogółem zbudowano 140 
egzemplarzy tego modelu czołgu, nadal 
więc trudno właściwie mówić o produkcji 
masowej, 


Doświadczenie wojenne I kolejne 
modyfikacje 


Wozy bojowe Pz. IV weszły w skład nie- 
mnieckich dywizji pancernych i uczestniczyły 
(w lezbie 211 egzemplarzy) w ataku na 
Polskę. Miażdżąca przewaga liczebna tech 
niczna Panzerwaffe nad naszą bronią pan- 
cerną sprawiła, że właściwa ocena walorów 
bojowych „czołgów wzoru czwartego” była 
inidna. Nie miały po prostu godnego siebie 
przeciwnika. Mimo to straty poniesione 
w wyniku desperackiej walki Polaków były 
smacznie wyższe, niż przewidywało nie- 
znieekie dowództwo. Bezpowrotne straty 
czołgów Pz. IV wyniosły sztuk. We wrze- 
śni 1986 roku rozpoczęta została produkcja 
czwartego już wariantu Pz. IV, odmiany 
„D”. Ponownie pogrubiono opancerzenie 
pojazdu, a jedną z najważniejszych zmian 
było wprowadzenie udoskonalonego jar 
ma działa oraż zwiększenie maksymali 
prędkości jazdy do 42 kmvh. Wytwarzanie 
tego wariantu czołgu zakończono dopiero 
w maju 1941 roku, po wyprodukowaniu 
22 egzemplarzy Niewielka ilość pojazdów 
ulegla przebudowie na czołgi saperskie, 
przewożące segmenty mostowe. Jeden 
czołg posłużył także do prób nowego. 
długolufowego działa przeciwypancernego 
kalibru 50 mn, a dwa inne wykorzystano 
do przebudowy na działa samobieżne. 
Nieliczne ocalałe Pz. IV D przezbrojone 
zostały w latach 1942-43 w długolufowe 
działa kalibru 75 mm, takie jak montowane 
w późniejszych modelach czołgu. 

Wiosną 1940 roku w składzie siedmiu 
niemieckich dywizji pancemych znajdowa- 
ło się zaledwie 290 czołgów Pz. IV wszyst 
kich odmian. Starcie z francuski i brytyjską 
bronią pancerną było surowym egzaminem. 
Okazało ię, że opancerzenie czołgu nie jest 
jużwystarczające. W związku z postulatami 
śil zbrojnych we wrześniu 1940 roku do 
produkcji rafła zatem odmiana „E” (wy- 
twarzana do kwietnia 1941 roku), w której 
zastosowano prosty, ale efektywny środek: 
zaraclczy na podstawową niedornogę czo 


gu — dodatkowe płyty pancerne grubości 
30 mm, mocowane w czołowej i bocznej 
przesunięta teraz ku przodowi, wieżyczka 
obserwacyjna dowódcy, a najbardziej cha- 
rakierystyczną zmianą syłweki pojazdu było 
wprowadzenie pokażnego zasobnika na 
części zapasowe i narzędzia, mocowanego 
ztyłu wieży. Ogółem wariant „E” liczył 223 
egzemplarze. Wiosną 1941 roku taśmy pro- 
dukcyjne opuściły pierwsze czokji kolejnego 
wańantu — Pz. IV F, montowanego do mar- 
ca 1942 roku w liczbie 462 sztuk. Pancerz 
pojazdu został raz jeszcze wzmocniony, co 
sprawiło, że jego masa własna przekroczyła 
22 tony (22 300 kg). Przód kadłuba i wieży 
<hwoniło teraz 50 mm stali, ich boki — 30 
mm, ył kadłuba -20 mim. Grubsze opance- 
rzenie wieży wymusiło zmianę konstrukcji 
bocznych włażów -— uzyskały one dwudzil- 
ne pokrywy ze szczeliną obserwacyjną 
w przednim skrzydle i otworem strzeleckim 
wiylnym. Szereg poprawek dotyczyło wen- 
tylacji przedziału silnikowego i innych cle- 
mentów konstrukcji Najważniejszą jednak 
zmianą, radykalnie poprawiającą walory 
bojowe sprzętu, stało się wprowadzenie 
w kwietniu 1942 roku długolufowej armaty 
kalibru 75 mim o dobrych właściwościach 
balistycznych, oznaczonej symbolem KwK 
40 1/43 (długość luty — 43 kaliry, czyli ok. 
322 em). Dzięki zastosowaniu tego działa 
Pz.|V mógł - kosztem niewielkiego wzrostu 
„masy własnej (23 670 kg) i związanej ztym 
niewielkiej redukcji manewrowości — na- 
wiązać równą walkę zarówno z sowieckimi, 
jaki brytyjskimi oraz amerykańskimi czołga- 
„mi nowej generacji. Ze wzgłędu na mody- 
fikację uzbrojenia, czołgi działem starego 
typu oznaczano jako Fl, a wazy z nową 
armatą jako F2. Z wyprodukowanych 175 
egzemplarzy tego modelu dziesięć czoł- 
„gów Pz.1V F2 opancerzono znacznie silniej 
(przód kadłuba - 50 mm) z myślą o desan- 
cie na Mali. jednak do planowanej operacji 
nie doszło. Tak wzmocnione opancerzenie 
stało się standardem dopiero w ostatnich 
wersjach produkcyjnych czołgu. 


PzkpfwIY jako podstawowy czołg 
bojowy Panzerwaffe 


Wymogi pola walki wymusiły poważną 
reorganizację niemieckiej broni pancernej 
Pz.IV, dotychczas <hużące jako ciężkie czołgi 
bezpośredniego wsparcia, dzięki przezbro- 
jeniu iuruchomieniu rzeczywiście masowej 
produkcji, stopniowo w ciągu lat 1942-1943 
stały się zasadniczym typem wozów bo- 
jowych niemieckich dywizji pancernych 

jsze czołgi Pz. Ill mimo icznych modyfi- 
kacji nie były już zdolne sprostać pojazdom 
w użyciu, gdyż przemys I Rzeszy nie mógł 
nadążyć z dostarczaniem zamówionych 
czołgów. Sytuację komplikowała presja 
najwyższych władz, w tym Adolia Hilera, 


który żądał natychmiastowego wdrażania 
do produkcji nowo opracowanych typów 
wozów bojowych, co zagrażało ciągłości 


procesu produkcyjnego „starej szkapy” 
PIV Jedynie zdecydowana postawa gen. 
Heinza Guderiana zapobiegła przerwaniu 
wytwarzania czołgów lego typu. Oczywiście 
nowoczesne Pantery i Tygrysy przewyższały 
swojego starszego brata niemal wszyst 
parametrami, jednak przyczyny ekonornicz- 
ne nie pozwalały na całkowite i szybkie 
przestawienie przemystu jedynie na wyrób 
czołgów nowej generacji. W efekcie zakłady 
zbrojeniowe nadal utrzymywały produkcję 
czołgów słarszych, podejmowano jednak 
udane próby dalszej modernizacji już i tak 
znacznie ulepszonego w porównaniu z piet- 
wolnym projektem typu Pz. IV. Od maja 
1942 do czerwca 1943 roku zbudowano 
1.687 sztuk kolejnego modeli „czwórki 
oznaczonego literą „G”. Ważną nowości 
konstrukcyjną było zastosowanie w części 
„pojazdów lej serii bocznych osłon pancer- 
nych, tzw. ekranów przeciwkumulacyjnych. 
Bytylo arkusze blach pancernych o grubości 
mm, montowane na specjalnych stelażach 
tak, by osłaniały możliwie najpełniej boki 
kadłuba (a przede wszystkim mechani- 
zmy napędowe i gąsienice) oraz wieży. 
Podstawowym celem tych osłon było spo- 
wodowanie przedwczesnego zadziałania 
„pocisków kummulacyjnych tak, aby wielka 
siła niszcząca tej nowej broni nie zagrażała 
słównemu pancerzowi czołgu. Ponadto 
część Pz. IV G otrzymała 80 mm pancerz 
przedni kadłuba i wieży, 100 mm wieżycz- 
kę obserwacyjną dowódcy oraz nową, 
ulepszoną armatę Kwk 40 1/48 o dłuższej 
lufie ilepszych własnościach balistycznyc 
Następną seię produkcyjną stanowiła naj. 
doskonalsza i najliczniejsza (3774 sztuki) 
z wersji rozwojowych czołgu - Pz. IV H. 
"Wśród szeregu udoskonaleń konsirukcyj- 
mych wprowadzonych w tym wariancie 
wymienić można nowe koła napędow 
napinające i podtrzymujące, ulepszone 
skrzynie biegów oraz montowane jako 
standardowe wyposażenie przeciwłotnicze 
karabiny maszynowe MG 34, umieszczane 
na specjalnym uchwycie przy wieżyczce 
dowódcy. Powiększono także gnubość pan- 
cerza stropu wieży. Dwie ostatnie zmiany 
wymuszone zostały przez rosnącą przewagę 
powietrzną Aliantów, gdyż Niemcy przeko- 
nalisię, że samolot może być dla czołgu 
poważnym zagrożeniem. Masa własna 
wozu bojowego wzrosła do niernal 26 ton, 
lecz w tym okresie była to już wielkość ty. 
powa dla czołgów średnich, a nie ciężkich. 
Ostatnim wariantem „czwórki” była wersja 
-J”, którą należy jednak uznać ża odmianę 
zubożona”. Kosztem znacznego uprosz- 
czenia konstrukcji, a.przede wszystkim 
rezygnacji z mechanicznego napędu wieży, 
czołg nieznacznie „oddchudzono” (do25ton) 
znacząco zwiększono jego zasięg — z 210 
40300 km na drogach, a wierenie ze 1302 
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do 210km. Szereg egzemplarzy wypo 
także w nowytyp ekranów przeciwkumula: 
cyjnych - tw. typu Thora, 
zastąpiły pełne arkusze blachy. W ol 
od czerwca I$H.do marca 19 
dowano 2393 c 
z z pojazdami Pz. IV starszych o 
stanowiły one w latach 1944-1945, a więc 
i 
się przez obecne ziernie polskie, zasadniczy 
i najliczniejszy typ czołgu, wykorzystywany 
w niemieckich siłach zbrojnych. Za 
niejeden wrak „czwórki” z wyprodukowa. 
nych ponad ośmiu i półtysięcy egzemplarzy 
czeka jeszcze na swoje odkrycie. Waro lak- 
że pamiętać, że podwozie Pz. IV wykorzysty- 
wane było do budowy niezwykle szerokiej 


w okresie 


dy front wschodni prz 


gamy dział samobie; 

1 pojazdów specjalnych, 

pobieżny opis znacznie przewyższyłby ob. 
ykułu. 


których choćby 


jętość tego 
Nie tylko w barwach Panzerwaffe 


Ze względu na stosunkowo liczne 
bojowe czołgu Pz. Kplw. IV peswni 


wozów bojowych zi 
innych armii, zarówno sojuszników, jak: 
1 przeciwników III Rzeszy. Symboliczne io- 
ści (kilkadziesiąt sztuk) sprzedano Węgrom, 
Bułgarii, Chorwacji | Finlandii, około 100 
amplarzy - Rumunii. Większość z tych 
„państw mniej lub bardziej chętnie przeszła 
na stronę zwycięzców i u boku nowego, 


SOLARIS 


STATYKA- 
GŁEBOKIE 
ZAKOPY 


DYNAMIKA - 
MONETY 


=> a, statyka, mix 
44 wariantów pracy 


Praca trójtonowa 


RANO zkagorach 
= ie głębokości dla monet 
- i Legendarne zasięgi 

| Nowoczesny mikroprocesor 


Rewelacyjna cena 


„Pojenie koni” — tankowanie w warun- 
kach polowych wymagało częściowego 
demontażu ekranów. 


sowieckiego sojusznika po 
zNiemcami, tak więc sporo Pz. IV dołączyło 
do nielicznych egzemplarzy zdobycznych, 
używanych dłużej lub krócej przez Armię 


Wiadomo też, że jeden czołą 
tego typu (Pz. IV H) przejęty zos 
polskich pancerniaków z II Korpusu we 
Włoszech, plarz P> 
IV, tym razem odmiany „T”, zdobyty został 
Po 


prze 


w marcu 1945 r. przez żolnierzy Wojs 
skie 
wizjon 


> po! 
Artylerii Samobieżnej w składzie 6 


po ostatniej walce, Syryjski Pz. TV 
byty przez wojsko tzraelskie. 


Dywizji Piechoty. Ponadto około 20 sztuk Pz 
N trafiło 


o nei Hiszpanii 
W kraju tym pozośi do roku 
1965, a następnie zakupiła je armia Syrii. To 
właśnie w barwach tego państwa, w obro: 
zed Izraelczykami za 

kończy era bojowa „czwórki” - po 
trzydziestu latach od powstania konstrukcji 
a ponad dwudziestu od wyprodukowania 
nplarzy te 


ostatnich walczących cgze 
czołgu, który śmiało może zostać nazwany 
koniem roboczym” hitlerowskich wojsk 
pancernych a 


Zdjęcia: areh. P. Galika 
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UNIWERSALNA 

KONSTRUKCJA 

WYSOKIEJ 
JAKOŚCI 


Tryb dynamiczny z dyskryminacją 


Praca trójtonowa 


Tryb statyczny all-metal 


Tryb statyczny z dyskryminacją 
Technologia mikroprocesorowa 
Niski spadek zasięgu z gruncie 
Cewka wodoszczelna 24 cm 
Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 
Ręczne strojenie do gruntu 


piechota...” (cz. 3) 


BOLEK ROSIŃSKI 


Trzeci i ostatni odcinek poświęcony tematyce Września 1939 roku, a raczej bohaterom Kamp4 
Wrześniowej - żołnierzom piecholy. Cykl swój poświęciłem opisaniu sylwelki szeregowego pie 
ty polskiej z 1939 roku, z uwzględnieniem zróżnicowania wzorów wyposażenia i umunduro 


występujących w walkach wrześniowych. 


za mówionym już standardo. 
wym wyposażeniem, poszcze. 
sólni żolnierze, w zależności 
od pełnionej funkcji w drużynie 
(lub plutonie czy 
nosili jeszcze różne specjal 


może być 
rkm w drużynie strzeleckiej, gdzie 
dwóch amunicyjnych nosiło dodatkowo 
adownice na magazynki do 
zy miał na pasie głównym 

mauserowskich dwie 
brezentowe ładownice na 3 magazynki do 
rkm każda. Dowódca sekcji nosił zamiast 
saperki czekanik. 

Każdy żołnierz bez względu na stopie! 
ieć przy sobie także tzw. „nie 
śmiertelnik" - znak tożsamości. Była to alu 
miniowa blaszka o eliptycznym kształcie, 

środku umożliwiającym 

je na dwie połówki. 
noszono podsta- 
żolnierza: imię i nazwisk 
rok urodzenia. Nieśmiertelnik 
mn być noszony na szyi, zawieszo! 
1a specjalnym sznureczku wzmacnianym 
metalową żyłką. W wypadku śn 
zkę przełamywano i jedna 
połówka zostawała przy ciele, a druga 
trafiała do ewidencji poległych. W prak- 
1yce żołnierze unikali I nie lubili znaków 
tożsamości, gdyż traktowali je jak ły omen 
przynoszący pecha — w efekcie czego u 
kano ich noszenia. Blachy wydawano już 
w trakcie działań wojennych także często 
nie było czasu i miejsca żeby je wybijać 
Stąd tak wiele zachowało się do naszych 
czasów czystych nie wybitych niemie 
lelników. Co ciekawe, musiało się ich 
zachować tak znaczna ilość, że spotykane 
są polskie nieśmiertelniki z wybitymi d 
nymi niemieckich żołnierzy - co świadczy 
przejęciu pewnych ilości przez Niemców. 
już po zakończeniu walk i używaniu ich 
w późniejszym okresie wojny. 

Podstawowym środkiem walki żołnie- 
rza piechoty był karabin lub karabinek po- 


Na obu połówkach ni 
wowe dań 


wtarzalny: W piechoc 
dążono do ujednolic 


Wojska Polskiego 

lo jednego 
jednego rodzaju amu 
nieji. Za ten najlepszy wybrano niemiecki 
karabin Mauser wz.98 i na jego podstawie 


rozwijano polskie konstrukcje. Broń tego 


budową, prostotą obsługi, dużą 
i niezawodnością. W Polsce opr 
i używano czterech wzorów 
— dwa karabiny i dwa karabinki: kb wz.98, 
kbk wz.98, kbk wz.29 oraz kb wz.98a. 
Wszystkie polskie karabiny i ka 
systemu Mausera posiadały kaliber 
wykorzystywały amunicję 7,9257 mm 
umek i 
szłuk nabo 
owiącego 


silane były z mieszczącego 
magazynka pudełkowego st 
integralną część bron 
no za pomocą łódki ołnierze nosili 
w ładownicach. Kbi kbk tego systemu po- 
siadały bardzo dobre pa 
i wałory użytkowe — dzięki czernu były 
wysoko oceniane przez żołnierzy. W miarę 
proste w obsłudze, miały dość dużą szyb- 
kostrzelność i stosunkowo mały odrzu 
Warto zaznaczyć, że w tym samym czasie 
Wehrmacht wykorzystywał identyczną 
broń, tyle że niemieckiej produkcji 

Poza karabinami karabinkarni syste 
Mausera występowała w WP cała mozaika 
broni odziedziczonej po poszczególnych 
zaborcach. Mimo zaawansowanego pr 
cesu ujednolicania broni i amunicji w pie- 
chocie, czy w innych rodzajach bror 
można było spotkać jednostki (np. słabiej 
wyposażone oddziały Obrony Narodowej). 
wykorzystujące nadal stare francuskie kb 
ikbk systemów Berthierai Lebela, a wraz 
nimi odpowiednią amunicję francuską B 
mim. W nieco większej ilości występowały 
karabinki wz.91/98/25 będące konwersją 
rosyjskich karabinów Mosin wz 91/98 przy- 
stosowaną do polskiej ami 92x57 
Mauser. Jak już wspomniałem amunicję 
noszono głównie w ładownicach, niemniej 
jednak do tego celu wykorzystywano także 
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owe pudełeczka wewn 
lub noszono ją luzem w chlebaku. Jako że 
broń należało obdarzać szczególną troską 
każdy żołnierz posiadał specjalny 
zestaw do czyszczenia | konserwacji 
jego egzemplarza. W je 
„liwiarka, szmata, sznur do czysz 
przewodu lufy, a lakże będący inieg 
częścią niektórych wzorów kb/kbk: 
Każdy z żołnierzy miał także na w 
nil 12. „zap apli specjalną 
nakładkę na końcówkę luf, która chronika 
przed jej zabrudzeniem. Produkowały je 
RKUN", Fabryka Broni w Radomiu, 
3 także „KranckiŁernpicki”. Najc: 
wykonane były z miedzi, jed 
natknąć się na stalowe egzempl 
<dukowano dwie wersje „zapiaszeź 
karabinek i na kar 
dzy sobą sposob 
eczność strzału ka 
wz.8a) wod 
a: dla zwyklego strzelca 
mm (male cele) i 600 m (większe 
W wypadku strzelców wyborowi 


a przy ogniu zbiorowym rosła jesz 
przeciętnie do 1200 m. 


pojedynczego żołnierza był gr 
- walki na najbliższą odległość — działaj 
odłamkami skorupy i siłą wybuchu. W 


sku Polskim używano dwóch wzorów gra- 
natów ręcznych: zaczepnego i obronnego. 
Pierwszy, o ciężarze 360 gram posiadał 
150 gram materiału wybuchowego (trotyl) 
i mógł razić odłamkami w promieniu 10-20 
metrów. Granat obronny był cięższy — 600. 
gram, i posiadał znacznie masyw! 
skorupę, która raziła z większą skut 

ią - odłamkami (do 100 metrów), 
zastosowania mniejszej ilości mat 
wybuchowego, bo zaledwie 60 gr 
tylu. W przypadku graniu zaczepni 
siłą rażenia była sama siła wybuchu przy 
niewielkiej sile przebicia w promieniu do 
20m. 
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W walce na najbliższą odległość 
żołnierz piechoty był doskonale wy 
plony w walce bagnetem, karabi 
I (-kiem) bez bagnetu, samym ba: 
jawct...łopalką, a bezpo- 
rednio wręcz, każdym podręcznym 
todkiem (np. łopalą saperską). 
lam, że w najniższym szcze 
taktycznym piechoty, czyli 
iżynie strzeleckiej, występo- 
broń maszynowa 
staci ręcznego karabinu 
nowego wraz z obsługą (A 
rzy). Najczęściej używano 
j roli doskonałego polskiego 
nwz.28 Browning, 
bdsumowując — środkami 
alki piechoty była broń lekka: 
kb/kbk, pistolet, granat ręczny. 
y karabin maszynowy oraz 
nik, a także broń ciężka: 
ciężki karabin maszynowy. moż 
dzierz, armatka przeciwpancer 
piechoty. Niestety, w kwes 
zepisy prawne są bezlitosne 
um jedynie nien uchorme 
odlewane z aluminium lub oryginalna 
o wypożyczana na pokazy przez n 


aid: 
broni obecni 
pozostają, 


monolityczne odlewy. a 
Zajęcia: arch. Autora 
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Odznaka Pamiątkowa Policji 
Województwa Śląskiego 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


15 lipca 1920 r. województwo śląskie, jako jedyne w międzywojen- 
nej Polsce otrzymało autonomię, którą gwarantowała mu Ustawa 
Konstytucyjna wydana przez Sejm Ustawodawczy. Ustawa ta sta- 
nowiła zarazem Statut Organizacyjny Województwa Śląskiego. 


atowicach zwołano 
Sejm Śląski, który ob- 
radował po raz pierw. 
szy w 1922 r. Do je 
kompetencji n 
ustawodawstwo dotyczące prawie wszyst 
kich spraw województwa śląskiego z wy 
łączeniem wojskowych, zagranicznych, 
sądownictwa i polityki celnej. Organet 
wykonawczym Sejmu Śląskiego była Ślą. 
ska Rada Wojewódzka, której stał 
wojewoda powoływany przez Scjm Śląski 
Podlegały mu sprawy wynikające z autono 
ląska m.in: administracja, finanse oraz 
szkolnietwo. 

Podwaliny dla przysziej Po 
zostały wypracowane już w 19: 
pika Stanisława Młodniekiego, 
rozwiązania prawne były wzi 


Śląskiej 
r. przez 


Policji 
prawi 
Policji Śląskiej, był to artykuł 4 Ustawy A 
tonornicznej z dnia 15.VIL1920 r. Kolejnym 
dokumentem, wydanym 
Śląskiego, dotyczącym procedur organiza 
cyinych policji było Rozporządzenie z dn. 
17.VI1922 r. Rozporządzenie to zostało póź. 
częściowo zmi i zatwierdzon 
„przez Sejm Śląski jako Ustawa o Organiza: 
«ji Policji Województwa Śląskiego z d 
2.ILI92B 
Z myślą o przejęciu przez Policję Śląską 
służby na terenie Górnego Śląska, zaczęto 
przyjmować kandydatów do przyszłej 
policji. Naborem zajmowało się 
rzónew tyn 
jogucicach. Kandydatów kierowano 
do szkoły Żandarmerii Krajowej w. 
szynie, skąd, po zakończeniu szkolenia, 
byli delegowani na praktyki służbowe 
na Śląsku Cieszyńskim oraz do jedno- 
stek Policji Państwowej e 
województwa kieleckiego. Zdoby- 
wali tam doświadczenie i wiedzę 


przez wojewodę 


ek biuro w Katowicach. 


a ter 


St. przodownik (st. sierżant) 
Policji Woj. Śl. odznaczo- 
ny „Odznaką Pamiątkową 
Policji Województwa Ślą- 
skiego”. 


praktyczną z zakresu służby policyjnej, aby 
w przyszłości stać się kadrą Policji Śląskiej, 
W czerwcu 1922 r. Policja Wojewódz. 
1wa Śląskiego objęła stuż 
bezpieczeństwa wewnętrzne: 
i porządku publicznego na Górnym Śląsku, 
aw lipcu 1922 . na terenie Śląska Cieszyń 
skiego i powiatu bielskiego. 
ML ladzie po- 
licji na Rynku w Katowicach, którą odebrał 


o oraz ładu 


szowski i pierwszy Główny Komenda 
Policji Województwa Śląskiego płk Młodni 
ki, nastąpiło uroczyste prze 
terenie miasta. Po przejęciu obowią 
Górnym Śląsku, Policja Wj. Śl. otrzymała 
bardzo trudne z: acji. Wią- 
zały się one z poprawą zaburzonych przez 
plebiscyt stosunków między mieszkańc 
które owocowały min. znacznym wzrostem 
liczby przestępstw kryminalnych. Ta trud- 
na sytuacja, na szczęście w dość krótkim 
przez funkcjo- 
szy Policji Śląskiej, dzięki czemu na 
tereny województwa śląskiego powrócił 
Ludi porządek publiczny czei zyszył 
radykalny spadek przestępstw kryminalnych 
i wykroczeń porządkowych. Dowoder 
że policjanci śląscy byli wierni przysiędze 
służboweji z pełnym poświęceniem pełnili 
stużbę w obronie bezpieczeństw. 
imienia, byłaś ie wykonyw. 
obowiązków służbowych 15 funkcjonarńu 
szy w latach 1922-1932. 


cie służby na 


= A 
rarzcj k 


Awers „Odznaki Pamiątkowej Policji 
Województwa Śląskiego” wykonanej 
ue Zakładzie Galanteri Metalowej „GAL- 
MET" w Sosnowcu. 


W związku z uroczystościami 104ecia 
objęcia st pnie bezpieczeństwa 
i porządku publicznego na Górnym Śląsku 
przez Policję Wojewódziwa Śląskiego, 
na wniosek korpusu oficerskiego, prze. 
Głównego Komendanta Policji Woj. Śl 
a odznaka pamiątko 
0 nazwie „Odznaka Purniątkowa Policji 
Mojewódziwa Śląskiego 

Wzór odznaki | regulamin jej mada 
nia został zatwierdzony przez Ministe 
Spraw Wewnętrznych RP reskrypiem ( 
porządzenie) z dnia 241982 r. A.PA/T. 

a wszelkie sprawy związane z, 
naką Pamiqtkową Policji Wojewód 
Śląskiego”, odpowiedzialna była, pow 
przez Głównego Komendanta Polcj 
Śl, komisja w składzie trzech ofice 
1 dwóch podoficerów. Teri zakoń 

acy przez ww. komisję został wyzn 
sobotę 31.X1L1982 r. Byl to termin 
przekraczalny! 

zgodnie z regulaminem prawo 
otrzymania „Odznaki Pumiqtkowej Poliji 
Mojewódzno Śląskiego” przysługiwało 

rom i podoficerom Policji Woj. 
będącym w dni 15.VL.193 
nej służb 

służbę w szeregach 
Policji ŚL. co najmniej 
„od 1922 r. bez przerwy 
tub z jedną przerwą nie 

dłuższą jak 3 lata. 

+ Urzędnicy Policji 

Ś. oraz szeregowi 

Woj. ŚL. będący w 


Dyplom nadania iw dniu 
19.VL.1952 r. „Odznaki 
Pamiątkowej Policji Woje- 
wództwa Śląskiego” (ko- 
lekcja J. Mikitin). 
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15VL1982 r.wsłużbie czynnej, którzy pełni 


'h co najmniej od 1922 


Służbę w jej szeregi 
bez przerwy 
8 Prawo do odznaki może być przyzna- 
Ne innym osobom niż funkcjonariusze 
cy Policji Woj. ŚL które to położyły 
Specjalne zasługi dla dobra Policji Śląskiej. 
Odznakę Pamiątkową od 
osoby otrzymywały na podstawie uchwały 
Komisji ds. „Odznaki Parniątkowej Policji 
Województwa Śląskiego". Następnie, każde 
nadanie odznaki zatwierdzane było przez 
Głównego Komendanta Policji Woj. Śl. 
[i podawane w rozkazie Głównej Komendy 
kdo wiadomości funkcjonariuszy. 
uprawnionym do nadawania lub odebrania 
Odznaki Pamiątkowe był Główny Komer 
ddant Policji Wj, Śl. Utrata odznaki dotyczyła 
Osób, które były karane za przestępstwa 
kryminalne, oraz których postępowa. 
nie przyniosło ujn 
lub korpusowi Foliji Woj. Ś 
Odznaka Pamiątkowa produko- 
wana była na zamów 
ds. Odznaki przez Zakład Galanteri 
Met GALMET 
Odznaczone nią osoby ponośiły koszt 
odznaki, której cenę zatwierdził 
Główny Komendant Policji Woj, 
ŚL Z tego obowiązku zwolnio- 
ne byty wdowy orazsieroty po 
poległych i zmarłych funk 
cjonariuszach Policji Ślą: 
skiej 
jtórzy zostali zwolni 
Slużby w wyniku kalectwa 
pozo- 
ku ze służbą lub chorob: 
Zawodową. W tych przy- 
padkach koszt odznaki 
pokrywało Stowarzyszenie 
Rodzina Policyjna” lub „Sa 
Inopomoc” Policji Woj. ŚL 
$przoa. w Katowicach. 
Szala graficzna „Odznaki Pamiątkowej 
Policji Województwa Śląskiego” jest bardzo 
Inter 
projektem plastycznym, przez co zaliczano 
ją do najciekawszych tego rodzaju odznak 
Z okresu II Rzeczpospoliłe. Zasadniczą for 
mą odznaki jest larcza o średnicy 43 mm, 
a której wytłoczono krzyż czteroramienny 


furzędi 


Jedynym 


samej odznace 


snie Kornisji 


az funkcjonariusze, 


qcego w związ. 


ojąca. Charakteryzuje się ciekawym 


ośrednicy: zmionami o 15 mmsze 
rokości. Pomiędzy 
sq pęki promieni. Na awersie widnieje krzyż 
ze srebrnymi krawu 
y. Na niebieskim tle umieszczono krzyż 
z białej emalii, z ramionami o szerokości 
mm. Na środku widnieje 
Owymiarach 30 x 28 mm z biało-emaliowa 
przepaską na piersi. Na ocdznace umiesz: 
€Zono napisy wykon 
fómym ramieniu „A”, na dolnym „PWŚL 
[a prawym „/922”, na lewym „/932”. Na 
sie odznaki umieszczony jest słupek 
gwintowany, a w gónej części, wytłoczony 


qdziaminiebiesko-e 


aio- 


aty orzeł śląski 


numer kolejny odznaki 


50 Oksywca 14/2005 


Aspirant (chorąży) Szczepan 
Niedziela, Komendant Komisa- 
riatu Polit Noscej Wsl obecnie 
Ruda Śl.-Wirek. Na umundu- 
rowaniu galowym widoczna 
„Odznaka Pamiątkowa Policji 
Województwa Śląskiego” (ko- 
iekcja J. Mikttn). 


Odznaczonym 
osobom wręcza 
no zaświadczenie 
stwierdzające prawo 
do odznaki (dyplom 
nadania). Dyplom był 
gotowym drukiem. 
gdzie dane odzna 
czonej osoby (stopień 
służbowy, imię i na: 
zwisko) wpisywano 


najczęściej maszy. 
nowo. Dyplom pod: 
pisywał Główny Ko- 
mendani Policji Woj 
ŚL. i przewodniczący 
Komisji ds. Odzni 
pieczęć urzędowa Głównej Komendy Policji 
Województwa Śląskiego oraz numer 


i. Na druku widniała 


porządkowy odpowiadający 
rewersie odznaki. 

Odznaka Pamiątkowa 
Policji Wojewód 


wa Śląskie 
o” była noszona przez odzna: 


czonych na kurtkach munduro. 


wych na lewej piesi: 
+ oficerowie — 4 cm poni 
ej guzika gi 


+" poddaficerowieiszere- 


gowi - na wysokości po- 


między 3a 4 guzikiem. 
Odznaka posia 

miniaturki 

16 mm, którą odznaczo- 


ała 


soby mogły nosić 
na ubraniach cywilnych, 
wpiętą w lewą klapę ma- 
tynarki. Procedura ta nie 
dotyczytafunkcjonariuszy 
Policji Śląskiej pozostają 
cych w służbie czynnej. 
W przypadku zniszczenia 
lub zagubienia Odznaki Parniątkowej, można 
było, na własny koszi, zakupić tzw. wtórniki 
w wyznaczonych dwóch sklepach na terenie 
województwa śląskiego, a mianowicie: Fry. 
deryk Tabak, Katowice ul 3 Maja 29; Paweł 
Kabut, Rybnik ul. Sobieskiego 38. Włórniki 
różniły siętym, że nie posiadały na rewersie 
numeru kolejnego odznaki 

Łączna liczba nadanych 
Pamiątkowych Policji Województwa Ślą. 
ski 
2500 sztuk. 

Po zakończeniu II wojny światowej 
władza ludowa bardzo chętnie przyjęła do 
służby byłych funkcjonariuszy Policji Woj, 
ŚL. Policji Państwowej, wykorzystując tym 
leniach 
nej w dniu 7.X.1944 r. Miicji Obywatelskiej 
(MO). Jedną z pierwszych decyzji jaka 
zaskoczyła 
szenia na umundurowaniu służbowym MO 
orderów, odznaczeń, i odznak nadanych 


20” obecnie szacowana jest na ok 


:h doświadczenie i wiedzę w szko- 


odych funkcjonariuszy utworzo- 


tych policjantów, byl zakaz no- 


im w okresie II RP. Zakaz ten obejmował 
również „Odznakę Parniątkową Policji 
Województwa Śląskiego' 

W 1950 r. przedwojenni policjanci zo. 
stali zwolnie 


służby w Milicji Obywi 


skiej, Ówczesne kierownictwo Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i Bezpieczeństwa 
Publicznego określiła zwolnienia tych o 
bardzo krótko — „dla dobra służby! | © 
Zdjęcia: zbory Autora 
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[Funkcjonariusz Policji Woj. 
durowaniu służbowym 


ŚL. w umun- 
Na kurtce 
mundurowej widoczna jest „Odznaka 
Pamiątkowa Policji Województika Ślą- 
skiego”. 


DAMIAN CZERNIEWICZ. 
Niewielkie, mosiężne, nx 


„był, niejednokrotnie, 


Szyfry na epoletach 
i pagonach armii carskiej (cz. 1) 


elkie, mosiężne, noszące czasem ślady srebrzenia czy złocenia 
Sha RZ wielu poszukiwaczy pdNEARÓW Czym 
pięknie stylizowany 


jent materialnej 


przeszłości? Do żołnierza jakiej jednostki należał i co oznaczał? 


Odnalezienie odpowiedzi na ie pytania, może przyczynić się 


poszerzenia wiedzy na temat odległego od 
epizodu, gdzie pojawił się właśnie kolejny taje: 


Jo, co z wojskowego pagonu 
do dzisiaj pozostało na polu 
walki, to najczęściej metalo- 
wa, niepozorna „czcionka” 
odnajdywana w sąsiedztwie 

mniejszych od innych mundurowych 

guzików. Od Karpat przez Łomżę, aż po 

Gołdap czy Suwałki, z długich wypraw 

przywozicie znaleziska, pomiędzy któ- 

rymi pojawiają się czasem tajemnicze 


do 
pola walki bitewnego 
ies „Szyfr”. 


monogramy. Pamiętając, że większość 
znas ma problem z odszyfrowaniem naj- 
pospolilszego z monogramów, należące- 
go do ostatniego panującego w Rosji cara 
Mikołaja I — literki „N” z małą wplecioną 
weń rzymską cyfrą „II”, warto przyjrzeć 
się zagadnieniu, aby pomiędzy odłamka- 
mi ibitewnym pyłem nie zagubić danych, 
które mogą opowiedzieć wiele więcej 
0 zwycięskich armiach i pokonanych 


(k dl b a $$ 


ma PY Wa Tad umow. Mi Tente. Alei Miec Par Wa Pt Z Wda. Wi 


*żbBBIKi 


EKCJONERSTWO 


dywizjach od mądrej książki, która 0 
pasji Was tam zaprowadziła 

W literaturze tematu często po 
jest pogłąd.iż naramienniki jako istotny 
ment wojennego uniformu wywodzą 
mitycznych metalowych naramiennikó 
które chroniły ramiona wojownika p 
ciosami miecza. To ładna legenda, lez? 
„posiadająca żadnego, poważnego uzasad: 
nienia Naramiennik, przy czym jeden, jako. 
czysto praktyczny elemen umundurowania 
„pojawił się na rosyjskim mundurze między 
latami 1683 | 1689, wraz x utworzeniem 
przez cara Piotra I regularnej armii. Jego 
zadaniem było uniemożliwienie zsuwania 
się z ramienia żołnierza ciężkiej, pelnej 
granatów torby: Ten prosty i skuteczny spo: 
sób zrealizowano wszywając jeden koniee 
grubego sukna w ramienny szew rękaw, 
zdrugiego końca umieszczając otwór nagie 
zk, który przyszywano do ramienia kaftan 
biskokatnierza. Naramiennik umieszczano 
słównie na lewym ramieniu. Pojawiły się 
a mundurach ylierów, muszkieterów, 
słowem wszystkich jednostek, gdzie 
mo ciężkie torby wszelkiej potrzeby: 
okresie kołor naramiennika dla w 
rodzajów wojska byłczerwony. Na 
2 epoki można zobaczyć jedn 


Kw zależności od potrzeb 
aa prawe, o na lewe r 
całkowicie znikał. Dość szybko jedr 
ardzo widoczny ragment munduru 
10 stosować jako clement dekoracyjny 
Wykorzystanie naramiennika jako! 


ki 


drugiego miało miejsce w 1762 roku, kiedy. 
każdy pułk otrzymał różnorodnie pl 

naramienniki wykonane z tzw. galoni 

sznura. Od tego momentu naramienni 


spełniał także drugie zadanie. Jednocześnie 
podjęto próbę zastosowania go jako ele- 
mentu odróżniającego żołnierzy od oficerów. 
Oficerowie i żołnierze danego pułku poczęli 
nosić naramienniki o odmiennym splocie. 
Nakońcu naramiennika pojawiły się charake 
terystyczne „sznurki”w formie frędzli ZA 
właśnie powodu często wysuwa się 
wnioski, iż były to epolety Tymczasem 
strukcja epoletu była całkowicie inna. 
Znany, ielu, 
dzinnych fotografiach element, tzw. f 
oficerskiej cesarskiej armii, nie pojawił się 
w latach 1762.63. Pewne podobieństwo. 
naramienników z tego okresu do później. 


KOLEKCJONERSTWO 


szych epoletów powodują zwisające w dół 
g. ramienia przypominające frędzie końce 


Śłspormnianych „sznurków 
pojawił się na rosyjskim mundurze dopiero 
W 1803 r. wraz”z utworzeniem w składzie 
g0 rodzaju lekkiej 


Epolety zaś, 


osyjskiej armii nowi 
kawalerii 
nowiły jedynie czysto dekoracyjny element 
ułańskiego munduru, kt 

z... polskiej kawalerii, Przy czym ułań 
skie, żołnierskie, i oficerskie epolety były 
wówczas jednakowe. W odróżnieniu od 
giafamienników, mocow 

famieniu było odmienne, Podsuwano go 
pod przyszytą do rarnienia munduni galo- 
Mową pętlę zwaną „kontrpagonem”, I gór 
ym końcem przypinano do przyszytego 


pułków ułańskich, Głównie sta 


poletu 


obok kolnierza guzika. Dolna część 
na ramieniu. Ponieważ 
ał 


Jeżała swobodnie 


epolet w odróżnieniu od naramiennika 
sżływną konstrukcję, taki 
krępowało ramion jeź 
Ten, nie da się ukryć, piękny ele 
polskiego munduru „spodobał się 
syjskiej armii, I w 1807 roku we wszystkich 
wojsk, prócz huzarów, oficerski 
naramiennik znajdujący się na lewym 
ramieniu zastąpiono epoletem, a w 
1809 roku usuwając akselbant z 
wego ramienia, epolety umieszczono 
na obu ramionach. Epolety 
miały kolor pola taki s 
i kolor naramiennika 
danego pułku, a kolor 
j będzi, wykonywano w ko: 
lorze iżw. me 
przez puk (zloto lub srebro) 
w gwardii po 
lub srebrne, © 
ZAŃ, zawsze wykonyw 
lota. W polu żołnierskie; 


neralskie 


oficerskiego epoletu od tego 3. Pułku 
EZasu urnieszczano numer dy 


v 


»_ Wezesny epolet ofi 
monogramem 
cara Aleksandra I. 


wieji lub monogram tzw: szefa pułku. 
Jednakże po epoletach można było 
odróżnić jedynie tzw. ober.oficera od 
sztabs-ofic 


generała, bez moż: 
liwości określenia konkretnej rangi 
enerałów. Rangi samych 
generałów do 182; 
sposób nie różniły się między sobą. 
W piłka 

epolety takie jak oficerowie, lecz wy. 


oficerów i 


roku w żaden 


łańskich żołnierze nosili 


twarzano je nie przy pomocy złola, 
az miedzi. 

WIE 
ug oficerówi ger 


roku da potrzeby rozpoznawania 
rałów imperator Mikołaj 
1 wprowadził na epolety gwiazdki. Rozmiar 
gwiazdek dla wszystkich siopni był jedni 

owy. Epolety ober-oficerskie: | gwiazdka 
- chorąży, 2 gwiazdki — podporucznik, 3 


gwiazdki - porucznik, 4 gwiazdki — nadpo- 
rucznik, bez gwiazdek — kapitan. Sztabs. 
„oficerskie epolety: 2 gwiazdki — major, 3 
gwiazdki — podpułkownik, bez gwiazdek 
- pułkownik. Generalskie epolety: 2 gwiazd 
ki — gen 
lejtnant, bez gwiazdek - generał piec 
(kawalerii, artylerii tzw. fekdcechnnej. 
Ster), ze skrzyżowanymi laskami 
k. Kolor poła 


ał-major, 3 gwiazdki — gene 


-generakfekdmarsz 


ski 


EA SE 


- epolet ober-oficerói 
rów. 3- epolet generałów. 


Epolety oficera 63. Piechotnego Pułku z okresu 
Mikołaja II w oryginalmym pudełku. 


rej do prawej: I 
spolet sztabs-ofice- 


Na rysunku z lewej strony pokazano 
epolet wzoru 1827 roku chorążego armii 
= żółtego metalu, z praw: 

nika armii z białe 


sowy z kolorem żołnierskich epo- 
go pułku. W gwardii pole miało 
go przez pułk. Prócz 
wykonane zaniedzi blachy, 
a bczgwiazdek, nosili żołnierze i podolicerzy 
leb-gwardyjskich dragońskich i ułańskich 
pułków oraz lejb-gwardyj- 
skiego konno-grena- 
dierskiego pułku. 
W ciągu pra: 
wie całego XIX 
wieku, epolety 
podlegały dro 
nym acz licznym 
zmianom W 1854 
roku ofi 


był jedni 
letów 
kolo 
oficerów epole 


metalu obrar 


Ez, 


ac 


synkcje. Jednakże 
naramienniki bar 
zo szybko okazały się być praktyczniejsze. 
W listopadzie 1855 roku usunięto epolety 


2 tzw. wice-mundurów (mundury do no. 
szenia w czasie służby), a p 
wszyskich rodzajów tzw. formy marszowej. 
Do 1882 roku epolety pozostawały tylko 
atrybutem, pełnej tzw. lormy paradnej", Dla 
odmiany Mikołaj I już na początku swoich 
rządów przywrócił zastosowanie epoletów 
w określonych przypadkach, określ 
kiedy należało zakładać epolety w miejsce 
amieaników. Jednakże w nowy 


wieku wyglądały one już dość st 
owie przywdziewali je tylko pod 
naciskiem władzy i w zasadzie jedynie 
w moskiewskich jednostkach gwardii 
Wraz z począlkiem Wielkiej Wojny epolety 
praktycznie już nigdy wię 
na rosyjskich mundurach. 
Tymczasem metod „plecenia” naramien. 
ników pojawiło siętak wiele (każdy dowódca 
pułku sam określał typ splotu naramiennika), 
iemożliwym stało się rozpoznanie pułku 


ej nie pojawiły się 


Aleksander III - węzeł na pagon oficerski. 


po splocie 
ie oe 


alonu, jak i skuteczne odróż 
a od żołnierza. Car Paweł I przy 
wrócił wówczas naramiennikom ich czysto 
praktyczne przeznaczenie na powwrót miały 
irzymywać na ra mieniu szelkę ciężkiej 


ki. Oicerskie zaś miały takż 
Dla pełniejszego odróżnienia obszywano je 
dookoła złotym galonem. W 1807 roku u of 
cerów naramiennik zastąpiono najpierw 
epoletem, a w 1808 roku epolety pojawiły 
sięjużna obu ramionach szarży. Naramien- 
niki zaś zniknęły z oficerskiego munduru aż 
do roku 1854, na długo stając się atrybutem 
żołnierzy i podoficerów. Jeszcze do 1843 
roku pagony będą spełniały dwie funkcje: 
utrzymywać szelki tomistra na ramionach 
i określać przynależność żołnierza do danej 
dywizji (numer na naramiennikach) i do 
określonego pułku (kolor naramiennika). 
W następnych latach barwy i szyfry pago- 
nów ulegać będą kolejnym modyfikacjom, 

c funkcję i przybierając co raz 


sam kolor. 


torby, W to miejsce u oficerów i g 


na prawym ranie 
którego górna część 
smenty nararniennika. 

ga próba uczy 
miennika środkiem zróż: 
nia oficerów i żołnierzy został 
przedsięwwzi 
„Aleksandra I, ki 


żołnierze otrzy- 
(oba ramiona, 


1803 roku 
na lewe ramię z pozostawionym 
na prawym ramieniu akselbaniem. 
Kolory na 
w zgodzie ze starszeństwem puł- 
ków i kolejnością wizytowania ich 
w danym okręgu w następującym 
porządku: czerwony, biały, żółty. 
jasno-malinowy, lurkusowy, różowy, 
jasnozielony, szary, 
ki. Od 180 
nika opierał sę. 
owym pułku w dywizji: I 
szerwone naramienniki, 2 
3 - żółte, A - 
ne z czerwoną wypusiką, 5 pułk 
ski 

W 1809 roku dla ich odróżnie- 
nia, wszystkie gwardyjskie pułki 
otrzymały naramienniki purpurowe. 
Tymczasem w 1807 roku na pago- 
nach pułków armijnych, żółtym lub 
czerwonym sznurem oznaczano 
numer dywizji, do której należał 
pułk. Na pagonach pojawiła się 
także tzw. „szyfrowka”. W 1814 roku 
wszystkim grenadierskim pułkom 
we wszystkich dywizjach imperium 
założono żółte naramienniki, a po- 
zostałym pułkom dywizji w następu- 
jących kolorach: I pułk- czerwone 
naramienniki, 2 — biale, 3 — niebie- 
wypustką. W tym okresie, zarówno 
żołnierze jaki podoficerowie posia- 
dali podobne kształiem naramienni- 


ienników ułożono 


serałów 
u pojawił się akselbant, 
wdzo przypominała 


zbudowane formy. 
części artykulu prezentowana jest 
tablica tzw. węzłów (monogramów) szefów 
pułków należących do rodziny carskiej, po 


onogramami) szefów pułków. 


1-52 
15 
140. 

12Ku. 

L6T. 


Syberyjska Śtrzelecka An. brygada węzeł 


Górskie An. dywizjony ni 
Fiński Górski Art. dywizjon BI. 
Kaukaskie Górskie Art dywizjony I-2Ku1. 
Syberyjskie Górskie Art dywizjony 1-866. 
Oddzielne Górskie baterie neró. 
Grenadierski Haubiczny Art. dywizjon Mp. 
Haubiczne Art dywizjony 1-25 Mp. 


Kaukaskie Haubiezne Art dywizjony 1-3 Ka. Mp. 
Syberyjskie Haubiczne Art dywizjony _1-5 CA. Mp. 
Turkiestańskie Haubiczne Art dywizjony 1-21. Mp. 


Ciężkie An. brygady 15T« 
Syberyjskie Ciężkie Art dywizjony 1-206. Tx. 
Grenadierskie An. paski 131p. 
Kaukaski Grenadierski Art. park Ka. Tp. 
Amyleryjskie parki 152 
Strzeleckie A. parki 150 
Fińskie Strzeleckie Art parki 1400. 
Kaukaskie Strzeleckie An. parki -2KnC- 


Cyfry oznaczają, i na pagonach | epoletach danej jednostki znajdował si 
uzupełniony w danym przypadku literami oraz tzw. „znakami specjalny 


chodząca z roku 1914. Węzły z tego okresu, 
są najczęściej odnajdywanymi fragmer 
tami pochodzący 


pagonów rosyjs 
jednostek walczących w okresie Wieł 
Wojny na terenie naszego kraju. W nasi 
mej części zaprezentowana zostanie tal 
z węzłami szefów pułków pochodzącymi 
spoza Rosji oraz druga część listy szyfrów. 
szczanych na pagonach także w tym 
okresie. a 
Zajęcia: zbiory: Piotr Nalewajko, 
Anton Patrokli, arch. Autora. 
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Sybenjskie Zapasowe Hau Art. dywizjon 


Cóan.Mp. 
„Artyleria Twierdzy litery twierdzy 
Lokalne Art Drużyny litery nazwy 
Wojska Inżynieryjne 

Grenadierski Saperski batalion węzeł 
Saperskie bataliony 1-25 
Kaukaskie Saperskie bataliony 

Syberyjskie Saperskie bataliony 

-Turkiestańskie Saperskie bataliony 


Drużyny Składów Intendentury 

Drużyny Konwoju litery 

Piesze Lokalne Drużyny pierwsza litera M. 

Dyscypliname bataliony — — pierwsza ltera 

Szpitale i Lazarety 

Moskiewski Generalny Piotra Wielkiego _ węzeł 

Kransosieski Wojenny Szpilal II. albo Kp. 

Lazarety JLlub ne 
53 
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